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Jak zapewnia inwestor, świnie będą chowane bez ściółki �w celu minimalizacji uciążliwości zapachowych�
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Szef polskiego rządu odniósł się do sprawy na konferencji prasowej Fo
t.
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W uroczystość Wszystkich Świętych wierni tłumnie 
wzięli udział w procesji i mszy na cmentarzuwzięli udział w procesji i mszy na cmentarzu

Gminny Dzień Seniora odbył się m.in. w Puchaczowie
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Skażone ujęcie 
wody w Wólce 
Łańcuchowskiej

Sukcesy naszych 
zapaśników 
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ZŁOMOWANIE POJAZDÓW

SKUP SAMOCHODÓW

SPRAWNE/USZKODZONE

BEZ OPŁAT/WRAKI

WYCENA PRZEZ TELEFON
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Łęcznianie modlili się za zmarłych Łęcznianie modlili się za zmarłych 

Nowa strzelnica 
powstała w Kijanach 

STR. 3

STR. 3

STR. 22

Rusza 
przebudowa drogi 
Kijany-Zezulin 

STR. 2

STR. 5 i 20

Sprawa jest beznadziejna � tak oňprzegranej Polski Sprawa jest beznadziejna � tak oňprzegranej Polski 
wňsprawie złóż pod Cycowem mówi premier. wňsprawie złóż pod Cycowem mówi premier. 

Donald Tusk Donald Tusk 
 chce znaleźć winnych  chce znaleźć winnych 
  przegranego arbitrażu przegranego arbitrażu 

STR. 6

Seniorzy świętowali

STR. 3

Inwestor zapewnia o minimalnym wpływie na środowisko 
planowanej chlewni w Stawku, ale mieszkańcy obawiają się odorów, planowanej chlewni w Stawku, ale mieszkańcy obawiają się odorów, 
hałasu i zanieczyszczeń. Teraz decyzja w rękach wójt Cycowa. hałasu i zanieczyszczeń. Teraz decyzja w rękach wójt Cycowa. 

STR. 

5

 Prawie 

NN Urzędnicy 
 dają zielone 

 światło 

Brazylijczyk został nowym dyrektorem sportowym Górnika Łęczna

Leandro: Odwiedziłem Leandro: Odwiedziłem 
32 kluby w dziesięciu 32 kluby w dziesięciu 
krajachkrajach

eprasa.pl 524d2894ea
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CYTAT TYGODNIA

LEC

LICZBA TYGODNIA

INFORMATOR
UBEZPIECZENIA

BIURO UBEZPIECZEŃ - ZOFIA OSAK
UL. TARGOWA 14
21-010 ŁĘCZNA
tel. 81 752 0 900; tel. 515 034 328
email; biuro@ubezpieczenie-leczna.pl
www.facebook.com/gamaubezpieczen 

KOMINIARZ 
USŁUGI KOMINIARSKIE 
MONTAŻ WKŁADÓW KOMINOWYCH
tel. 506-374-693

POMOC DROGOWA
POMOC DROGOWA 24/7
PUCHACZÓW
tel. 691 668 724

PRZEGLĄDY STANU 
TECHNICZNEGO BUDYNKÓW:

Kominiarskie, gazowe, budowlane, 
elektryczne 
tel. 502 402 728

KASY I DRUKARKI FISKALNE

KASY I DRUKARKI FISKALNE
SYSTEMY KASOWE, WAGI, METKOWNICE
SPRZEDAŻ, SERWIS
ŁĘCZNA tel. 602-289-687

USŁUGI 

Monika Iskra
Łęczna, ul. Braci Wójcickich 15
kontakt@biurospark.pl
Oferujemy kompleksowy zakres usług:
- pomoc w zakładaniu firm,
- księga przychodów i rozchodów,
- księgi handlowe,
- ewidencja ryczałtowa,
- płace i kadry.

KOMPUTERY

NAPRAWA KOMPUTERÓW
Zezulin Pierwszy 81
Facebook: serwis CYBERDELIA
tel. 669-536-236  
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Za rządów PiS w po-
wiecie nie udało się 
dopiąć formalności. 
Dopiero nowy zarząd 
doprowadził do pod-
pisania umowy z wy-
konawcą, czyli Þ rmą 
Strabag. Przebudowa 
drogi powiatowej Kija-
ny � Zezulin zakończy 
się w połowie przy-
szłych wakacji.

- Na ten odcinek mieszkań-
cy czekali już praktycznie od 
niemalże całej poprzedniej ka-
dencji, wszyscy myśleliśmy, że 
poprzednie władze zrealizują 
ten projekt, niestety nie udało 
się to � przypomniał starosta 
Daniel Słowik. Niebezpiecznie 
dla pieszych i kierowcówPo-
przednie władze pod przewod-
nictwem starosty Krzysztofa 
Niewiadomskiego (PiS), nie 
zdołały bowiem uzyskać w ter-
minie wymaganych zezwoleń. 
Obecny zarząd powiatu, na cze-
le z nowym starostą Danielem 
Słowikiem (PSL), doprowadził 
do podpisania umowy. 

Inwestycja pochłonie 12,6 
mln zł, z czego 60 proc. pokryje 
doÞ nansowanie z Rządowego 
Programu Rozwoju Dróg. Pozo-
stała część, wynosząca ponad 5 
mln zł, zostanie sÞ nansowana 
przez powiat oraz gminy Lu-
dwin i Spiczyn. 

Obecnie stan drogi jest zły: 
pełno dziur, a fragment chod-
nika został zabezpieczony ta-
śmą ze względu na zagrożenie 
dla pieszych. Droga słynie też 
z niebezpiecznych zakrętów, na 
których dochodziło do wypad-
ków. 

Zakres prac obejmuje wy-
konanie nowej nawierzchni, 

w tym na moście (gdzie zostaną 
również odnowione barierki), 
budowę nowych i przebudowę 
istniejących chodników, mo-
dernizację skrzyżowań, zatok 
autobusowych i przystanków. 
Wykonane zostanie również 
nowe oznakowanie, oświetlenie 
i przejścia dla pieszych z hybry-
dowymi lampami LED.

Od wielu lat czekaliśmy 
na tę inwestycję

Wójt gminy Ludwin podkre-
ślił znaczenie tej inwestycji dla 
poprawy bezpieczeństwa oraz 
uatrakcyjnienia terenu pojezie-

rza. Przypomniał, że na tej dro-
dze jest duży ruch szczególnie 
w sezonie turystycznym, bo jest 
to skrót dla mieszkańców Lub-
lina jadących nad jeziora. 

- Od wielu lat czekaliśmy 
na tę inwestycję, już nie będę 
przypominał tych zdarzeń, któ-
re miały na miejsce, ale byliśmy 
zawiedzeni tą sytuacją � dodał 
Andrzej Chabros.

Wójt gminy Spiczyn również 
wyraził zadowolenie, wskazując 
na konieczność poprawy bez-
pieczeństwa na odcinku z dwo-
ma niebezpiecznymi zakrętami, 
które zostaną wyprostowane. 

- Nawierzchnia na moście 
również zdecydowanie wyma-
gała naprawy, jak również cały 
ciąg chodników wzdłuż Wie-
prza, na łuku, gdzie zdarzały 
się niebezpieczne sytuacje � 
stwierdził Tomasz Iwanicki.

Umowę na realizację prac 
podpisali Bogdan Barbuziński, 
dyrektor Zarządu Dróg Powia-
towych w Łęcznej oraz Marcin 
Zieliński, dyrektor techniczny 
lubelskiego oddziału Þ rmy Stra-
bag.

Kamil Kulig

Rusza długo wyczekiwana 
przebudowa drogi Kijany - Zezulin

Umowę podpisano we wtorek, 28 października. Od lewej: 
starosta Daniel Słowik, dyrektor Zarządu Dróg Powiatowych 
Bogdan Barbuziński i  dyrektor techniczny lubelskiego oddziału 
firmy Strabag Marcin Zieliński

Milejowskie Kino 
Milenium zaprasza 
na listopadowe sean-
se. Bilety w cenie 18 
zł normalny i 15 zł 
ulgowy do nabycia 
poprzez stronę in-
ternetową ekobilet.
pl/kino-milenium. 
Bilety w kasie Kina 
Milenium do kupie-
nia wyłącznie na 
godzinę przed sean-
sem. 

Piątek, 8 listopada

16:00 - Emma Odważna 

(DUB) - 6+

18:15 - Sezony (PL) - 12+

20:15 - Kulej. Dwie strony 

medalu (PL) - 15+

Sobota, 9 listopada

14:00 - Emma Odważna 

(DUB) - 6+

15:30 - Kulej. Dwie strony 

medalu (PL) - 15+

18:15 - Cisza nocna (PL) - 15+

20:15 - Sezony (PL) - 12+

Niedziela,10 listopada

14:00 - Emma Odważna 

(DUB) - 6+

15:45 - Sezony (PL) - 12+

18:00 - Kulej. Dwie strony 

medalu (PL) - 15+

20:30 - Cisza nocna (PL) - 15+

Piątek, 22 listopada

16:00 - Dziki Robot (DUB) - 6+

18:00 - Listy do M. Pożegnania 

i Powroty (PL) - 13+

20:15 - Simona Kossak (PL) - 15+

Sobota, 23 listopada

13:30 - Dziki Robot (DUB) - 6+

15:30 - U Pana Boga w Królo-

wym Moście (PL) - 13+

17:45 - Simona Kossak (PL) - 15+

20:00 - Listy do M. Pożegnania 

i Powroty (PL) - 13+

Niedziela, 24 listopada

13:30 - Dziki Robot (DUB) - 6+

15:30 - Listy do M. Pożegnania 

i Powroty (PL) - 13+

17:30 - U Pana Boga w Królo-

wym Moście (PL) - 13+

19:45 - Simona Kossak (PL) - 15+

Kamil Kulig

Repertuar 
Kina 
Milenium

Przy Szkole Pod-
stawowej nr 2 im. 
Tadeusza Kościuszki 
w Łęcznej powstał 
nowy plac zabaw. 
Inwestycja jest reali-
zowana dzięki daro-
wiźnie przekazanej 
przez spółkę Lubelski 
Węgiel Bogdanka.

Nowy plac zabaw przy 
ul. Szkolnej jest wyposażo-
ny w huśtawkę, dwa bujaki 
sprężynowe, huśtawkę ważkę, 
karuzelę tarczową i tablicę 
z regulaminem. Te urządzenia 
znalazły się w ogródku przy 
wejściu do zerówek. 

- Urządzenia zapewnią dzie-
ciom nie tylko dobrą zabawę, 
ale także rozwój ich umiejęt-
ności motorycznych i spo-
łecznych. Będzie to nie tylko 

miejsce do zabawy, ale także 
przestrzeń, która integruje lo-
kalną społeczność. To miejsce 
nie tylko umili dzieciom czas, 
ale także stanie się centrum 
spotkań, zabaw i interakcji dla 
całej społeczności � podkreśla-
ją nauczyciele SP nr 2, którzy 
dziękują spółce LW Bogdanka 
za wsparcie inicjatywy.

Darowizna od kopalni wy-
niosła 20 tys. zł.

Kamil Kulig

Będzie nowy plac zabaw w Łęcznej

22 października roku bur-
mistrz Leszek Włodarski pod-
pisał umowę z wykonawcą 

inwestycji, czyli lubelskim 
Przedsiębiorstwem Inżynierii 
Miejskiej Grzegorza Skałeckiego.

Koszt inwestycji to 1,7 
mln zł, ale tylko 2 proc. 
tej kwoty to wkład włas-
ny gminy Łęczna. 98 proc. 
środków będzie pochodziła 
z Rządowego Funduszu Pol-
ski Ład.

Kamil Kulig

Zbudują kanalizację w Starej Wsi

Związek Zawodowy Gór-
ników działający w Lu-
belskim Węglu Bogdanka 
poinformował o terminie 
tegorocznej biesiady.

Związkowa impreza odbędzie 
się w sobotę 23 listopada w Za-
jeździe Drob w Urszulinie.

- Zapisy na Biesiadę Piwną od 
dnia 5 listopada 2024 r. w siedzibie 
ZZG w Bogdance. DoÞ nansowanie 
zgodnie z regulaminem ZFŚS [Za-
kładowego Funduszu Świadczeń 
Socjalnych]. Odpłatność 40 zł. Na 
Biesiadę należy przybyć w mundu-
rze galowym lub stroju wizytowym 
(ciemny garnitur). � informuje 
związek.

Kamil Kulig

Ruszają 
zapisy 
na biesiadę 
górniczą

„ N a j c h ę t n i e j  i   n i e  w y k l u c z a m ,  ż e  w   t ę  
s t r o n ę  t o  p ó j d z i e ,  z n a l a z ł b y m  o s o b ę  
b e z p o ś r e d n i o ,  z   n a z w i s k a ,  o d p o w i e d z i a l n ą  
z a  t o ,  ż e  P o l s k a  m a  t e r a z  p ł a c i ć  z a  i c h  
b ł ę d y  g r u b o  p o n a d  m i l i a r d  z ł o t y c h ”  

-  p o w i e d z i a ł  o   p r z e g r a n y m  a r b i t r a ż u  p r e m i e r  D o n a l d  T u s k .  
W   t l e  s p ó r  o   z ł o ż a  p o d  C y c o w e m .  W i ę c e j  n a  s t r o n i e  6 .

1490  s z t u k  ś w i ń  

b ę d z i e  

u t r z y m y w a n y c h  w   c h l e w n i ,  

k t ó r a  m a  p o w s t a ć  w   S t a w k u  

n i e d a l e k o  C y c o w a .  

W i ę c e j  n a  s t r o n i e  5 .

ŁĘCZYŃSKIE     
CENTRUM KOMINIARSTWA 
Czyszczenie, Przeglądy Ceeb, Odbiory. 
Frezowanie (rozwiercanie), wkłady 
kominowe ceramiczne, nierdzewne, 

stalowe. 
Uszczelnianie kominów, szlamowanie. 
Budowa całych kominów i remonty 

ponad dachem. 
Kominy Izolowane Kwasoodporne. 
Tel. 781-495-997, 603-137-021

Do końca 2025 roku powstanie kanalizacja 
w miejscowościach Stara Wieś i Stara Wieś-Sta-
sin. Koszt inwestycji to 1,7 mln zł, z czego aż 
98 proc. to środki rządowe dla terenów popege-
erowskich.

eprasa.pl 524d2894ea
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W Zespole Szkół Rol-
niczych w Kijanach 
powstała wirtualna 
strzelnica. Uczniowie 
z całego powiatu będą 
mogli z niej korzystać 
podczas zajęć z edu-
kacji dla bezpieczeń-
stwa.

Do jej powstania koniecz-
ne było przystosowanie 
pomieszczenia oraz zakup 
sprzętu, w tym czterech pi-
stoletów i czterech karabi-
nów. Głównym elementem 
strzelnicy jest system szkole-
niowy �Wisła�.

- To nowoczesny sprzęt, 
który łączy technikę kompu-
terową z systemami laserowy-
mi. Trening na takiej strzel-
nicy to czysta przyjemność. 
A ma na celu kształcenie 
zarówno umiejętności strze-
leckich, jak i taktycznych � 
mówił dyrektor ZSR w Kija-
nach, Arkadiusz Dębała.

I przypomniał, że od obec-
nego roku szkolnego wyko-
nywanie strzelania przez 

uczniów jest obowiązkowe. 
Dlatego nowa strzelnica 
będzie bezpłatnie udostęp-
niania uczniom z całego po-
wiatu. 

Trening uważności

- Wpisuje się to w wycho-
wanie patriotyczne i pro-
obronne. Jesteśmy z tego 
wszyscy zadowoleni, biorąc 
pod uwagę kontekst geopoli-
tyczny, w którym się znaleź-

liśmy. A przez ileś lat jako 
społeczeństwo przespaliśmy 
troszeczkę to wychowanie 
naszej młodzieży w duchu 
obronnym � podkreślił staro-
sta Daniel Słowik.

- Sytuacja geopolityczna 
zmusza nasze państwo do 
działania - potwierdził Jerzy 
Surma, starszy wizytator Ku-
ratorium Oświaty w Lublinie.

Dodał, że społeczeństwo 
powinno mieć umiejętność 
podstawowego posługiwania 

się bronią, co jest potrzeb-
ne nie tylko w czasie wojny. 
- Strzelectwo rozwija wiele 
kompetencji indywidual-
nych młodego człowieka jak 
uważność, skupienie, prak-
tyczność � podkreślił Jerzy 
Surma. 

Zgodnie z nową podstawą 
programową treningi strze-
leckie odbywać się powinny 
w ramach zajęć z edukacji 
dla bezpieczeństwa dla klas 
pierwszych szkół średnich. 

To druga taka strzelnica 
w powiecie

Uroczyste otwarcie strzelni-
cy w Kijanach miało miejsce 
w ubiegły czwartek. Goście 
mogli spróbować swoich sił, 
strzelając z pistoletu Glock 
17. Szkoła ma także amery-
kańskie karabiny AR15. Na 
koniec odbyły się zawody 
strzeleckie dla młodzieży. 

Całkowity koszt inwestycji 
wyniósł 185 tysięcy złotych, 

z czego niemal 140 tysięcy 
stanowi dofinansowanie z Mi-
nisterstwa Obrony Narodo-
wej, a resztę dołożył powiat. 

Wirtualna strzelnica w Ki-
janach to drugie takie miejsce 
w powiecie. Pierwsza (o wyż-
szym poziomie trudności) po-
wstała na początku ubiegłego 
roku w Zespole Szkół im. S. 
Bolivara w Milejowie, gdzie są 
klasy mundurowe.

Kamil Kulig

System pozwala na wybór odległości, np. 10, 20 czy 25 metrów. 
Na zdjęciu celuje wicestarosta Michał Woźniak

Uroczyste przecięcie wstęgi w nowej strzelnicy. Od lewej: starosta Daniel Słowik, wicestarosta Michał Woźniak, Jerzy 
Surma z kuratorium, Anna Karwat z wydziału inwestycji starostwa, Arkadiusz Dębała, dyrektor ZSR w Kijanach

Z okazji Gminnego Święta Seniora na scenie GOK w Milejowie odbyły się wyjątkowe występy.

Kamil Kulig

Święto seniorów z Milejowa

Członkowie Klubu Seniora „Senior+” zaprezentowali skecz „Ławeczka”, ukazujący wartość wspólnej 
aktywności.

Fo
t.G
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w Wieczór zwieńczył występ Ag-

nieszki Moniki Polak, która przez 
poezję, prozę i dźwięki skrzypiec 
pokazała piękno jesieni życia 
jako czasu refl eksji, wspomnień 
i bogatych doświadczeń
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M
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Gminne Święto Seniora zorganizowało Forum Kobiet Gminy Milejów 
we współpracy z Gminnym Ośrodkiem Kultury w Milejowie.
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Po części artystycznej był czas na rozmowy przy ciasteczku

Fo
t.G

O
K 

M
ile

jó
w

W ubiegłym tygodniu 
stwierdzono bakterie 
coli w wodociągu Wólka 
Łańcuchowska, ale 
mieszkańcy tego nie od-
czuli, bo doprowadzono 
do nich wodę z innego 
ujęcia.

Wodociąg w Wólce Łań-
cuchowskiej dostarcza wodę 
dla około 1198 mieszkańców 
z miejscowości: Łańcuchów, 
Wólka Łańcuchowska, Górne, 
Zalesie i Kajetanówka.

29 października sanepid 
w Łęcznej stwierdził, że woda 
z tego wodociągu nie nadaje się 
do picia.

Mimo wyłączenia ujęcia 
mieszkańcy nie zostali bez 

wody. Na czas napraw zaczęto 
dostarczać im wodę pitną z wo-
dociągu w Starościcach.

Gdy drukowaliśmy ten nu-
mer, w skażonym wodociągu 
trwały prace naprawcze.

- Musimy opróżnić zbiornik, 
sprawdzić źródło skażenia. Za-
skakujące jest to, że mamy do 
czynienia z bakteriami typu ka-
łowego. Musimy dogłębnie wy-
jaśnić przyczyny, żeby sytuacja 
nie powtórzyła się w przyszło-
ści - informował nas Sławomir 
Czubacki, prezes Przedsiębior-
stwa Gospodarki Komunalnej 
w Milejowie, które odpowiada 
za gminne wodociągi. 

Przyczyną skażenia mogła 
być nieszczelność szamba w po-
bliżu ujęcia wody.

Kamil Kulig

Bakterie 
�typu kałowego� 
w ujęciu wody

Cel wirtualny, ale broń prawdziwa. 
Jest nowa strzelnica w powiecie

A U T O P R O M O C J A
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Lubartów: W Miejskiej 
Bibliotece trwają spotka-
nia związane z upamięt-
nieniem działania Unitry 
w Lubartowie. Od jakiegoś 
czasu placówka zapraszała 
mieszkańców do przyno-
szenia kaset magnetofono-
wych. Miały one posłużyć 
do stworzenia instalacji. 
Już jest gotowa.

Niedawno informowaliśmy 
Was o tym, że cykl spotkań 
o Unitrze został zainicjowany 
podczas Nocy Bibliotek. W cza-
sie tego wydarzenia biblioteka 
przygotowała wystawę oraz spo-
tkanie z pracownikami Muzeum 
Kaset, która poprzez przywie-
zione eksponaty sprzed nawet 
50 lat, wywołała wspomnienia 
o początkach Unitry, a także 
sprowokowała dyskusję o potrze-
bie zorganizowania wystawy sta-

łej. Zarówno MBP, 
jak i Muzeum Ka-
set zadeklarowały 
współpracę w spra-
wie kontynuacji 
działań wystawien-
niczych.

Teraz, cyklicznie 
odbywać się będą kolejne 
spotkania. Następne planowa-
ne jest na 25 listopada.

Ciekawostką i miłym akcen-
tem jest instalacja przygoto-
wana z kaset przyniesionych 
przez mieszkańców. Wam 
też przypomina słynną po-
stać ze Star Warsów?

Ewa Jaszczak

MBP, 
m Ka-
owały 
spra-

nuacji 
wien-

klicznie e
będą kkkoollo eejejneeenee 
stępne pplplaanannowowwowwowowwaaa-a--aa-
stopaddaa.

ą i miłyymm mm akakkkccen-n-
lacja prprzyzyygogoottototoo--

przyniessioonnyyccccyy hhh h
ańców. WWWammm 
a słynną popo--

arsów?

„Chewbacca” wykonany jest z taśmy, a stoi na podłożu wykonanym z kaset

GM. NIEMCE: Szósta 
sesja Rady Gminy Niemce 
przebiegała bez zakłóceń 
do momentu dyskusji nad 
projektem uchwały, doty-
czącej... starych tekstyliów.

Uchwała o dodatkowej selekcji 
tekstyliów i odzieży jest odpowie-
dzią na wytyczne ogólnokrajowe. 
Mieszkańcom przybędzie dodat-
kowy obowiązek, a budżety gmin 
muszą się liczyć z dodatkowym 
wydatkiem. 

Przygotowana uchwała zakła-
da, że zużyte tekstylia i odzież 
trzeba dostarczyć do PSZOK 
(punktu selektywnego zbierania 
odpadów komunalnych). Z taką 
polityką nie zgodziła się radna 
Magdalena Urbaś, która zgłosiła 
poprawkę, zakładającą odbiór, 
przynajmniej raz w roku, niepo-
trzebnych tekstyliów i odzieży 
bezpośrednio od mieszkańców. 
I w tym momencie zaczęły się 
schody. 

Wersję odbioru, zaproponowa-
ną przez władze gminy, już zaak-
ceptował Państwowy Powiatowy 
Inspektor Sanitarny, zatem po-
prawka musiałaby być ponownie 
opiniowana przez ten urząd. Poza 
tym gmina jest w trakcie wyłania-
nia wykonawcy usługi na odbiór 
odzieży i z dyskusji można było 
wywnioskować, że w procedurze 
przetargowej nie wzięto pod uwa-
gę możliwości zbierania odzieży 
bezpośrednio u mieszkańców. 

Jak podaje Aneta Stefaniak, 
zastępca wójta gminy Niemce 
do przetargu przystąpiły cztery 
Þ rmy, które zaoferowały bar-
dzo różne stawki za odbiór tony 
odzieży; 600 zł, 1046 zł, 1100 zł 
i ostatnia... 4262 zł. To daje śred-
nią 1752 zł. 

Zastępca wójta poprosiła rad-
nych, aby nie zwlekali z decyzją 
i na tej sesji zaakceptowali zapro-
ponowaną uchwałę. Nowe zasady 
selekcji odpadów mają obowiązy-
wać już od 1 stycznia 2025 roku.

- Do sprawy zawsze można 
wrócić � dodał Marek Gruda, 
przewodniczący Rady Gminy 
Niemce. � Pamiętam, że tak 
było przy dużych gabarytach. 
Najpierw mieszkańcy musieli je 
zwozić, ale wsłuchując się w ich 
głosy, zdecydowaliśmy się na od-
biór bezpośredni. 

Z kolei radny Michał Sucho-
dolski zauważył, że dotychcza-
sowe przyzwyczajenia miesz-
kańców mogą sprawić, że odzież 
będzie traÞ ała do odpadów zmie-
szanych i bezpośredni odbiór 
mógłby ułatwić dostosowanie do 
nowych wytycznych. 

Radny Marek Podstawka wy-
raził troskę o osoby starsze, dla 
których dostarczenie tekstyliów 
do PSZOK może być sporym 
utrudnieniem. Zastępca wójta 
stwierdziła, że początkowe po-
myłki w segregacji nie są wielkim 
problemem, zwłaszcza że koszt 
wywozu odpadów zmieszanych 
jest zbliżony (1103 zł za tonę � 

red.), a nawet tańszy, do średniej 
ofert za tekstylia i odzież.

Magdalena Urbaś, autorka 
poprawki do uchwały, podkre-
ślała, że koszt odbioru raz w roku 
u mieszkańców nie musi być 
znacznie wyższy. Poza tym są 
gminy, które zdecydowały się na 
podobne rozwiązanie. Wygoda 
rekompensowałaby ewentualne 
wyższe koszty.

Radni przystąpili do głosowa-
nia. Za odrzuceniem poprawki 
Magdaleny Urbaś głosowało 
13 osób, przeciw było siedem, 
jedna wstrzymała się od głosu. 
Zatem uchwała w sprawie zmian 
szczegółowego sposobu i zakresu 
świadczenia usług odbierania 
i zagospodarowania odpadów 
od właścicieli nieruchomości 
przeszła w brzmieniu zapropo-
nowanym przez władze gminy 
Niemce.

Artur Toruń

Nie zabiorą starych ciuchów z domu

Ostateczny termin składania prac, �Biel 
i Czerwień�, PSZS w Łęcznej

VI Gminnym Konkursie Piosenki, Poezji 
i Prozy o tematyce patriotycznej, CK 
w Łęcznej, godz. 10

Spotkanie informacyjne dla przedsię-
biorców pt. �Park Nowych KwaliÞ kacji 
dla MŚP�, Sala konferencyjna Staro-
stwa Powiatowego w Łęcznej, godz. 11

Obchody Powiatowe w Łęcznej, kościół 
św. Barbary, godz. 11

Koncert �Niepodległa Młodych�, 
PMDK, godz. 18

Akcja poboru krwi, Terenowy Oddział 
RCKiK, ul. Cicha 14, godz. 9

Spotkanie z dziennikarzem Wojcie-
chem Sumlińskim, PMDK, godz. 14

Tenisowa Sobota, ZS w Kamionce, 
godz. 17

Dzień Drzwi Otwartych, Muzeum 
Zamoyskich w Kozłówce, godz. 10 - 15

Akcja poboru krwi, ZSP Abramów, 
godz. 10

XIII Wspólne Śpiewanie Pieśni Pa-
triotycznych, sala widowiskowa LOK, 
godz. 18

 Warsztaty plastyczne w GBP w Niem-
cach, godz. 15

Podczas ostatniej sesji jed-
nogłośnie wyrażono zgodę na 
wzniesienie obelisku upamięt-
niającego oÞ ary, które zginęły 
podczas nalotu niemieckiego lot-
nictwa na wieś Niemce w dniu 
11 września 1939 roku. Radnym 
podziękował Marian Golianek, 
wójt gminy Niemce, zapraszając 
jednocześnie wszystkich miesz-

kańców na uroczyste odsłonięcie 
obelisku, w parku w Niemcach, 
które zaplanowano na 11 listo-
pada 2024 roku. Uroczystość ma 
poprzedzić Msza Święta, która 
rozpocznie się o godz. 14. W ku-
luarach mówi się, że władze gmi-
ny czynią starania, aby uroczy-
stość miała charakter wojskowy.

Dariusz Jędryszka

Będzie obelisk upamiętniający 
oÞ ary bombardowania we 
wrześniu 1939 roku

WÓJT GMINY MICHÓW INFORMUJE, 

że na tablicy ogłoszeń w siedzibie Urzędu Gminy; BIP oraz na 
stronie internetowej www.gminamichow.pl znajduje się wykaz 
nieruchomości zabudowanej  oznaczonej nr 680/2 i 681/4  
obręb ewidencyjny Michów Osada, gm. Michów przeznaczonej 
do oddania w najem na okres kolejnych 3 lat  na rzecz dotych-
czasowego najemcy

Co, gdzie, kiedy? POW. ŁĘCZYŃSKI

Co, gdzie, kiedy? LUBARTÓW

Cykl spotkań 
o Unitrze 
w Lubartowie. 

Na tę okazji 

zbudowali... 

Chewbaccę!

LISTOPAD

9
SOB.

LISTOPAD

10
NIEDZ.

LISTOPAD

5
ŚR.

LISTOPAD

8
PT.

LISTOPAD

6
CZW.

LISTOPAD

11
PON.

LISTOPAD

11
PON.

eprasa.pl 524d2894ea



Wspólnota       
5 listopada 2024 r. 5

LEC

Wójt Cycowa ma już 
wszystkie wymagane 
uzgodnienia dotyczące 
budowy dużej chlewni 
w Stawku, a państwowe 
instytucje nie zgłaszają 
przeciwwskazań do tej 
inwestycji. Mimo to 
Marta Kociuba poprosiła 
Wody Polskie o ponowne 
przeanalizowanie doku-
mentów, bo chlewnia 
ma powstać w bliskim 
sąsiedztwie rzeki Świnki. 
Jak ma wyglądać plano-
wana tuczarnia i co o niej 
sądzą mieszkańcy?

Chlewnia ma powstać po-
śród pól, łąk i zagajników, 100 
metrów od rzeki Świnka, w za-
mieszkałej przez około 200 
osób wsi Stawek koło Cycowa. 
Najbliższe siedlisko od działki, 
gdzie planowana jest ta inwe-
stycja, znajduje się w odległości 
około 200 metrów, a od zwartej 
zabudowy wsi Stawek dzieli ją 
około 850 metrów.

Inwestycja zakłada budowę 
chlewni o wymiarach 15,8 x 88 
metrów. Obiekt pomieści 1490 
tuczników. Planowane jest rów-
nież powstanie infrastruktury 
wodociągowej (w tym studni), 
sanitarnej, wentylacyjnej oraz 
dwóch silosów na paszę i bu-
dynku sterowni

Warchlaki mają być w Stawku 
tuczone przez osiem tygodni, 
a potem utrzymywane przez ko-
lejne osiem tygodni, aż osiągną 
masę handlową. Rocznie ma 
być trzy 16-tygodniowe cykle. 
Po każdej sprzedaży tuczników 
chlewnia będzie czyszczona 
i dezynfekowana przez około 
tydzień. 

Inwestor jest z powiatu par-
czewskiego, a postępowanie 

w sprawie wydania decyzji śro-
dowiskowej dla tuczarni w Staw-
ku toczy się już od trzech lat. 

Temat ucichł, 
ale teraz powrócił

Jednak w ostatnim czasie to 
przedsięwzięcie znów rozgrzewa 
mieszkańców okolicznych wsi. Bo-
wiem w czerwcu do Urzędu Gminy 
Cyców wpłynęła opinia Regional-
nej Dyrekcji Ochrony Środowiska, 
ostatnie uzgodnienie, które pozwa-
la wydać decyzję środowiskową.

W związku z tym wójt Marta 
Kociuba przeprowadziła w tej 
sprawie konsultacje społeczne. 
Ogłoszenie pojawiło się w inter-
netowym Biuletynie Informacji 
Publicznej, zostało także wysłane 
do poprzedniego sołtysa Stawka, 
a także sołtysów miejscowości 
Bekiesza, Cyców Kolonia Druga, 
Ludwinów. 

- W wyznaczonym terminie 
od 1 do 31 lipca do urzędu nie 
wpłynęły żadne uwagi. Później 
nowo wybrana pani sołtys złożyła 
sprzeciw budowie chlewni, ale już 
po terminie � poinformowała na 
październikowej sesji wójt Marta 
Kociuba.

Nowa sołtyska tłumaczy, że 
o konsultacjach dowiedziała się za 
późno. - Myśleliśmy, że tematu już 
nie ma, bo sprawa była przez te 
kilka lat wyciszona, a nagle okazu-
je się, że inwestor ma otwartą dro-
gę do budowy chlewni, przeciwko 
której są wszyscy mieszkańcy wsi. 
Ja nie znam osoby, która chce tej 
inwestycji � mówi Maria Piech, od 
września sołtyska Stawka.

We wspomnianej petycji sołty-
ska poprosiła wójt o to, by nie zgo-

dziła się na kontrowersyjną inwe-
stycję: �Sprzeciwiamy się budowie 
ogromnego obiektu przeznaczo-
nego do hodowli trzody chlewnej. 
Mieszkańcy obawiają się rozprze-
strzeniania uciążliwego odoru oraz 
hałasu wynikającego z prowadze-
nia takiej hodowli. Zwracamy się 
z uprzejmą prośbą o wzięcie pod 
uwagę szerokiego oporu społeczne-
go wobec tej inwestycji�. 

Odesłali dokumenty 
Wodom Polskim

Co do powstania chlewni nie 
mają przeciwwskazań sanepid, 
Wody Polskie i Regionalna Dy-
rekcja Ochrony Środowiska. 
Państwowe instytucje postawiły 
jedynie warunki, jakie będzie 
musiała spełnić tuczarnia, m.in. 
stosowanie odpowiedniej dawki 
pasz w celu zmniejszenia emisji 
amoniaku z odchodów świń (bę-
dzie ograniczona ilość białka), 
transport gnojowicy w szczel-
nych pojazdach czy konieczność 
wykonania skutecznego systemu 
wentylacji. 

Wójt przyznała, że nie ma swo-
body, jeśli chodzi o decyzję środo-
wiskową. - W powyższej sprawie 
nie zachodzą przesłanki pozwala-
jące wójtowi na wydanie decyzji 
odmownej � powiedziała na paź-
dziernikowej sesji wójt Kociuba. 

- Ale z racji, że lokalizacja tego 
przedsięwzięcia jest w bliskim 
sąsiedztwie zmeliorowanej rzeki 
Świnki, podjęliśmy decyzję o po-
nownym przekazaniu dokumen-
tacji Wodom Polskim Zarządowi 
Zlewni w Zamościu z prośbą 
o analizę Raportu oddziaływania 
przedsięwzięcia na środowisko 

i zajęcia ostatecznego stanowiska 
w tej sprawie. Tyle możemy z na-
szej strony � dodała.

Zaznaczmy jednak, że ta pań-
stwowa instytucja w swojej opinii 
nie stwierdziła potrzeby dodatko-
wej oceny środowiskowej, uznając 
projekt za bezpieczny dla celów 
ochrony wód. 

Bez ściółki „w celu 
minimalizacji uciążliwości 

zapachowych”
W raporcie oddziaływania na 

środowisko inwestor zapewnia, że 
poziom emisji zanieczyszczeń pla-
nowanej chlewni nie przekroczy 
norm poza terenem inwestycji, 
a wpływ odorów będzie minimal-
ny i ograniczony do najbliższego 
sąsiedztwa. �Przy niekorzystnych 
warunkach meteorologicznych 
może dochodzić do incydental-
nego odczuwania odorów w od-
ległości ok. 200 m od obiektu� 
- czytamy w raporcie. 

I dalej: �W zakresie ochrony 
powietrza przed emitowanymi 
zanieczyszczeniami, w celu mi-
nimalizacji uciążliwości zapacho-
wych zaplanowano m.in. chów 
trzody chlewnej w technologii 
bezściołowej w zamkniętym 
budynku ze zorganizowanym 
odprowadzaniem gazów i pyłów 
do powietrza, zaprojektowanie 
wanien gnojowicowych pod bu-
dynkiem w zamkniętym systemie 
odprowadzania, regularne czysz-
czenie i dezynfekcję pomieszczeń, 

a także prowadzenie pasów zieleni 
izolacyjnej w celu ograniczenia 
dyspersji zanieczyszczeń�. 

Do tego inwestor wskazał, że 
posadzi nowe drzewa, a także 
minimum raz na dwa lata będzie 
prowadził monitoring odorów. 

Co do gnojowicy, to jej rocz-
na produkcja ma wynieść 2831 
metrów sześciennych i będzie 
składowana w zbiorniku wiel-
kością przypominającym basen 
olimpijski.

Jak pisze inwestor, w chlew-
ni �wydzielone zostanie jedno 
duże pomieszczenie przedzielo-
ne na boksy (kojce) oraz kory-
tarze komunikacyjne. W części 
inwentarskiej w posadzce za-
instalowane będą ruszty beto-
nowe, poprzez który gnojowica 
spływać będzie do betonowych 
zbiorników (kanałów) o pojem-
ności ok. 2200 metrów sześcien-
nych�. 

Inwestor zapewnia, że posadz-
ka w postaci rusztów betonowych 
umożliwi odpływ nieczystości do 
�szczelnych, żelbetowych wanien 
gnojowicowych�.

A jeśli chodzi o hałas, to jego 
ewentualnym źródłem oprócz 
ciężkiego transportu może m.in. 
być praca 10 wentylatorów komi-
nowych, a także silników dwóch 
silosów o pojemności po 19 ton. 
Ale inwestor zapewnia, że dzięki 
zastosowanym rozwiązaniom jego 
działalność nie pogorszy klimatu 
akustycznego okolicy. 

 „Kto by chciał mieszkać 
przy takiej chlewni?”

Mieszkańcy jednak nie wierzą 
w te zapewnienia. 

- Dopiero jak zostanie wybudo-
wana ta chlewnia, przekonamy się 
na własnej skórze, z jakimi uciąż-
liwościami to się będzie wiązało 
i czy rzeczywiście nie będzie nie-
przyjemnego zapachu. Taki raport 
nie jest dla mnie wiarygodny, bo 

był czysto teoretyczny, przeprowa-
dzony na czymś, czego jeszcze nie 
ma � uważa mieszkanka Stawka.

- Mam dziecko z astmą, choru-
je, gdy są pyłki. I teraz ma znosić 
taki odór? - pyta z kolei pani Mag-
dalena, która po skosie ma około 
500 metrów do działki, na której 
ma powstać tuczarnia.

- Wszystko dobrze wygląda na 
papierze, ale pomimo woli i do-
brych chęci inwestorów gnojowi-
ca może wsiąknąć w jakimś pro-
cencie do gruntu. A ludzie mają 
tutaj studnie głębinowe. Nie wie-
rzę też, że to nie będzie ściekać do 
rzeki Świnki � dodaje mieszkanka 
Stawka, która obawia się też hała-
sów maszyn i wzmożonego ruchu 
ciężkich pojazdów, które będą wo-
ziły gnojowicę i świnie.

- Ludzie nabrali kredytów, 
zbudowali domy, a teraz mają je 
sprzedawać i się wyprowadzać? 
Kto by chciał mieszkać i się bu-
dować przy takiej chlewni? - pyta 
inna mieszkanka Stawka.

Również były wójt gminy Cy-
ców, Wiesław Pikuła nie wyobra-
ża sobie, że po gminnych drogach 
będą wożone duże ilości gnojowi-
cy. Dodaje, że stawiał inwestorowi 
trudne warunki.

Ostatecznie złożył on nowy 
wniosek (poprzedni zakładał 
dwie chlewnie na blisko 4 tysiące 
świń). Pikuła próbował też prze-
konać inwestora do zbudowania 
biogazowni, aby gnojowica była 
przetwarzana na miejscu, jednak 
tego w procedowanym obecnie 
wniosku nie ma. 

- Każdy inwestor powinien 
przekonać do swojego przedsię-
wzięcia mieszkańców � podsumo-
wuje Wiesław Pikuła.

Kamil Kulig

Inwestor zapewnia o minimalnym wpływie na środowisko, ale mieszkańcy obawiają się hałasu, odorów i zanieczyszczeń

Prawie 1500 świń nad rzeką Świnką? 
Państwowe instytucje dają zielone światło

�Mam dziecko z astmą, 
choruje, gdy są pyłki. 
I teraz ma znosić taki 
odór?�

�Przy niekorzystnych 
warunkach 
meteorologicznych 
może dochodzić 
do incydentalnego 
odczuwania odorów 
wňodległości ok. 200 m 
od obiektu�

W Gminnym Ośrodku Kul-
tury w Puchaczowie odbył 

się Gminny Dzień Seniora, 
podczas którego wójt Urszula 

Hucz zapowiedziała utworze-
nie Rady Seniorów Gminy. 
Uroczystość rozpoczął występ 
przedszkolnej grupy �Sówek� 
z programem �Dzień Senio-
ra na wesoło�. Później dzieci 

wręczyły seniorom ręcznie 
wykonane prezenty. 

Następnie kierownik Dzien-
nego Domu Senior Plus, Edyta 
Horzępa, przedstawiła zdję-
cia z działalności placów-

ki. Seniorzy zaprezentowali 
program artystyczny, a wójt 
wraz z radnymi wręczyła im 
upominki. 

Spotkanie zakończyły quiz 
wiedzy o placówce oraz kon-

cert duetu Patrycji Proko-
powicz i Natalii Kozub, po 
czym zaproszono na poczę-
stunek.

kk

Bo wiek to tylko liczba

Uroczystość rozpoczął występ przedszkolnej grupy „Sówek” z progra-
mem „Dzień Seniora na wesoło”
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Na scenie nie mogło też zabraknąć seniorów
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Sala w ośrodku kultury wypełniła się po brzegi
Fot.GOK Puchaczów

Marta Kociuba, wójt Cycowa

Nie zachodzą przesłanki pozwalające 
wójtowi na wydanie decyzji odmownej

Gminny Dzień Seniora w Puchaczowie obÞ tował 
w atrakcje. Były występy przedszkolaków, seniorów, 
koncert duetu i wspólny poczęstunek.
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LUB

Dziesięć lat temu 
przy stacji PKP 
w Lubartowie po-
wstało przejście 
przez tory. WspółÞ -
nansowało je miasto. 
Pod koniec paździer-
nika przejście zostało 
zlikwidowane.

Chodzi o przejście przez 
tory w sąsiedztwie stacji 
PKP w Lubartowie. Powstało 
w 2014 r. z udziałem dofi-
nansowania od miasta. Utwo-
rzenia przejścia domagali się 
mieszkańcy ul. Krańcowej 
i okolic, m.in. Annoboru. Mia-
sto dołożyło 150 tys. zł na jego 
budowę. Dołożyła się też gmi-
na Lubartów. Znajdowało się 
blisko budynku dworca, kilka-
dziesiąt metrów na północ od 
niego. 

Po kilku latach pojawiły się 
problemy. Gdy zaczął się re-
mont linii kolejowej, pociągi 
często zatrzymywały się na sta-
cji w Lubartowie i stały wiele 
godzin w ten sposób, że bloko-
wały przejście. 

Przy ul. Kolejowej istnieje 
też inne przejście, z sygnaliza-
cją świetlną i szlabanami. Po-
wstało w czasie remontu linii 
kolejowej. Jest ono traktowane 
jako przejście główne i tak 

było określane w czasie dys-
kusji na sesji Rady Miasta 29 
października.

Tymczasowa samowola 
przetrwała 10 lat

W poniedziałek 28 paździer-
nika pojawiła się ekipa rozbie-
rająca przejście przy dworcu, 
to, które wywalczono w 2014 
r. Dlaczego jest likwidowane? - 
sprawą zainteresował się radny 
z klubu Inicjatywa dla Lubarto-
wa Krzysztof Sroka. 

- Walka o to przejście trwała 
dużo czasu. Z tego, co dowie-
działem się od mieszkańców, 
służyło mieszkańcom kilka do-
brych lat. Dzwoniłem do PLK, 
rozmawiałem z dwoma decyzyj-
nymi osobami. Jest to przejście 
tymczasowe co prawda na czas 
remontu linii nr 7. Demontaż 
zaczął się wczoraj i prawdo-
podobnie jest już skończony. 
Dzwoniąc do wicedyrekto-

ra PLK, dowiedziałem się, że 
wysłał on pismo, informując 
Urząd Miasta półtora miesiąca 
temu, że będzie taki demontaż. 
Zapytałem, czy jeśli Urząd Mia-
sta zareagowałby, czy byłaby ze 
strony kolei jakaś przeszkoda, 
żeby to przejście zostało? Nie 
potwierdził, że nie było dobrej 
woli - mówił radny Sroka.

Odpowiedział mu naczelnik 
Wydziału Infrastruktury Miej-
skiej Radosław Stępiński. 

- Kładka była rozwiązaniem 
tymczasowym na czas przebudo-
wy linii kolejowej nr 7 Warsza-
wa Wschodnia - Dorohusk na 
odcinku Otwock - Dęblin - Lu-
blin. Decyzja o likwidacji kładki 
została podjęta wyłącznie przez 
PKP - mówił naczelnik. 

Potwierdził, że wpłynęło do 
urzędu pismo od PLK.- PKP 
Zakład Linii Kolejowych w Lu-
blinie informuje, że utworzone 
tymczasowe przejście kolejowe 
dla pieszych, które funkcjono-

wało na czas modernizacji linii 
nr 7, zostanie do końca paździer-
nika zlikwidowane - odczytał 
pismo.

Przyczyną likwidacji ma być 
zakończenie modernizacji linii. 
Jak mówił naczelnik Stępiński, 
decyzja o likwidacji przejścia 
zapadła w Warszawie. Uznano je 
za samowolę budowlaną. 

Przejście na własne ryzyko

- W rozmowach z PKP po-
twierdziłem, że przejście główne 
będzie funkcjonowało. W chwili 
obecnej ma już być nie blokowa-
ne - mówił Radosław Stępiński. 

Według radnej Elżbiety Mi-
zio Inicjatywy dla Lubartowa 
to przejście jest jednak często 
blokowane przez stojące pociągi. 
Otrzymała wiele telefonów od 
mieszkańców oburzonych likwi-
dacją dawnego przejścia. 

Sprawą zajmował się też rad-
ny Grzegorz Jaworski z klubu 
Wspólny Lubartów - jako dyrek-
tor Zarządu Dróg Powiatowych.

- To przejście (zlikwidowane 
- przyp. red.) to było na czyjeś 
ryzyko i jakby tam się stało nie-
szczęście, to ktoś by miał proku-
ratora na swojej głowie - mówił. 

Pytania dotyczące przyczyn 
likwidacji przejścia kolejowego 
w Lubartowie wysłaliśmy 28 
października do rzecznika PKP 
PLK. Do tej pory nie dostaliśmy 
odpowiedzi.

Marcin Kusyk

Przejście przez tory w Lubartowie 
zlikwidowane. To była... samowola budowlana

Ekipa rozbierająca przejście pojawiła się 28 października

- Najchętniej i nie wyklu-
czam, że w tę stronę to 
pójdzie, znalazłbym osobę 
bezpośrednio, z nazwiska, 
odpowiedzialną za to, że 
Polska ma teraz płacić za 
ich błędy grubo ponad mi-
liard złotych � powiedział 
premier pytany o przegrany 
przez Polskę spór arbitra-
żowy związany z planami 
Australijczyków budowy 
kopalni w Lubelskim Zagłę-
biu Węglowym.

Przypomnijmy, że nasz kraj ma 
zapłacić 1,3 mld zł australijskiej 
spółce Green X Metals w związku 
z blokowaniem budowy kopalni 
Jan Karski w miejscowości Kulik, 
w bezpośrednim sąsiedztwie ko-

palni Bogdanka.
O tym wyroku Międzynarodo-

wego Trybunału Arbitrażowego 
Þ rma z antypodów poinformowa-
ła na początku października.

A wczoraj (29 października) 
o sprawę był pytany premier Do-
nald Tusk.

�Przez lata ich zwodzono�

- Sprawa jest dość beznadziejna. 
Arbitraż przegrany to jest arbitraż 
przegrany � powiedział premier na 
w ub. tygodniu konferencji praso-
wej.

Donald Tusk stwierdził, że rząd 
Prawa i Sprawiedliwości �zawalił 
tę kwestię�.

- Australijczycy mieli obiecane, 
że powstanie tam ich kopalnia, 
przez lata ich zwodzono. Później 

wycofano się z tego zobowiąza-
nia. Chyba było dość oczywiste, 
że pójdą do arbitrażu i że wygra-
ją ten arbitraż. Powiem szczerze, 
najchętniej i nie wykluczam, że 
w tę stronę to pójdzie, znalazłbym 
osobę bezpośrednio, z nazwiska, 
odpowiedzialną za to, że Polska 
ma teraz płacić za ich błędy grubo 
ponad miliard złotych � stwierdził 
Donald Tusk.

Jego zdaniem jest mało praw-

dopodobne, żeby tej kary uniknąć. 
- Będę oczekiwał od moich urzęd-
ników, żeby w ciągu najbliższych 
kilku dni przekazali też opinii 
publicznej, kto podjął albo kto 
nie podjął właściwej decyzji, czego 
konsekwencją są te gigantyczne 
straty, czyli kara, jaką musimy pła-
cić � powiedział premier i dodał, 
że to nie może zostać bezkarne.

I podsumował: - Będę jeszcze 
w tym tygodniu znał prawne 

analizy, [które pokażą], czy jest 
coś jeszcze do zrobienia w kwestii 
australijskiej. Ale obawiam się, że 
sprawa jest bardzo trudna.

Polska może złożyć skargę 
do sądów krajowych

Przypomnijmy, że Australijczy-
cy chcieli wybudować kopalnię 
Jan Karski w miejscowości Kulik 
w powiecie chełmskim, w gminie 
Siedliszcze, tuż za granicą gminy 
Cyców.

Przeprowadzili odwierty, przy-
gotowali dokumentację geolo-
giczną i uzyskali koncesję rozpo-
znawczą m.in. na złoża K-6 i K-7, 
bezpośrednio graniczące z obsza-
rem Puchaczem V eksploatowa-
nym przez Bogdankę.

O te same złoża ubiegała się 

także lubelska kopalnia. Ostatecz-
nie w 2018 r. ówczesny minister 
środowiska nie wydał australij-
skiej spółce decyzji o użytkowaniu 
górniczym. A 30 grudnia 2019 r. 
to Bogdanka otrzymała koncesję 
na wydobycie węgla kamiennego 
z tego obszaru (gdy Australijczycy 
stracili wyłączność).

Spółka z antypodów uznała 
to za dowód dyskryminacji za-
granicznego inwestora w Polsce 
i dochodziła swoich praw na 
podstawie międzynarodowych 
traktatów.

Arbitraż nie przewiduje drugiej 
instancji. Polska może jednak zło-
żyć skargę do sądów krajowych 
w Londynie i Singapurze, doma-
gając się uchylenia wyroków w tej 
sprawie.

Kamil Kulig

Donald Tusk o przegranym arbitrażu: 

�Sprawa jest beznadziejna�. 

Chodzi o złoża pod Cycowem

Dachowanie porsche 
w Samoklęskach

W Samokleskach 29 października około godz. 15 dachował samochód 
osobowy porsche. Podróżowała nim jedna osoba, która nie odniosła 
poważniejszych obrażeń. W działaniach na miejscu zdarzenia uczest-
niczyły zastępy JRG Lubartów i OSP Samoklęski, Zespół Ratownictwa 
Medycznego, Policja.

Fo
t.

P
SP

 L
u
b
a
rt

ó
w

Masówka odbędzie pod 
budynkiem zarządu. Jakie 
tematy będą omawiane?

Trzy organizacje związkowe 
działające w Lubelskim Węglu 
Bogdanka organizują masówkę, 
która odbędzie się w czwartek 
o godzinie 11 pod budynkiem 
zarządu kopalni.

- Tematy omawiane na spo-
tkaniu: ogólna sytuacja na rynku 

węgla, omówienie spotkań w ra-
mach Grupy Kapitałowej Enea, 
warunki pracy i mobbing zwią-
zany z zapisywaniem się do Þ rmy 
obcej, kwestia polityki płacowej 
na 2025 rok � piszą w komuni-
kacie przedstawiciele Związku 
Zawodowego Górników, NSZZ 
Solidarność i ZZ Przeróbka.

Przypomnijmy, że w Bogdance 
działa także jeszcze ZZ Kadra.

Kamil Kulig

Związkowa masówka 
w Bogdance

Premier Donald Tusk 
Będę oczekiwał od moich urzędni-
ków, żeby w ciągu najbliższych kilku 
dni przekazali opinii publicznej, kto 
podjął albo kto nie podjął właściwej 
decyzji, czego konsekwencją są te 
gigantyczne straty
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Grupa Azoty Puławy wy-
stawiła na sprzedaż dom 
wczasowy spółki miesz-
czący się w Ustroniu 
oraz ośrodek wypoczyn-
kowy w Puławach przy 
ul. Wczasowej, gdzie 
znajduje się m.in. kom-
pleks basenów, z którego 
chętnie korzystaj puła-
wianie. Zainteresowani 
muszą szykować kilka 
milionów złotych.

„Jawor” zbędny Azotom

Ustroń to uzdrowiskowa miej-
scowość w województwie śląskim 
w powiecie cieszyńskim, znana 
ze źródeł wody żelazistej oraz po-
kładów borowiny. Status uzdro-
wiska otrzymał w roku 1967. 
W tym samym roku wzniesiono 
Dom Wczasowy �Jawor� należą-
cy do Grupy Azoty Puławy.

Będąca w trudnej sytuacji Þ -
nansowe spółka Skarbu Państwa 
wystawiła obiekt na sprzedaż.

- Nieruchomość budynkowa 
o powierzchni użytkowej 3034,7 
m2 składa się z dwóch, połączo-
nych przewiązką, budynków � 4 
kondygnacje. W budynku zlo-
kalizowane są, między innymi: 
kawiarnia, restauracja, sala kon-
ferencyjna, pokoje gościnne z wę-
złem sanitarnym, zaplecze ku-
chenne z wyposażeniem. Obiekt 
dysponuje ok. 142 miejscami 

noclegowymi w 63 pokojach goś-
cinnych o różnym standardzie - 
informuje Grupa Azoty Puławy.

Podmioty zainteresowane za-
kupem muszą szykować się na 
spory wydatek - cenę minimalną 
za obiekt ustalono na 7 mln 942 
tys. 525 zł netto. Do tej sumy na-
leży jeszcze doliczyć podatek vat.

Aby przystąpić do przetargu, 
należy wpłacić prawie 400 tys. zł 
wadium. 

Kto kupi basen na Wólce 
Profeckiej?

Pod młotek idzie również 
uwielbiany przez puławian 
kompleks w Puławach. Ośrodek 
Wypoczynkowy przy ul. Wcza-
sowej to miejsce, gdzie jeszcze 
kilka lat temu latem mieszkań-

cy miasta chętnie spędzali czas. 
Znajduje się tu kompleks ba-
senów na świeżym powietrzu. 
Część aquaparku jakiś czas 
temu przeszła modernizację, 
dzięki czemu powstała duża 
niecka basenowa dla młodszych 
dzieci. Na remont czekał jeszcze 
główny basen. Oprócz tego na 
terenie kompleksu z powodze-
niem można urządzić ognisko 
czy grilla, pograć w siatkówkę. 
Ośrodek funkcjonował jeszcze 
przed pandemią, dzięki czemu 
mieszkańcy mieli alternatywę 
do położonego w centrum mia-
sta parku wodnego MOSiR przy 
ul. Hauke-Bosaka.

Pandemia zamknęła basen 
na Wólce Profeckiej i podobne 
obiekty tego typu. Od tamtego 
czasu kompleks nie został ot-

warty, choć co roku puławianie 
dopytywali o to. Początkowo 
tłumaczono to koniecznością re-
montu głównego basenu. Jednak 
w obecnej sytuacji spółki to naj-
mniej potrzebna inwestycja.

Grupa Azoty Puławy posta-
nowiła wystawić na sprzedaż 
Ośrodek Wypoczynkowy przy ul. 
Wczasowej. Składają się na niego 
trzy działki o łącznej powierzchni 
ponad 3 ha. Teren jest ogrodzo-
ny, uzbrojony.

- Na terenie ośrodka znajdują 
się między innymi: pływalnia 50 
x 20 m, dwa brodziki, zjeżdżalnia 
wodna, budynek łaźnia kontener, 
pawilon gastronomiczny, domek 
campingowy, budynki magazyn 
socjalny i chemikaliów, parkingi, 
teren zabaw i rekreacji, nasadze-
nia zieleni wysokiej i średnio-wy-
sokiej oraz ruchomości - czytamy 
w opisie nieruchomości.

W tym przypadku cenę wy-
woławczą ustalono na 4 mln 726 
tys. zł netto

Zainteresowani udziałem 
w przetargu muszą wpłacić wa-
dium w wysokości 236,3 tys. zł. 

Spółka czeka na pisemne ofer-
ty do 27 listopada (środa). Nale-
ży je składać w siedzibie Grupy 
Azoty Puławy w kancelarii głów-
nej przy Alei Tysiąclecia Państwa 
Polskiego 13.

Ze szczegółami ofert można 
zapoznać się na stronie interne-
towej spółki.

Marta Pietroń

Puławskie Azoty wyprzedają 
majątek. Pod młotek dom 
wczasowy i kompleks basenów

Co roku właśnie tu puławianie spędzali czas w upalne dni. 
Ale od czasu pandemii ośrodek pozostaje zamknięty
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Najprawdopodobniej 
zaprószenie ognia 
było przyczyną pożaru 
domu jednorodzinne-
go, do jakiego doszło 
w niedzielę 27 paź-
dziernika przy ul. Lu-
belskiej w Puławach. 
Z pożarem walczyło 
22 strażaków. Na 
szczęście małżeństwo 
z trójką dzieci zdołało 
uciec, zanim rozprze-
strzenił się ogień.

Zgłoszenie o zdarzeniu 
wpłynęło do puławskiej stra-
ży pożarnej tuż przed godz. 
21. Wynikało z niego, że pali 
się dom przy ul. Lubelskiej.

Na miejscu strażacy zastali 
pożar poddasza budynku, pa-

liło się również drewno opa-
łowe, zgromadzone w wiacie 
znajdującej się niedaleko 
domu.

W domu mieszkała pięcio-
osobowa rodzina - rodzice 
z trójką dzieci. Na szczęście 

wszyscy zdołali opuścić budy-
nek, zanim ogień się rozprze-
strzenił. Schronienia udzielili 
im krewni.

Z pożarem przez godzi-
nę walczyło 22 strażaków 
z Komendy Powiatowej Pań-

stwowej Straży Pożarnej 
w Puławach oraz druhowie 
z Ochotniczej Straży Pożarnej 
w Końskowoli i we Włosto-
wicach. W akcji brało udział 
pięć samochodów pożarni-
czych.

- Na miejscu pożaru wy-
konane zostały oględziny 
z udziałem biegłego z zakresu 
pożarnictwa. Wstępnie ustale-
nia wskazują na nieumyślne 
zaprószenie ognia - informuje 
puławska policja.

W związku ze zdarzeniem 
losowym rodzina poszkodo-
wana w pożarze będzie mogła 
skorzystać z pomocy m.in. 
w ramach programu osłono-
wego miasta Puławy.

Marta Pietroń

W domu mieszkała pięcioosobowa rodzina. Na szczęście wszyscy 
zdołali opuścić budynek, zanim ogień się rozprzestrzenił
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Następcę Piotra Ry-
baka powinniśmy po-
znać w grudniu. Czas 
na składanie aplikacji 
mija 19 listopada.

Przypomnijmy - od 1 
września bieżącego roku 
funkcję pełniącego obowiąz-
ki dyrektora Samodzielnego 
Publicznego Zakładu Opieki 
Zdrowotnej w Puławach pia-
stuje Krzysztof Siejko, który 
objął ją po rezygnacji swo-
jego poprzednika, Piotra Ry-
baka. Ten wygrał konkurs na 
dyrektora Centrum Onkologii 
Ziemi Lubelskiej w Lublinie 
i objął tam stery z począt-
kiem września. 

Aktualny p.o. dyrektora nie 
został wyłoniony w ramach 
konkursu, dlatego też nie 
może pozostać nim dłużej niż 
sześć miesięcy.

Jak już wcześniej informo-
wało starostwo - wszczęcie 
procedury konkursowej na-
stąpi w terminie do dwóch 
miesięcy od dnia zwolnienia 
się stanowiska. Zarząd Po-
wiatu Puławskiego czekał do 
ostatniego dnia, informacja 
o ogłoszeniu konkursu poja-
wiła się 31 października. 

Potencjalni kandydaci na 
to stanowisko muszą: mieć 
wykształcenie wyższe, wie-

dzę i doświadczenie w wy-
konywaniu obowiązków 
dyrektora oraz posiadać co 
najmniej 5-letni staż pracy 
na stanowisku kierowniczym. 
Dodatkowym atutem bę-
dzie m.in.: wiedza na temat 
działań i przepisów SP ZOZ 
w Puławach, o zarządzaniu 
finansami publicznymi czy 
umiejętność rozwiązywa-
nia konfliktów interperso-
nalnych. Termin składania 
wniosków upływa 19 listopa-
da o godzinie 10. 

Zebrane aplikacje zostaną 
następnie rozpatrzone przez 
specjalną komisję w składzie: 
Maria Kłopotowska, Anna 
Krzysztofik, Robert Łyszcz, 
Marcin Rojczyk, Paweł Ro-
mański, Stanisław Wójcicki 
oraz Jacek Wilk powołaną na 
wrześniowej (25 września) ra-
dzie powiatu. Ostateczny wy-
bór podejmie jednak zarząd.

- Rozpatrzenie zgłoszonych 
kandydatur nastąpi w termi-
nie do 30 dni od upływu ter-
minu składania ofert. O do-
kładnym terminie i miejscu 
przeprowadzenia rozmów 
kwalifikacyjnych, kandydaci 
zostaną powiadomieni indy-
widualnie - puentuje staro-
stwo.

Mateusz Kowalski

Kto przejmie stery 
w puławskim szpitalu? 
Starostwo ogłosiło 
konkurs na nowego 
dyrektora SP ZOZ

PCK  PUŁAWSKIE  
CENTRUM KARDIOLOGICZNE

PRZYCHODNIA SPECJALISTYCZNA

24-100 PUŁAWY,  
UL. GOŚCIŃCZYK 57 D,

TEL. 81 888 14 89 
LUB 

690 997 070

PORADNIA KARDIOLOGICZNA:  
DIAGNOSTYKA I LECZENIE CHORÓB SERCA 

I UKŁADU KRĄŻENIA

PRACOWNIA 
ECHOKARDIOGRAFII  

(ECHO SERCA PUŁAWY)

PRACOWNIA PRÓB 
WYSIŁKOWYCH 

(PRÓBA WYSIŁKOWA, PUŁAWY) 

PRACOWNIA HOLTERA 
(HOLTER EKG I HOLTER CIŚNIENIA, PUŁAWY)

PRZYCHODNIAPożar w Puławach. Przed ogniem 
uciekała pięcioosobowa rodzina
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Eugeniusz Z. w maju 
br. został skatowany 
w pobliżu stadionu 
żużlowego przy Al. Zyg-
muntowskich w Lublinie. 
O zabójstwo 67-letniego 
bezdomnego oskarżony 
jest Andrzej U., jego kom-
pan od kieliszka. - Biłem 
go, bo bałem się, że zrobi 
mi krzywdę - powie-
dział w sądzie 46-latek, 
choć nie przyznał się do 
popełnienia zarzuconego 
mu czynu.

Szef wyczuł alkohol

Do tragedii doszło 28 maja 
br. Tego dnia Andrzej U. przy-
szedł do pracy w jednej z lubel-
skich Þ rm, gdzie dorabiał 
jako osoba odpowiedzialna 
za utrzymanie porządku 
na placu na terenie przed-
siębiorstwa. 46-latek nie 
napracował się zbyt dłu-
go, bo jego pracodawca 
wyczuł od niego woń 
alkoholu i ka-
zał mu opuś-
cić teren Þ rmy.

Andrzej U. 
przy ul. 1 Maja 
spotkał trójkę zna-

jomych, w tym Eugeniusza Z. 
Wszyscy, jak później potwier-
dzili policjanci, byli osobami 
bezdomnymi. Grupa kupiła 
w pobliskim sklepie alkohol 
i udała się na teren przy Al. 
Zygmuntowskich, obok stadio-
nu żużlowego, by tam - w zaro-
ślach - spożyć zakupione trunki.

- Gienek nie był moim 
wrogiem, był moim dobrym 
kolegą, którego poznałem 
w więzieniu. W drodze ze skle-
pu żartowaliśmy, przypomi-
naliśmy sobie stare czasy. Nic 

nie wskazywało na to, że 
wkrótce mieliśmy się 

kłócić i bić - po-
wiedział później 

w sądzie An-
drzej U.

Pęknięta wątroba, 
połamane żebra

W pewnym momencie biesia-
dy doszło do sprzeczki między 
Andrzejem U., a 67-letnim Euge-
niuszem Z. Zdaniem śledczych 
46-latek rzucił się na znajomego 
z pięściami, bijąc go po twarzy 
- gdy pokrzywdzony upadł, An-
drzej U. miał skopać go po głowie 
i tułowiu, a na koniec skakać po 
klatce piersiowej mężczyzny. Ten 
stracił przytomność i nie dawał 
oznak życia.

Według prokuratury dwójka 
pozostałych uczestników zda-
rzenia próbowała powstrzymać 
napastnika, ale ten nic sobie 
z tego nie zrobił. Do tego miał 
skierować wobec nich groźbę 

pozbawienia życia.
Andrzej U. w końcu oddalił 

się z miejsca zdarzenia. Znajomi 
Eugeniusza Z. poprosili prze-
chodzącą niedaleko kobietę, by 

zadzwoniła po pomoc. Na ura-
towanie pokrzywdzonego było 
już za późno. Eugeniusz Z. miał 
liczne obrażenia, m.in. odmę 
jamy opłucnej, pękniętą wątrobę, 
połamane żebra. W ich wyniku 
67-letni mężczyzna zmarł.

Chcieli wyprosić 
dziennikarzy

Policjanci od razu zatrzymali 
Andrzeja U., 46-latek traÞ ł do 
aresztu, w którym przebywa do 
tej pory. Mężczyzna nie przyznał 
się do popełnienia zabójstwa - taki 
czyn zarzucił mu prokurator.

Proces w tej sprawie ruszył 
w Sądzie Okręgowym w Lublinie 
w poniedziałek, 28 października. 
Andrzej U. został doprowadzony 
do sali rozpraw przez policjantów, 
był skuty w kajdanki. Ubrany 
w czarne jeansy oraz czarną bluzę 
i czarną kurtkę. Na jego dłoniach 
widoczne były liczne tatuaże. Za-
chowywał się spokojnie. 

Jego obrońca wnioskował o wy-
łączenie jawności procesu z uwagi 
na możliwość �naruszenia ważne-
go interesu prywatnego� oskarżo-
nego i domagał się wyproszenia 
z sali rozpraw dziennikarzy. Sąd 
nie uznał jednak tych argumentów. 

„Leżał dalej, 
coś tam jęczał”

Andrzej U. przed sądem po-
twierdził, że nie przyznaje się do 
popełnienia zarzucanego mu za-
bójstwa. 

- Nie ja zacząłem kłótnię, 
doszło do niej między Mirkiem 
i Gienkiem. Poszło o pierdoły. 
Chciałem ich uspokoić, wtrąciłem 
się. Gienek zaczął mnie wyzywać 
od �frajerów� i �cw...�. Bardzo 
mnie to dotknęło - opowiadał 
w sądzie Andrzej U., czytając to 
z przygotowanej wcześniej kartki.

- Gienek wstał, zaczął wyma-
chiwać rękoma. Wydawało mi 
się, że wyciągnął z kieszeni nóż, 
bo coś błysnęło. Wpadł w szał. 
Zamachnął się na mnie. Niewiele 
myśląc, oddałem cios ręką w gło-
wę, nie pamiętam, czy zaciśnię-
tą pięścią. Gienek zachwiał się 
i upadł. Groził, że mnie �zaj...� 
i mi �dopier...�. Pochyliłem się 
nad nim, gdy próbował się pod-
nieść. Złapałem się rękami siatki 
i kopnąłem go kilka razy w tułów, 
ale nie w głowę. Biłem go, bo ba-

łem się, że zrobi mi krzywdę. Sie-
dział za zabójstwo, był brutalny 
- przekonywał 46-latek. 

Mężczyzna twierdzi, że po 
brutalnym ataku na znajomego 
nie przyszło mu do głowy, że ten 
może potrzebować pomocy.

- Leżał dalej, coś tam jęczał, 
a my piliśmy nadal. Wydawało 
mi się, że Gienek dochodzi do 
siebie. Uważałem, że nie jest mu 
potrzebna pomoc lekarska - za-
znaczył Andrzej U. - Nie chciałem 
Gienka pozbawić życia ani zrobić 
mu jakiejkolwiek krzywdy. Bardzo 
żałuję, że do tego doszło - zadekla-
rował oskarżony. 

Był już w więzieniu

Biegli uznali, że 46-latek jest 
poczytalny. Jednocześnie stwier-
dzili m.in., że 46-latek lekceważy 
potrzeby innych osób, traktuje 
je w sposób instrumentalny, ma 
skłonności manipulacyjne, jest 
porywczy oraz impulsywny.

W przeszłości Andrzej U. był 
wielokrotnie karany, m.in. za roz-
bój, za co siedział w więzieniu po-
nad cztery lata. Przed zdarzeniem 
46-latek nie miał stałego miejsca 
zamieszkania, utrzymywał się 
z pracy dorywczej. Za zabójstwo 
grozi mu od ośmiu lat pozbawie-
nia wolności do nawet dożywocia.

Dominik Smagała

Mężczyzna twierdzi, że po brutalnym ataku na znajomego nie przyszło mu do głowy, że ten może potrzebować pomocy

Bezdomny został skatowany przez znajomego. 
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Śledczy: 
Gdy pokrzywdzony 
upadł, Andrzej U. 
skopał go po głowie 
iňtułowiu, aňna koniec 
skakał po jego klatce 
piersiowej

Andrzej U. 
oskarżony
Gienek nie był moim 
wrogiem, był moim 
dobrym kolegą, 
którego poznałem 
w więzieniu

CHODEL: W tym, co 
zrobił 45-letni miesz-
kaniec gminy Chodel, 
przestępstwa prokuratu-
ra nie doszukała się.

Opolska prokuratura zakoń-
czyła postępowanie w sprawie 
incydentu, do którego do-
szło w wakacje nad zalewem 
w Chodlu. Ktoś rozlał silnie 
cuchnącą ciecz o drażniącym 
zapachu przy wejściu na kąpie-
lisko oraz przy parkingu. Finał 
był taki, że kąpielisko na kilka 
dni zostało zamknięte, a sprawą 
zajęły się organy ścigania.

Prokuratura prowadziła po-
stępowanie w kierunku zanie-
czyszczenia wody substancją 
o silnym, drażniącym zapachu 
mogącym zagrozić życiu lub 
zdrowiu ludzi lub spowodować 
istotne obniżenie jakości wody. 
Zostało ono jednak umorzone.

- Sprawca został ustalony. 
Tylko uznaliśmy, że nie popeł-
nił on przestępstwa, dlatego też 
postępowanie zostało umorzo-
ne � mówi Marzena Czopek, 
pełniąca obowiązki prokuratora 
rejonowego w Opolu Lubel-
skim. 

Śledczy nie zlecali przeprowa-
dzenia badań substancji, która 
rozlana została nad zalewem. Ba-
zowali na opinii strażaków z grupy 
chemicznej z Lublina, którzy orze-
kli, że prawdopodobnie użyty zo-
stał środek drażniący na dziki. Nie 
traÞ ł on jednak do wody w zalewie.

O jego rozlanie podejrzany 
jest mieszkaniec Chodla.

Choć prokuratorskie śledz-
two zostało umorzone, to nie 
oznacza to, że mężczyzna nie 
będzie miał problemów. Pro-
kuratura Rejonowa w Opolu 
Lubelskim zleciła policji, aby 
w tej sprawie wszczęła postę-
powanie o wykroczenie. 

- Wygląda na to, że mężczy-
zna ten popełnił wykroczenie 
z Ustawy prawo wodne. Postępo-
wanie administracyjne przepro-
wadzić ma też sanepid � mówi 
prokurator Czopek. 

Sprawą zajmują się policjan-
ci z Komisariatu Policji w Po-
niatowej.

- Postępowanie cały czas trwa. 
Przesłuchiwani są świadkowie � 
usłyszeliśmy w miniony czwar-
tek od st.asp. Katarzyny Bigos, 
rzeczniczki opolskiej policji.

Agnieszka Ciekot - Hunek

Wiadomo, kto rozlał śmierdzącą substancję 

nad zalewem. Śledztwo jednak umorzone

Marzena Czopek, 
p.o. prokuratora rejonowego w Opolu Lubelskim
- Sprawca został ustalony. Tylko 
uznaliśmy, że nie popełnił on przestęp-
stwa, dlatego też postępowanie zostało 
umorzone. Wyglądało na to, że popełnił 
on wykroczenie

st.asp. Katarzyna Bigos, 
rzecznik KPP w Opolu Lubelskim
- Postępowanie cały czas trwa. 
Przesłuchiwani są świadkowie

Puławy: Nawet 3 lata pozba-
wienia wolności grozi 26-let-
niemu obywatelowi Ukrainy, 
który bez uprawnień oraz z 3 
promilami alkoholu we krwi 
jechał drogą ekspresową S17.

We wtorek (29 października) 
do puławskiej komendy wpłynęło 
zgłoszenie o dziwnym zachowaniu 
kierowcy białego volkswagena.

- Z relacji zgłaszającego wynika-
ło, że drogą S17 w kierunku Lubli-
na jedzie biały Volkswagen Passat, 
którego kierujący nie trzyma toru 
jazdy. Kierowca miał jechać slalo-
mem, migać światłami, gwałtownie 
zmieniać pasy ruchu oraz zjeżdżać 
na pobocze - przekazuje komisarz 
Ewa Rejn-Kozak z puławskiej ko-
mendy. 

Zgłaszający postanowił nie 
bagatelizować zaobserwowanej 
sytuacji i zatrzymać podejrzanego 

kierowcę - gdy mundurowi dotarli 
we wskazane miejsce, zastali kilku 
mężczyzn oraz kobietę.

- Okazało się, że zgłaszający, 
dając sygnały kierującemu volks-
wagenem, nakazał mu zjechać na 
parking. Gdy ten zjechał i otworzył 
drzwi, okazało się, że jest kom-
pletnie pijany. Mężczyzna wraz ze 
swoimi pasażerami wyprowadzili 
podejrzanego z pojazdu i zabrali mu 
kluczyki, uniemożliwiając dalszą 
jazdę - relacjonuje Ewa Rejn-Kozak.

Badanie alkomatem wykazało, 
że 26-letni Ukrainiec miał w or-
ganizmie trzy promile alkoholu, 
dodatkowo nie miał uprawnień do 
kierowania, gdyż stracił je za po-
dobne przewinienie w przeszłości. 

- Samochód, którym się poru-
szał, kupił trzy dni wcześniej - do-
daje komisarz.

Mateusz Kowalski

Ukrainiec prowadzący pojazd 
bez uprawnień i pod wpływem 
alkoholu zatrzymany przez 
innych kierowców
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POWIAT OPOLSKI: 
W tym roku gmina Łazi-
ska dołożyła już do szkół 
4,8 mln zł. Wójt twierdzi, 
że połowę z tego może za-
oszczędzić, reorganizując 
sieć szkół. Nie zgadzają się 
na to rodzice dzieci. 

W minionym tygodniu tłum-
nie ruszyli na sesję, by pokazać 
włodarzom gminy swoje nieza-
dowolenie z pomysłu, jaki mają. 
By podstawówki w Braciejowi-
cach i Kamieniu stały się Þ liami 
największej szkoły w gminie, 
czyli Szkoły Podstawowej w Ła-
ziskach. 

„Zostawcie naszą szkołę!”
- Jak były wybory, to władze 

tyle nam obiecywały, że pomalują 
sale itp., a teraz nagle zwrot o 180 
stopni. Najbardziej nam szkoda, że 
mamy piękną nową salę, a w szko-
le chcą zostawić tylko klasy I - III - 
grzmią niezadowoleni i zawiedzeni 
rodzice dzieci ze Szkoły Podstawo-
wej w Braciejowicach. 

NieoÞ cjalnie o planach reorgani-
zacji szkolnictwa na terenie gminy 
Łaziska mówiło się już od dobrych 
kilku tygodni. A jak już w porząd-
ku sesji Rady Gminy w Łaziskach 
znalazł się punkt dotyczący zmian 
w szkolnictwie, na sesji pojawiła 
się ponad trzydziestka zdener-
wowanych rodziców uczniów ze 
szkoły w Braciejowicach. Przyszli 
ze swoim pismem, które odczytali 
podczas obrad. Chodzi o obniżenie 
stopnia organizacji ich placówki 
do klas I - III i przeniesienia star-
szych klas do szkoły w Łaziskach.

- Chcielibyśmy wyrazić nasze 
głębokie niezadowolenie oraz 
sprzeciw wobec planowanych 
zmian, które - naszym zdaniem - 
mogą mieć negatywny wpływ na 
przyszłość edukacji naszych dzieci 
oraz rozwój lokalnej społeczności � 
apelują rodzice.

Podkreślali, że ich szkoła cieszy 
się wysokim poziomem nauczania, 
a poza tym dobrą opinią. 

- Zmniejszenie stopnia organi-
zacji szkoły pozbawi nasze dzieci 
możliwości kontynuowania nauki 

w tej samej placówce, z którą są 
emocjonalnie związane - grzmieli. 

Zdaniem rodziców wchodzący 
w wiek dojrzewania uczniowie nie 
powinni zmieniać szkoły, a ta, do 
której chodzą teraz, zapewnia im 
bardzo dobrą opiekę oraz kontrolę 
nauczycieli. A dodatkowo placów-
ka jest też miejscem spotkań rodzi-
ców i oczywiście integracji lokalnej 
społeczności. 

- Jesteśmy przekonani, że obecna 
sytuacja doinwestowanej i wypo-
sażonej szkoły w Braciejowicach 
jest rozwiązaniem optymalnym dla 
dzieci, dla rodziców i dla społeczno-
ści lokalnej - argumentowali, pro-
sząc radnych o znalezienie innego 
rozwiązania tak, aby szkoła nadal 
mogła oferować małym mieszkań-
com gminy pełną ofertę edukacyjną. 

Za mało dzieci, za duże koszty

Jacek Kutyna, przewodniczący 
Rady Gminy, przyjął pismo rodzi-
ców i zapewnił, że w pełni rozumie 
ich troskę o swoje dzieci. Dodał 
jednak, że decyzja zależy od całej 
Rady. 

- To dla rodzica jest kubeł zim-
nej wody, jeżeli chodzi np. o prze-
noszenie dzieci, ale przypomnijcie 
sobie państwo reformę oświaty 
w latach 1999 - 2000. Wtedy zo-
staliście państwo przeniesieni do 
gimnazjum do Łazisk... - zwrócił 
się Jacek Kutyna do rodziców. - 
Gmina ma obowiązek realizować 
zadania oświatowe, ale obecna 
sytuacja doprowadziła do tego, 
że cały obowiązek utrzymywania 
szkół jest zrzucony właśnie na 
gminy. Jeżeli ta gmina ma się utrzy-
mać, to niestety jesteśmy zmuszeni 

do podejmowania bardzo trud-
nych decyzji  - dodał. 

 Zdaniem radnych trzeba 
działać, bo koszty utrzymania 
placówek oświatowych 
nieustannie rosną, coraz bardziej 
obciążając gminny budżet, a tym 
samym ograniczając możliwość 
realizacji innych zadań i inwestycji, 
które dla wielu mieszkańców 
są ważne. Dodatkowo ciągle 
maleje liczba dzieci, a prognozy 
demograÞ czne na kolejne lata nie 
są optymistyczne.  

- Najwłaściwszą formą reorga-
nizacji sieci szkół prowadzonych 
przez gminę Łaziska będzie utwo-
rzenie jednej szkoły podstawowej 
z oddziałami od 1 do VIII i dwo-
ma oddziałami przedszkolnymi 
zlokalizowanej w Łaziskach oraz 
dwóch szkół Þ lialnych w Kamie-
niu i w Braciejowicach - z oddziała-
mi od I do III i z jednym oddziałem 
przedszkolnym oraz ze zorganizo-
wanymi, rozbudowanymi form-
ami zajęć pozalekcyjnych, w tym 
zajęć dla osób dorosłych - czytamy 
w propozycji radnych. 

 Karol Grzęda, wójt gminy Ła-
ziska, zapewnia, że wszystkie dane 
zostały dokładnie przeanalizowane.

- Na tę chwilę ja nie rozwodził-
bym się nad tym aż tak mocno 

- zwrócił się do rodziców Karol 
Grzęda. - Dopiero w momencie, 
kiedy Rada podejmie decyzję, 
my uruchomimy ten proces, bo... 
może być różnie... Rada może 
podejmie decyzję negatywną - 
stwierdził tajemniczo. 

I, jak dodał, zaplanowane są już 
spotkania w placówkach w Ka-
mieniu i w Braciejowicach, na 
których mieszkańcom, rodzicom 
i nauczycielom zostaną przekaza-
ne szczegółowe informacje o tym, 
w jaki sposób reorganizacja będzie 
wyglądała. 

- Wszystko zbudujemy na okre-
ślonych liczbach i na wszystkim, 
co zostało przygotowane - zapew-
nił wójt, dodając, że na sesji na 
razie nie ma potrzeby więcej na ten 
temat mówić. 

Rodzice zarzucili 
niegospodarność

 - Skoro było to tak skrupulatnie 
analizowane, to dlaczego powstała 
sala za ponad 5 mln zł? I jakie będą 
oszczędności, jeżeli utworzone 
zostaną Þ lie? - pytała jedna z mam, 
a pozostali rodzice zarzucili 
wójtowi niegospodarność. 

Jak twierdzi wójt, wniosek do-
tyczący budowy nowej sali gimna-

stycznej przy Szkole Podstawowej 
w Braciejowicach złożony został 
w lutym 2022 r., a w ostatnich 
latach w większości obwodów 
szkolnych rodziło się po jednym 
dziecku. Co do oszczędności, ma 
to być około 2,4 mln zł. 

- To stanowisko, które Rada 
podejmie na tak lub na nie - ono 
nie jest wiążące - zapewniła Joanna 
Kramek, sekretarz gminy Łaziska. 
- Szkoły, dzieci są najważniejsze, 
my sobie z tego zdajemy sprawę, 
a Rada jest odpowiedzialna za to, 
żeby to wszystko funkcjonowało. 
Państwo nam daje odnośnie szkół 
określone wydatki do zrealizowa-
nia, ale nie daje nam na to pie-
niędzy i my musimy sobie radzić 
w tym budżecie, jaki jest - dodała. 

Cały proces reorganizacji jest 
długi i skomplikowany. Poza 
tym wiele zależy również od ku-
ratora oświaty. 

- Reformujemy oświatę już po-
nad 20 lat i nadal nie została ona 
zreformowana - zauważył radny 
Henryk Kołodziejczyk, proponując 
pozostawienie dwóch szkół na tere-
nie gminy, a dokładnie likwidację 
szkoły w Kamieniu oraz zmianę 
obwodów szkolnych. Na całkowite 
wygaszenie jednej ze szkół nie zga-
dza się natomiast wójt. 

W efekcie burzliwej dyskusji 
radnych z rodzicami za przyjęciem 
stanowiska zagłosowało 11 z 13 
obecnych na obradach radnych. 
Otwiera ono drogę do reorgani-
zacji szkół, bez wskazywania czy 
szkoły zostaną przekształcone w Þ -
lie. Na czym będzie ona polegać, to 
okaże się po wizycie w Kuratorium 
i po rozmowach z rodzicami.  

Do ostatniej chwili nikt 
niczego nie wiedział

Więcej informacji rodzice otrzy-
mają na zebraniu, które odbędzie 
się w najbliższy czwartek. 

Pomysłem reorganizacji szkolni-
ctwa zaskoczona jest nowa dyrek-
tor szkoły w Braciejowicach, Beata 
Piłat, ale także była dyrektor szko-
ły, Anna Michalik. 

- Byłam na spotkaniu z panem 
wójtem pod koniec sierpnia - wy-
jaśnia Beata Piłat. - Dowiedziałam 
się, że gmina jest na skraju upad-
ku, że ma trudności Þ nansowe, że 
szkoły obciążają budżet i trzeba 
coś z tym zrobić oraz że mają po-
mysł na reorganizację i że musimy 
rozmawiać z rodzicami - dodaje, 
podkreślając, że od tamtego czasu 
więcej rozmów nie było.  

Agnieszka Gołębiowska

Niedawno zakończyła się budowa nowej sali gimnastycznej przy SP 
w Braciejowicach. Uczniowie korzystają z niej od września

Poza radnymi i sołtysami na ostatniej sesji Rady 
Gminy Łaziska pojawili się również niezadowole-
ni z planów reorganizacji szkolnictwa rodzice

W poniedziałek, 28 październi-
ka po godzinie 9 na ulicy Pogodnej 
w Karczmiskach zderzyły się trzy 
samochody osobowe - Citroen 
Berlingo, Volvo V40 i Citroen C4 - 
wszystkie na numerach opolskich. 
Zdarzenie wyglądało groźnie. - Do 
zdarzenia doszło na skrzyżowa-
niu, kiedy to 56-letni mężczyzna 
mieszkaniec gminy Karczmiska, 
kierujący citroenem, wykonu-
jąc manewr skrętu w lewo, nie 
ustąpił pierwszeństwa przejazdu 

kierującemu samochodem volvo 
48-latkowi mieszkańcowi gmi-
ny Wilków, który jechał drogą 
z pierwszeństwem przejazdu. 
Pojazdy zderzyły się, następnie 
citroen kierowany przez 56-latka 
uderzył w jadący za nim samo-
chód citroen, którym kierował 
50-latek z gminy Wilków. Do 
szpitala z ogólnymi potłuczenia-
mi traÞ li: kierujący volvo i dwaj 
pasażerowie citroena jadącego za 
samochodem 56-latka: 41-letnia 

kobieta i 72-letni mężczyzna - re-
lacjonuje starszy aspirant Bigos. - 
Na szczęście ich życiu nie zagraża 
żadne niebezpieczeństwo - dodaje. 

Kierujący byli trzeźwi. Jak 
przekazali nam strażacy z KP PSP 
Opole Lubelskie, na miejscu pra-
cowały dwa zastępy z Komendy 
Powiatowej PSP w Opolu Lubel-
skim, OSP Karczmiska, ratownicy 
medyczni oraz policjanci.

Agnieszka Gołębiowska

Karczmiska: Zderzyły się trzy osobówki

Zdarzenie wyglądało groźnie, na szczęście nikomu nic poważnego się nie stało
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Beata Piłat 
od 1 września jest dyrektorem Szkoły 
Podstawowej w Braciejowicach

- Rodzice byli zaskoczeni, 
zbulwersowani, od razu wyrazili 
swój sprzeciw, powiedzieli, 
że będą protestować.

Władze gminy Łaziska chcą odchudzić szkoły

We wrześniu oddali salę gimnastyczną za miliony, We wrześniu oddali salę gimnastyczną za miliony, 
a teraz chcą... przenosić dzieci do innej szkołya teraz chcą... przenosić dzieci do innej szkoły
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Po 10 latach spotkały 
się, by powspominać 
pierwszy taki konkurs 
piękności, który odbył 
się w 2014 r. Miss po 
50. bawiły się w Nałę-
czowie.

Po dziesięciu latach laureat-
ki pierwszej edycji konkursu 
�Miss po 50-tce� znów spot-
kały się w Nałęczowie. Organi-
zacją wydarzenia zajęła się dr 
hab. Krystyna Leśniak-Moczuk 
jedna z laureatek pierwszego 
konkursu. 

- W jesiennej aurze zjechały 
do Nałęczowa kobiety uczestni-
czące 10 lat temu w programie 
�Miss po 50-ce�, którym by-
najmniej nie grozi jesień życia. 
Przybyły z wielu zakątków Pol-
ski: Białegostoku, Częstocho-
wy, Gdańska, Grodziska Wlkp. 
, Inowrocławia, Kielc, Koźmina 
Wlkp., Lublina, Łodzi, Ostrowi 
Maz. , Rzeszowa, Solca n/Wisłą, 
Warszawy, Zgierza oraz z Ham-
burga (Niemcy) - wymienia or-
ganizatorka.

To był dla nich czas wspo-
mnień, ale nie brakowało atrak-
cji. Spacerowały po uzdrowisko-
wym miasteczku, brały udział 
w bankietach, a nawet tańczyły 
w rytm muzyki DJ Viki. Zwie-
dziły urokliwie usytuowane 
muzea biograÞ czno-literackie 
Bolesława Prusa i Stefana Że-
romskiego. Były też sesje zdję-
ciowe autorstwa Stanisława 
Różańskiego w złotych płomie-
niach liści na górze Poniatów-
ka i w Parku Uzdrowiskowym 
i wspólne rozmowy przy gorą-
cej czekoladzie.

- Wspomnienia wraz z sesją 
zdjęciową z szarfami �Miss po 

50-tce� rozpoczęły na bankiecie 
w restauracji �Przepióreczka� - 
wyjaśnia pani Krystyna. 

Nie brakowało przygód inte-
lektualnych. Panie zaproszone 
zostały do chaty profesor Þ lo-
zoÞ i codzienności Marii Szysz-
kowskiej i artysty Jana Stępnia. 

- Prelekcja niezwykłej uczonej 
na temat �W opozycji do prze-
ciętności, czyli własna droga do 

wolności� zainspirowała je do 
dyskusji. Były szczęśliwe, że po-
znały osobiście profesor Marię, 
której niepospolita osobowość 
jest dla nich wzorem - relacjo-
nuje organizatorka wydarzenia.

Oczywiście znalazł się też 
czas na odrobinę szaleństwa, 
czyli na szalone tańce na disco 
z DJ Viką w Arche - dawnym 
Sanatorium Milicyjnym w Na-

łęczowie. Na dwie doby senty-
mentalnego spotkania zatrzy-
mały się stylowej i niezwykle 
gościnnej wilii �Ewelina�.

Konkurs zorganizowany zo-
stał wtedy przez Fundację �Miss 
po 50-tce� założoną przez Kata-
rzynę Czajkę w Warszawie.

W konkursie �Miss po 50-
tce� o tytuł i koronę walczyły 
kobiety z całej Polski. Wyda-

rzenie miało na celu przede 
wszystkim ukazanie problemu 
odsunięcia czy wykluczenia 
zawodowego kobiet po 50. roku 
życia. Konkurs miał uświado-
mić uczestniczkom, ale i innym 
kobietom, że nadal są one war-
tościowe i mają przed sobą jesz-
cze wiele wyzwań. 

Łącznie internetowo swój 
udział zgłosiło wówczas aż 200 

kobiet, a po głosowaniu do pół-
Þ nału traÞ ło 96 z nich. 

- Jury wybrało 26 pań do 
Finału. Odbyło się dziesięcio-
dniowe zgrupowanie Þ nalistek 
w Warszawie. Finał odbył się 
14 października 2014 r. w So-
und Garden Hotel w Warszawie 
- wspomina dr hab. Krystyna 
Leśniak-Moczuk, organizator-
ka spotkania w Nałęczowie. - 
Na Facebooku mamy łączność 
przez te 10 lat. Zawiązały się 
przyjaźnie i osobiste odwiedzi-
ny niektórych koleżanek - do-
daje.

Agnieszka Gołębiowska

Po 10 latach laureatki programu „Miss po 50-tce” spotkały się w Nałęczowie. Panie pokazały, że nadal potrafi ą się dobrze bawić

Dr hab. Krystyna 
Leśniak-Moczuk 

- W dziesiątą rocznicę tego 
wydarzenia postanowiłyśmy się 
spotkać. Ja jako fi nalistka zaję-
łam się organizacją. Wybrałam 
Nałęczów, ponieważ bywam 
tu na konferencjach od ponad 
dwudziestu lat. A w ostatnich 
ośmiu latach kilka razy w roku. 
Szczególnym miejscem jest 
pensjonat Ewelina, gdzie odby-
wają się konferencje naukowe, 
dlatego wybrałam to miejsce. 
Przyjechało nas 16. Postano-
wiłyśmy spotykać się częściej, 
co kilka lat. Czy wybierzemy 
znowu Nałęczów?

Do zdarzenia doszło w nie-
dzielę, 27 października, po go-
dzinie 15 w miejscowości Rudno 
Trzecie, w rejonie skrzyżowania 
z drogą krajową K63.

Ze wstępnych ustaleń funk-
cjonariuszy wynika, że 17-latek 
z gminy Komarówka Podlaska 
poruszał się motocyklem hon-
da. Wyjeżdżając z drogi podpo-
rządkowanej, zignorował znak 
�Stop� i nie ustąpił pierwszeń-
stwa prawidłowo jadącej w kie-
runku Radzynia Podlaskiego 
dacii. 17-latek doprowadził do 
zderzenia.

Motocykliście natychmiast 
udzielono pomocy i śmigłow-
cem Lotniczego Pogotowia Ra-

tunkowego został przetranspor-
towany do szpitala w Lublinie. 
Kierujący dacią 78-letni miesz-
kaniec województwa mazowie-
ckiego oraz jego żona nie odnie-
śli obrażeń. Wszyscy uczestnicy 
zdarzenia byli trzeźwi. Mundu-

rowi ustalili, że motocykl nie był 
dopuszczony do ruchu po dro-
gach publicznych oraz nie miał 
aktualnego ubezpieczenia OC. 
Ponadto 17-latek, z racji wieku, 
nie miał prawa jazdy.

GR

17-latek zignorował STOP. 
Nieszczęście gotowe

Moment wypadku uchwycił wideorejestrator

W niedzielę (27 października) 
policjanci radzyńskiej drogówki 
zatrzymali do kontroli drogowej 
w miejscowości Bojanówka mo-
torowerzystę. Jego styl jazdy wska-
zywał, że może znajdować się pod 
działaniem alkoholu. Jednośladem 
kierował 32-letni mieszkaniec gmi-
ny Wohyń. W organizmie miał nie-
mal 3,5 promila alkoholu.

- Motorower miał zamon-
towane tablice rejestracyjne 
od innego pojazdu, nie miał 
obowiązkowego ubezpieczenia 
oraz obowiązkowych badań 
technicznych, które skończyły 
się w 2013 r. Mieszkaniec gmi-
ny Wohyń w rozmowie z poli-

cjantami przyznał, że przełożył 
tablice rejestracyjne od starego 
uszkodzonego motoroweru, aby 
�nie rzucać się w oczy Policji 
i dojechać na stację paliw po 
zapalniczkę� - informuje podko-
misarz Piotr Mucha z KPP w Ra-
dzyniu Podlaskim.

Kradzież tablic rejestracyjnych 
oraz ich przełożenie z innego po-
jazdu to od ub. roku przestępstwo. 
Wcześniej tego typu czyny były 
traktowane jako wykroczenia, co 
oznaczało mniejsze konsekwencje 
prawne.

Joanna Niećko

Motorowerzysta z promilami 
zatrzymany. Miał rejestrację 
z innego jednośladu

Motorower nie miał obowiązkowego ubezpieczenia oraz obowiązko-
wych badań technicznych, które skończyły się w 2013 r.

Fo
t.K

PP
 R

ad
zy

ń 
Po

dl
as

ki

Uczestniczki konkursu Miss po 50. 
wróciły do Nałęczowa. I zaszalały z DJ
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Lublin: 1/3 porodówek 
w kraju ma zostać 
zamknięta, w tym część 
tych na Lubelszczyźnie 
- alarmują działacze par-
tii Lewica Razem, którzy 
jednocześnie apelują 
o podpisywanie petycji.

W sierpniu Ministerstwo Zdro-
wia przedstawiło plan zapowiada-
jący zmiany w opiece zdrowotnej. 

- Z danych MZ wynika, że 
liczba szpitali, w których ode-
brano porody, zmniejszyła się 
z 397 w 2017 r. do 332 w 2023 
r. Natomiast w 2023 r. w blisko 
11 proc. miejsc przeprowadzo-
no poniżej 400 porodów. Resort 
zdrowia podkreśla, że oznacza, 
to iż utrzymuje się znaczna liczba 
oddziałów położniczych, w któ-
rych liczba porodów nie spełnia 
wytycznych konsultantów krajo-
wych w dziedzinie położnictwa 
i neonatologii. Zmniejsza się także 
liczba odbieranych porodów. We-
dług MZ w 2023 r. było to 266 
tys. porodów; w 2019 r. - 366 tys.; 
a w 2017 r. - 393 tys. - pisał w lecie 
portal Puls Medycyny. - W marcu 
ministra zdrowia Izabela Leszczy-
na mówiła, że według nowych 
wycen świadczeń porodówka, 
która ma mniej niż 600 porodów 
rocznie, nigdy nie będzie rentow-
na. Podkreśliła jednak, że kobieta 
nie może dojeżdżać 100 km do 

porodu, a więc takie porodówki 
muszą się utrzymać.

We wtorek (29 października) 
w trakcie konferencji prasowej 
do planów zamykania porodó-
wek odnieśli się działacze partii 
Lewica Razem.

- Budzi to nasz wielki sprzeciw. 
Według zapowiedzi minister zdro-
wia w całym kraju ma zostać za-
mknięta 1/3 działających obecnie 
porodówek. Na Lubelszczyźnie 
ma to być połowa. W tej chwili 
w czterech powiatach nie mamy 
porodówki. Jeśli te zapowiedzi 
wejdą w życie, to w 12 powiatach 
kobiety nie będą miały bliskie-
go, odpowiedniego dostępu do 
oddziału położniczego - mówiła 

Magdalena Długosz. 
Długosz wyjaśniała, że minister 

argumentuje decyzję o likwida-
cji, koniecznością �zapewniania 
dobrej jakości usług publicznych, 
usług zdrowotnych�. W woje-
wództwie lubelskim zmiany - we-
dług działaczy - oznaczają likwi-
dację 10 z 20 porodówek. 

- Natomiast tak się składa, że te 
porodówki, które są planowane do 
zamknięcia, są jednymi z najlepiej 
ocenianych. Takim przykładem 
na Lubelszczyźnie jest chociażby 
Hrubieszów - zaznaczała Długosz. 
- Czy zamykanie dobrych porodó-
wek, które są blisko kobiet, zachęci 
panie do tego, by decydowały się 
na dziecko, czy wręcz przeciwnie?

- Nasze województwo zdecydo-
wanie zostanie �dotknięte� przez 
plany Ministerstwa Zdrowia - do-
dawała Olga Grabowska.

Grabowska podkreśliła również, 
że zlikwidowane mają zostać po-
rodówki w: Radzyniu Podlaskim, 
Janowie Lubelskim, Włodawie, 
Krasnymstawie, Parczewie, Hru-
bieszowie, Kraśniku, Tomaszowie 
Lubelskim i Międzyrzecu Podla-
skim, a także w jednym ze szpitali 
w Lublinie (im. Jana Bożego).

Działacze zachęcają do podpi-
sania petycji w obronie porodó-
wek na stronie internetowej �ra-
tujmyporodówki.pl

Joanna Niećko

Zniknie połowa porodówek 
na Lubelszczyźnie? 
Lewica Razem: �System ochrony 
zdrowia rozpada się na naszych oczach�

Jeśli te zapowiedzi wejdą w życie, to w 12 powiatach kobiety nie będą miały bliskiego, odpowiedniego 
dostępu do oddziału położniczego - mówiła Magdalena Długosz
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Radzyń Podlaski: Ponad 
3 promile alkoholu 
w organizmie i aktualny 
zakaz kierowania po-
jazdami miał 30-latek, 
który w takim stanie 
wsiadł za kierownicę.

W niedzielę (27 października) 
policja dostała sygnał, że przez 
miejscowości Turów na DK-19 
porusza się najprawdopodobniej 
nietrzeźwy kierujący samocho-
dem marki Dacia Sandero.

- Kiedy na miejsce dotarli po-
licjanci, podszedł do nich męż-
czyzna, oświadczając, że to on 

wezwał policję. Dodał, że jechał 
drogą K-19 od Międzyrzeca Pod-
laskiego i jego niepokój wzbu-
dził kierowca Dacii. Zgłaszający 
o powyższym fakcie powiadomi 

dyżurnego radzyńskiej jednost-
ki. W pewnym momencie kie-
rujący dacią zatrzymał się na 
parkingu przyległym do drogi. 
Wówczas zgłaszający widząc tę 

sytuację, bez wahania zareago-
wał. Podbiegł do samochodu, ot-
worzył drzwi i wyjął kluczyki ze 
stacyjki, uniemożliwiając w ten 
sposób dalszą jazdę - informuje 
podkomisarz Piotr Mucha z KPP 
w Radzyniu Podlaskim.

Kierującym osobową dacią 
okazał się 30-letni mieszkaniec 
gminy Radzyń Podlaski. Miał 
ponad 3 promile alkoholu w or-
ganizmie. Dodatkowo po spraw-
dzeniu w policyjnym systemie 
okazało się również, że posiada 
aktywny zakaz prowadzenia po-
jazdów mechanicznych.

Joanna Niećko

Pijany i na zakazie jechał autem. Zareagował świadek

30-latek za swoje czyny odpowie przed sądem
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Funkcjonariusze 
Wydziału Poszukiwań 
i Identyfikacji Osób 
Komendy Wojewódz-
kiej Policji w Lublinie 
oraz poszukiwacze 
z Białej Podlaskiej 
ustalili, gdzie ukry-
wa się poszukiwany 
38-letni obywatel 
Gruzji.

- Mężczyzna poszukiwany 
był za przestępstwo paserstwa 
popełnione na terenie Włoch 
w 2018 roku. Włoski wymiar 
sprawiedliwości wystawił za 
nim Europejski Nakaz Aresz-

towania. Policjanci ustalili, że 
38-latek ukrywa się na terenie 
Białej Podlaskiej. Działania 
lubelskich �łowców głów� 
przy ścisłej współpracy z po-
licjantami z Włoch i Biura 
Międzynarodowej Współpracy 
Policji KGP doprowadziły do 
zatrzymania w ubiegłym ty-
godniu 38-latka. Kompletnie 
zaskoczony został zatrzymany 
na jednej z bialskich ulic - in-
formuje podkomisarz Kamil 
Karbowniczek z Komendy Wo-
jewódzkiej Policji w Lublinie.

Teraz 38-latka czeka ekstra-
dycja do Włoch, gdzie ma tra-
fić do tymczasowego aresztu.

Joanna Niećko

Lubelscy �łowcy głów� 

zatrzymali poszukiwanego 

pasera. Czeka go 

ekstradycja do Włoch

Radzyń Podlaski: 
Funkcjonariusze 
zatrzymali sprawców 
brutalnego pobicia 
49-letniego mieszkań-
ca Radzynia Podlaskie-
go. O dalszym losie 
sprawców zadecyduje 
sąd.

Do sytuacji doszło w minio-
ny czwartek (31 października), 
podczas imprezy alkoholowej 
na terenie jednej z posesji 
w Radzyniu Podlaskim. Dyżur-
ny radzyńskiej jednostki został 
poinformowany, że w jednym 
z domów został znaleziony 
mężczyzna z obrażeniami cia-
ła, które wskazują na celowe 
zadanie ciosów.

- Ustaliliśmy, że feralne-
go dnia w domu 49-latka 

grupa osób spożywała alko-
hol. Podczas imprezy między 
jej uczestnikami doszło do 
sprzeczki - przekazuje pod-
komisarz Piotr Mucha z KPP 
w Radzyniu Podlaskim.

Wynikiem kłótni było bru-
talne pobicie, obecny w domu 
pokrzywdzonego 34-letni męż-
czyzna oraz 41-letnia kobieta 
bili i kopali pokrzywdzonego 
po całym ciele. 49-latek trafił 
do szpitala z poważnymi obra-
żeniami ciała.

Mundurowym szybko udało 
się znaleźć podejrzanych, któ-
rzy trafili do policyjnego aresz-
tu tego samego dnia. Oboje 
usłyszeli zarzut i przyznali się 
do winy. Teraz o ich dalszym 
losie zadecyduje sąd - grozi im 
do 5 lat pozbawienia wolności.

Mateusz Kowalski

Wspólna impreza 
zakończona 
brutalnym pobiciem

W sobotę około godz. 
9 na terenie kompleksu 
leśnego znajdującego 
się w miejscowości Ma-
rynin na leśnej drodze 
doszło do czołowego 
zderzenia kierującego 
motocyklem z kierują-
cym quadem.

- Motocyklem kierował 
34-letni mieszkaniec gminy 
Radzyń Podlaski, natomiast 

quadem poruszał się 28-latek 
z Radzynia Podlaskiego - pre-
cyzuje podkomisarz Piotr Mu-
cha z KPP w Radzyniu Podla-
skim. 

W wyniku wypadku ucier-
piał kierowca motocykla, któ-
ry został przetransportowany 
do szpitala. 28-latek nie od-
niósł poważniejszych obrażeń. 
Obaj kierowcy byli trzeźwi.

Mateusz Kowalski

Czołowe zderzenia 
quada i motocykla

W czwartek (31 października) 
w Czemiernikach na ulicy 
Rynek został potrącony pieszy.

- Ze wstępnych ustaleń poli-
cjantów radzyńskiej drogówki 

wynika, że kierująca samocho-
dem osobowym marki Ford 
Mondeo, 62-letnia mieszkanka 
gminy Borki potrąciła piesze-
go, który poruszał się drogą 
jednokierunkową prowadząc 

rower - informuje podkomisarz 
Piotr Mucha z KPP w Radzy-
niu Podlaskim.

85-letni mężczyzna, miesz-
kaniec gminy Czemierniki 
doznał obrażeń ciała i został 

przewieziony karetką pogo-
towia do szpitala. W chwili 
wypadku kierująca fordem 
i również pieszy byli trzeźwi.

Joanna Niećko

Samochód potrącił pieszego. Senior w szpitalu

eprasa.pl 524d2894ea



Wspólnota       
5 listopada 2024 r.12

REG

- Bardzo się cieszę, 
że obdarzono mnie 
zaufaniem i objąłem 
posadę dyrektora 
sportowego w Łęcz-
nej. Miałem propozy-
cję z innych klubów, 
ale już podałem rękę 
prezesowi Grzywie 
i powiedziałem, że 
będę pracował w Gór-
niku - mówi w rozmo-
wie ze „Wspólnotą” 
i Tubą Łęcznej Lean-
dro, nowy dyrektor 
sportowy Górnika 
Łęczna.

 Jak to się stało, że 

znowu jesteś w Górniku? 

Czy to Ty zgłosiłeś się do 

klubu, czy klub zapropo-

nował Ci pracę?

To prezes Maciej Grzywa za-

dzwonił do mnie i zapropo-

nował spotkanie. Pokazał mi 

swój pomysł i projekty, jakie 

chce wykonać w Górniku, 

które mi się spodobały. Bar-

dzo się cieszę, że obdarzono 

mnie zaufaniem i objąłem 

posadę dyrektora sportowe-

go w Łęcznej. Miałem pro-

pozycję z innych klubów, ale 

już podałem rękę prezesowi 

Grzywie i powiedziałem, że 

będę pracował w Górniku. 

Dlatego nie patrzyłem na 

inne oferty. Jestem szczęśli-

wy, że wracam do tego klubu 

i wraz ze sztabem szkolenio-

wym i działaczami będziemy 

pracować na kolejne sukcesy 

Górnika.

 Inne oferty, o których 

wspomniałeś, też dotyczy-

ły posady dyrektora 

sportowego? 

Tak. Jedna dotyczyła skautin-

gu, inna to posada dyrektora 

sportowego. Podziękowałem 

jednak za te propozycje. Nie 

jest łatwo piłkarzowi odnaleźć 

swoją drogę po zakończeniu 

kariery. Dzięki prezesowi, któ-

ry widzi we mnie potencjał, 

mogę rozwijać się w zupełnie 

nowej roli.

 Miałeś pomysł na 

siebie po karierze? 

Przygotowywałeś się do 

tego? 

Sezon 2023/2024 w ekstra-

klasie skończył się w maju 

tego roku. Ja już wiedziałem, 

że nie ma sensu, żebym dalej 

grał w piłkę nożną. Miałem 

dość poważną kontuzję, a po 

powrocie czułem, że to już 

nie to samo i nie będę w sta-

nie osiągnąć sukcesu jako 

piłkarz. Postanowiłem skoń-

czyć z graniem w piłkę. Po tej 

decyzji odwiedziłem dziesięć 

krajów, w których byłem 

w 32 klubach. Oglądałem, 

jak te kluby są zorganizowa-

ne, jaką mają infrastrukturę 

i wiele się nauczyłem. Powo-

li się przygotowywałem do 

nowej pracy, którą ostatecz-

nie zacząłem w Górniku. 

 Gdzie byłeś? Jakie 

kluby odwiedziłeś?

Pojechałem między innymi 

do Anglii, Portugalii, Włoch, 

Turcji, Chorwacji, Serbii. 

Byłem w krajach, które 

mocno żyją piłką nożną. 

Spotkałem się z dyrektora-

mi sportowymi, skautami 

i menedżerami. To dało mi 

ogromne doświadczenie 

i dzięki temu byłem pew-

ny, że właśnie to chcę 

robić. Byłem w Besiktasie 

i Galatasaray, w Turcji 

byłem także w Basakse-

hir F.K., a w Anglii był to 

na przykład Watford. We 

Włoszech choćby Padova 

i Udinese. 

 Na czym skupiałeś się, 

wizytując te kluby? 

Zwracałem uwagę, jak 

te kluby funkcjonują i z 

każdego z nich starałem 

się zabrać coś, zebrać dużo 

informacji w kwestii tego, co 

ja mógłbym zrobić w pol-

skim klubie. Oczywiście bu-

dżety są różne, a każdy klub 

ma swoje możliwości. Jednak 

te informacje, które zebrałem 

w ostatnich miesiącach, na 

pewno przydadzą mi się do 

pracy w Górniku Łęczna.

 Co najbardziej rzuciło 

Ci się w oczy w tych 

klubach, co chciałbyś 

przenieść na polski grunt, 

do Górnika?

Na przykład w Basaksehi-

rze i Watfordzie mają taką 

metodę, że mocno stawiają 

na młodzież. Szukałem 

też takich kierunków, by 

zobaczyć, jak kluby w Euro-

pie podchodzą do młodych 

zawodników i co robią, by 

wprowadzić ich z klubo-

wej akademii do pierwszej 

drużyny. Właśnie nad tym 

chcemy mocniej popraco-

wać w Górniku, taki mamy 

plan. Uważam, że mamy do-

brą akademię i za rok, za dwa 

czy trzy lata my musimy do 

drużyny seniorów wprowa-

dzać swoich wychowanków, 

a nie wypożyczali z innych 

klubów, a następnie ich 

sprzedawać. Uważam, że to 

dobra przyszłość dla klubu. 

 Co jest według Ciebie 

najtrudniejsze w przejściu 

z piłki młodzieżowej do 

seniorskiej? 

Piłkarze, młode talenty, to też 

są ludzie. Dziś w piłce nożnej 

niezwykle ważna jest rozmo-

wa. Młodzi zawodnicy mają 

dostęp do bardzo dużej ilości 

informacji, mają to choćby 

w telefonach. Ale w klubie 

potrzebna jest osoba, która 

potrafi dotrzeć do młodzieży, 

porozmawiać z nią. Młody 

piłkarz może mieć talent 

i inne atuty, ale jeśli nie ma 

odpowiednio poukładane 

w głowie, to straci swoją 

szansę. Trzeba mieć odpo-

wiednie podejście mentalne. 

I to jest jedna z rzeczy, którą 

chcę w Górniku realizować. 

Nie chcę być dyrektorem 

sportowym zajmującym się 

tylko transferami, pojawiają-

cym się w mediach, ale też ta-

kim, który będzie pomocą dla 

młodych zawodników. Chcę 

im pokazywać, jak należy po-

stępować w życiu. Nie każdy 

z naszych z tych młodych 

chłopaków będzie piłkarzem, 

ale chciałbym, żeby wszyscy 

nasi wychowankowie wyrośli 

na dobrych ludzi. Piłka nożna 

to biznes, ale nie zapominaj-

my, że ci młodzi zawodnicy to 

przede wszystkim ludzie. 

 Czyli będziesz też 

w pewnym sensie psycho-

logiem? 

Młodym piłkarzom braku-

je świadomości pewnych 

rzeczy, nie tylko w Polsce, 

ale i za granicą. Oni często 

nie są w stanie nauczyć się 

pewnych rzeczy. Są młodzi 

zawodnicy, mają po 17-18 

lat, którzy dostają pierwszy 

kontrakt, prestiż i pienią-

dze, a potem się gubią. Ich 

relacje z innymi ludźmi są 

fatalne, bo pewnych rzeczy 

się nie nauczyli.

 Wchodząc do piłki 

seniorskiej, miałeś 

jakiegoś mentora, który 

pomagał ci odnaleźć się 

w tym świecie? 

W mojej pierwszej drużynie 

seniorskiej w Brazylii był taki 

obrońca – Marcio. Miałem 18 

lat, a on 32. Sam lubił poim-

prezować, napić się alkoholu. 

Ale powiedział mi, że jako 

młody chłopak mam ciężko 

trenować, walczyć o swoje 

i pomagać swojej rodzinie. 

Powiedział: „A jak zobaczę Cię 

na imprezie to...” No wiado-

mo... To on kupił mi pierwszy 

telefon komórkowy, dawał 

ubrania. Najważniejsze, co mi 

przekazał: „Za to wszystko, co 

dla Ciebie zrobiłem, nie chcę 

od Ciebie nic. Tylko zrób to 

samo dla innych młodych, 

kiedy sam będziesz starszy”. 

Nigdy w życiu go nie zapo-

mnę. I staram się tak właśnie 

robić. Wielu młodszych 

kolegów, z którymi niedawno 

grałem, występuje teraz na 

dobrym poziomie, a ja stara-

łem się im pomagać.

 Jednym z takich 

chłopaków jest Patryk 

Szysz, obecnie piłkarz 

tureckiego Basaksehiru.

Miał bodajże 16 lat, kiedy 

zaczął być zapraszany na tre-

ningi z pierwszym zespołem 

Górnika. Zawsze dawałem mu 

dużo wsparcia, bo wejście ta-

kiego młodego do seniorskiej 

szatni nie jest łatwe. Ci młodzi 

są zestresowani. Kiedy byłem 

w Stambule, wstawiłem 

o tym relację na Instagrama. 

Patryk to zobaczył i zadzwonił 

do mnie. „Leo, gdzie jesteś? 

Spotkajmy się!”. Zabrał mnie 

na kolację i powspominaliśmy 

dawne czasu. To bardzo miłe, 

że chłopak z Łęcznej poszedł 

w świat, zrobił karierę, ale 

nadal pamięta, co ja dla niego 

zrobiłem. To jest bezcenne. 

 Ile znasz języków 

obcych?

Znam przede wszystkim 

portugalski, będący moim 

pierwszym językiem. Mieszka-

łem przez jakiś czas w Argen-

tynie, gdzie nauczyłem się 

hiszpańskiego. Jak przepro-

wadzałem się do Europy, to 

nauczyłem się angielskiego, 

bo to podstawa porozumie-

wania się. Byłem na Ukrainie, 

gdzie poznałem rosyjski, 

rozumiem też ukraiński. Do 

tego znam język włoski, dzięki 

wyjazdom do Włoch i kontak-

towi ze skautami. Cały czas 

mam z nimi kontakt, a włoski 

jest podobny do portugal-

skiego czy hiszpańskiego. 

No i oczywiście język polski 

- najlepszy język na świecie! 

Te umiejętności językowe 

bardzo pomogą mi w pracy. 

Gdy przychodzą do klubu 

zawodnicy zagraniczni, to 

często jest bariera językowa. 

A jak jej nie ma, to taki piłkarz 

będzie czuł się lepiej, a przez 

to będzie lepiej wyglądał na 

boisku. Równie ważne jest 

też to, by obcokrajowiec 

przychodzący do naszego 

klubu przez te trzy, cztery 

miesiące nauczył się podstaw 

polskiego. Uważam, że 

niektóre kluby w Polsce, które 

tego nie wymagają, robią źle. 

Kiedy Polak jedzie do pracy 

za granicę, on musi nauczyć 

się języka. Jak piłkarz nauczy 

się języka kraju, do którego 

przyjechał, to pokazuje, że on 

ma do tego kraju i tego klubu 

szacunek. 

 Można powiedzieć, że 

wróciłeś do domu?

Zdecydowanie. Mieszkam 

w Łęcznej, tu mam dom. 

Wróciłem do Górnika. Jestem 

mega zadowolony!

Rozmawiał i notował 
Dominik Smagała

Znam języki: portugalski, hiszpański, włoski, angielski, rosyjski, do tego rozumiem ukraiński. No i oczywiście polski! - wylicza były piłkarz Górnika

Postanowiłem skończyć z graniem w piłkę. 
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 - Nie chcę być dyrektorem sportowym zajmu-
jącym się tylko transferami, pojawiającym się 
w mediach, ale też takim, który będzie pomocą 
dla młodych zawodników - mówi Leandro, były 
piłkarz Górnika Łęczna, a obecnie nowy dyrek-
tor sportowy tego klubu

 Miałem oferty z in-
nych klubów. Jedna 
dotyczyła skautingu, 
inna to posada dyrek-
tora sportowego

 Jak piłkarz nauczy 
się języka kraju, do 
którego przyjechał, 
to pokazuje, że on ma 
do tego kraju i tego 
klubu szacunek

Leândro Messias dos Santos

Brazylijczyk z polskim paszportem to postać w Łęcznej świet-

nie znana. Lewy obrońca przyszedł do zielono-czarnych przed 

sezonem 2015/2016 i został na dwa lata. Był ważnym ogniwem 

defensywy w czasie, gdy �Górnicy� grali w ekstraklasie. Potem 

dwa lata spędził w pierwszoligowej Stali Mielec, by wrócić do 

Górnika, wówczas drugoligowego. Urodzony w Rio de Janeiro 

piłkarz pomógł drużynie Kamila Kieresia, wówczas trenera 

łęczyńskiej ekipy, wywalczyć dwa awanse. Po promocji do 

ekstraklasy nadal był podstawowym zawodnikiem zielono-

czarnych w sezonie 2021/2022. Kolejne dwie kampanie spędził 
w Stali Mielec. Teraz 40-latek został działaczem Górnika
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POCHWAL SIĘ SWOIM PUPILEM

     
  MÓJ PUPIL

Pochwalcie się swoim pupilem! Wystarczy podać imię 

iňnazwisko właściciela, imię zwierzaka iňmiejscowość 

zamieszkania! Zdjęcia przysyłajcie:

1. mailem: kontakt@24wspolnota.pl

2. MMS-em lub WhatsAppem: 691 648 641

3. dostarczcie osobiście do siedziby redakcji

Ewa Jaszczak

Wierny przyjaciel Klaudii 
Bernat, Jelnica

Dyzio, Julia Pierzchała, 
Bronowice

Luna i Lila, Nowodwór Pontus, Puławy

Lola, Katarzyna Świderska, Łuków

Fado, Lubartów Laki, Milena Juchnowicz, Łęczna Kibi, Katarzyna Wielgórska, Łuków

Kubuś Trykacz, 
Parczew 
ur. 27 października, g. 1:44, 2950 
g, 55 cm. Rodzice: Agata i Mateusz. 
Rodzeństwo: Marysia (2 lata)

Synek Stelmach, 
Stary Antonin 
ur. 29 października, g. 7:16, 3400 g, 
53 cm. Rodzice: Agnieszka i Michał. 
Rodzeństwo: Marcel (6 lat), Julka (4 lata)

Kamila Daszczyk, 
Brzeźnica Książęca Kol. 
ur. 27 października, g. 11:10, 3880 
g, 59 cm. Rodzice: Joanna i Kamil. 
Rodzeństwo: Iga (7 lat), Daria (3 lata)

Szymek Wąż, 
ur. 27 października, g. 5:04, 3580 
g, 57 cm. Rodzice: Basia i Łukasz. 
Rodzeństwo: Kasia, Iza, Grześ i Ala

Michał Cudak, 
Rejowiec Fabryczny 
ur. 27 października, g. 14:54, 3000 
g, 53 cm. Rodzice: Paula i Paweł. 
Rodzeństwo: Julka (3 lata)

Aleksandra Bobruk, 
Wola Osowińska, 
gm. Borki ur. 27 października, g. 2:07, 
4010 g, 59 cm. Rodzice: Ewelina i 
Adam. Rodzeństwo: Mikołaj (2 lata)

Wysyłajcie do nas fotografie miejsc, zjawisk i wydarzeń, któ-

re Was poruszyły, zadziwiły, zaskoczyły, wzruszyły, a może 

rozśmieszyły lub rozzłościły. Dzielcie się z nami tym, co dzieje 

się w przyrodzie, chwalcie przygodami Waszych dzieci lub psi-

kusami pupili. Wysyłajcie zdjęcia trofeów grzybiarskich czy 

wędkarskich. Zapraszamy do dziennikarstwa obywatelskiego 

i czujnego obserwowania otoczenia.

Na Wasze zdjęcia czekamy pod adresem: kontakt@24wspolnota.pl

Ewa Jaszczak

Malownicze grzyby wyrastające z pnia znalazła pani Małgorzata Cie-
sielska z Białej Podlaskiej. Miejsce fotografi i: park przy wieży ciśnień

Marcelina Chwalczuk, 
Laski, pow. parczewski 
22.10, godz. 21:59, 4170 g, 58 cm 
Rodzice: Aleksandra i Damian

Celina Kozłowska, 
Wólka Cycowska, pow. łęczyński 
ur. 23.10, godz. 18:39, 3040 g, 54 m 
Rodzice: Magdalena i Bartłomiej

Tymoteusz Słowikowski, 
Biała Podlaska 
ur. 23.10, godz. 10:51, 3370 g, 53 
cm Rodzice: Edyta i Tomasz

Witamy na świecie! Witamy na świecie! 

P O D P A T R Z O N E

eprasa.pl 524d2894ea
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Przodków obojga moż-
na zakwaliÞ kować jako 
drobną szlachtę - jej spod 
Sieradza, jego spod Płoc-
ka. Dzięki własnej pracy 
i umiejętności podejmo-
wania trafnych decyzji nie 
tylko dorobili się znaczą-
cego majątku, ale też odci-
snęli swoje piętno na życiu 
społecznym Opola i okolic 
na kilka dziesięcioleci.

Jana Kleniewskiego, człowieka 
wyróżniającego się szczególnym 
zmysłem biznesowym i pracowi-
tością, możemy uznać za postać 
wybitną i szczególnie zasłużoną 
dla Powiśla. Sposób w jaki jego 
żona wytyczyła nowe ścieżki 
i perspektywy funkcjonowania 
kobiety w społeczeństwie był wy-
jątkowy w perspektywie znacznie 
szerszej.

Dwie drogi emancypacji

Maria z Jarocińskich wzorce 
czerpała niewątpliwie od swojej 
babki, osoby wyróżniającej się 
niezależnością i dbającej o edu-
kację wnuczki. Jako małżonka 
świetnie prosperującego ziemia-
nina sama nie chciała poprzestać 
na doglądaniu gospodarstwa 
domowego, życiu towarzyskim, 
wysiadywaniu na szezlongu 
i plotkowaniu na zmianę z odma-
wianiem pacierzy. Drogi odejścia 
od tego schematu były dwie. 
Pierwsza - w pewnym uproszcze-
niu - wiązała się z przełamaniem 
barier obyczajowych: tu przykła-
dem mogą być pionierki femini-
zmu Eliza Orzeszkowa, która czas 
poświęcony na pisanie nudna-
wych książek przeplatała wywo-
ływaniem skandali, w związku 
z którymi pewien rygorystyczny 

ksiądz chciał nawet odmówić jej 
religijnego pochówku czy, rów-
nie kontrowersyjna, Maria Ko-
nopnicka. Zupełnie inną ścieżkę 
wydeptała Kleniewska, dla której 
jedną z głównych inspiracji była 
postać bł. Honorata Koźmińskie-
go. Wybitny ten duchowny, co 
było dużą nowością w ostatniej 
ćwierci XIX stulecia, inspirował 
zakonnice z zakładanych przez 
siebie zgromadzeń do podejmo-
wania aktywności społecznej 
i angażowania się w budowanie 
rozmaitych organizacji i instytu-
cji działających na rzecz potrzebu-
jących. Ogłoszenie encykliki �Re-
rum novarum� przez Leona XIII 
w 1891 roku te drzwi otworzyło 
szeroko, jednak wcześniej sprawa 
zupełnie nie była ani oczywista 
ani powszechnie w konserwatyw-
nych kręgach akceptowana. Ko-
ściół dopominający się o ochronę 
praw pracowniczych, szczególne 
względy dla pracujących kobiet 
w ciąży, sprawiedliwszy podział 
efektów pracy był dla wielu no-
wością. 

Energiczna pani wielkiego 
pałacu

Rychło po zamieszkaniu 
w Kluczkowicach , jeszcze nasto-
latka niemal, zrobiła z nich miej-
sce wyjątkowe nie tylko w skali 
guberni lubelskiej ale i całej 
Kongresówki. Jej inicjatywą był 
założenie ochronki (quasi przed-
szkola) dla wiejskich dzieci. Naj-
pierw, ku pewnemu zaskoczeniu 
samych zainteresowanych, od-
wiedzała włościan i nawiązywała 
z nimi osobiste relacje, dopytując 
o warunki bytowe i higieniczne 
zwłaszcza dziatwy. Chwilę potem 
powołała i sÞ nansowała (no do-
brze, pewnie Jan sÞ nansował...) 
stosowna instytucję. Nie mając 

oczywiście żadnych zgód admini-
stracji, powoli ale systematycznie 
i planowo, zaczęła zmieniać ją 
w nielegalną szkołę elementarną, 
w której dzieci chłopskie zyski-
wały podstawową umiejętność 
czytania i pisania. Bywało, że 
Maria nauczała w niej osobiście. 
Dużym wsparciem były, orga-
nizowane przez księdza Ignace-
go Kłopotowskiego, zakonnice 
z tajnych, bezhabitowych zgro-
madzeń, które pracowały jako 
nauczycielki oraz organizowały 
zbyt wyprodukowanych w warsz-
tatach przedmiotów.

Dla dzieci, dziewcząt 
i chłopców

Podobne przedsięwzięcia po-
wstawały przy innych folwar-
kach. OÞ cjalna szkoła istniała 
przy cukrowni w Zagłobie. Ucze-
ni podają różne daty założenia 
pierwszej ochronki (być może 
rzecz miała bardziej charakter 
procesu niż wydarzenia), przyj-
mując jednak nawet, że wyda-
rzyło się to dopiero w 1894 roku, 
dalej była to pierwsza tego typu 
placówka na Lubelszczyźnie. 
W 1896 roku Maria założyła 
szkołę dla wiejskich dziewcząt, 
gdzie uczono je krawiectwa, tkac-
twa i hafciarstwa, aby w przy-
szłości mogły podjąć pracę poza 
gospodarstwem. Dość podobna 
szkoła powstała dla chłopców: 
Maria, nie stroniąc od dalekich 
podróży i będąc bystrą obser-
watorką, w Szwecji wypatrzyła 
model �slojd�, czyli szkoły zręcz-
ności, przygotowującej mło-
dzieńców z niezamożnych rodzin 
różnorakich prac ręcznych opar-
tych o zasady solidności, schlud-
ności, dokładności i dalszego, 
osobistego rozwoju. 

Takich jak Maria znalazło 
się więcej

Z czasem swoimi ideami Kle-
niewska zaraziła coraz szersze 
grono innych dam ze swojej sfery. 
14 kwietnia 1895 roku w pałacu 
w Kluczkowicach powstało, wbrew 
zabraniającym tego przepisom, 
kółko �Praca�, które po kilku mie-
siącach przekształciło się w Zjed-
noczone Koło Ziemianek. Po 
przeistoczeniu się ZKZ w Stowarzy-

szenie Zjednoczonych Ziemianek 
zakładało w kolejnych miejscach 
kursy dotyczące gospodarstwa do-
mowego, szkoły i ochronki, dbając 
również - kolejne zaskoczenie! 
- o równe prawa dzieci pozamał-
żeńskich. W ciągu kilkunastu lat 
zainicjowane w kluczkowickim 
pałacu zrzeszenie osiągnęło liczbę 
około 10 tys. członkiń i stanowiło 
znaczącą siłę społeczną.    cdn.

Zbigniew Smółko

Maria (1863-1947) i Jan (1845-1918) Kleniewscy z Kluczkowic - społecznicy i gospodarze okolic Opola Lubelskiego (cz. VI)

Udany mariaż rekina biznesu i społeczniczki
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REGION W DAWNEJ FOTOGRAFII

Zdjęcie znaleźliśmy na portalu fotopolska.eu i opisane jako pochodzące z Kocka. Widzimy na nim 
grupę niemieckich żołnierzy (co najmniej część z nich to Wehrmacht) w trakcie jakiegoś uroczyste-
go, radosnego obchodu - o czym świadczy znajdująca się w głębi zdjęcia wojskowa orkiestra dęta. 
Z bliska ogląda ją grupa zaciekawionych dzieci. Być może fotografi a pochodzi jeszcze z, dość upal-
nej, jesieni 1939 roku - postacie ubrane są lekko. Na budynku z lewej strony widzimy napis „Sklep 
spożywczy - cukiernia”. Pod spodem jednak są jeszcze inne litery. Nie jesteśmy pewni, rozdzielczość 
nie pozwala na rozstrzygnięcie, jest to napis w języku ijdysz (albo imię i nazwisko właściciela...). 
W kolejnych miesiącach wykonanie takiej fotografi i byłoby coraz trudniejsze...

Wehrmacht w Kocku
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Po wkroczeniu wojsk 
Armii Czerwonej w lipcu 
1944 r., a szczególnie po 
polskiej, zbrojnej akcji 
�Burza�, zaczęły się 
represje sowieckie wobec 
członków czynnych 
i wspomagających Armię 
Krajową. NKWD inwigilo-
wało tereny Lubelszczy-
zny w celu jak najszybsze-
go i najskuteczniejszego 
rozbrojenia AK. Miało to 
na celu również ukazanie 
faktu, iż ZSRR wprowa-
dzając terroryzm, rozpo-
czyna swoje panowanie 
na terenach Odrodzonej 
Polski. W tym roku mija 
80. rocznica masowych 
aresztowań członków AK.

W celu sprawnego roz-
gromienia polskiego AK, 
NKWD dnia 15 paździer-
nika 1944 r. utworzyło 
specjalną formację: 64. 
Dywizję Strzelecką Wojsk 
Wewnętrznych. Jeden 
z jej pułków stacjonował 
w Świdrach. Sowieci na-
tychmiast zaczęli procedu-
rę rozbrajania lokalnego 
AK.

Aresztowania zaczęły 
się niemal natychmiast. 
Żołnierzy AK zwożono 
do więzienia w Sokoło-
wie Podlaskim, gdzie 
zgromadzono ich w licz-
bie sięgającej nawet kilku 
tysięcy. Oczywiście nie 
szczędzono przy tym upokorzeń, 
naturalną koleją rzeczy Sowieci 
i służący im Polacy natychmiast 
więźniów okradli z wszystkiego 
co ukraść można było. 

12 listopada ruszył 
pierwszy transport na 

wschód

Bronisław Tokarski z Soból 
wspomina: �ostaliśmy zała-
dowani do bydlęcych wago-
nów i przez 14 dni wieziono 
nas o głodzie i chłodzie, bez 
możliwości nawet wyjścia, aż 
zawieziono nas do obozów pra-
cy w Borowiczach�. Moment 
przyjazdu na miejsce relacjo-
nował Wacław Izdebski: �Jak 
wysiedliśmy, to sformowali nas 
czwórkami: pierwsi szli, drudzy 
już byli prowadzeni pod rękę 
(na środku) a reszta była niesio-
na na noszach, bo już nie mo-
gli iść. Parę kilometrów trzeba 
było iść�. 

Katorga w podobozach 
jenieckich

Kompleks gułagów �Boro-
wicze� o numerze 270, składał 
się z kilku podobozów, m.in. 
Jogła (Jegolsk), Ust`je (Szachtla-
gier), Szybatowo (Szepietowo), 
Opoczno (Waldlagier), Boro-
wicze (Stadtlagier), Kawanka 
(Kowojki). Każde miejsce mia-
ło swój wiodący rodzaj pracy. 
Wielu z Sokołowa traÞ ło do 
Szybatowa; tam jeńców osa-
dzano w karnym obozie, wtedy 
nie wykonywali jeszcze ciężkich 
prac. Stamtąd w lutym 1945 
r. odsyłano ich do kolejnych 
podobozów. Jednym z najcięż-
szych miejsc było Ust`je, gdzie 
jeńcy pracowali w kopalniach 
węgla: przy budowie szybów 
i chodników, ale także przy to-
rach, tworzeniu nowych dróg 
i naprawie starych, załadunkach 

kolejowych, tzw. lesospławach, 
czyli wyciąganiu drewna z rze-
ki Msty. Osadzonych w Jogle 
kierowano do prac w kołcho-
zach i sowchozach, a także do 
lesospławów. Na równi z Ust`je 
pod względem najcięższych Þ -
zycznych prac porównywano 
obóz miejski Borowicze � Stad-
tlagier. Tam jeńcy wydobywali 
glinę, żwir, wykorzystywano ich 
do prac budowlanych, załadun-
kowych, lesospławach. Ponadto 
pracowali w zakładach metalo-
wych i amunicyjnych, w sezo-
nie rolniczym kierowano ich do 
kołchozów. Najlżejszym obozem 
było Opoczno, położone w bli-
skiej odległości od lasu. Nazy-
wany przez jeńców �obozem 
sanatoryjnym�, bowiem traÞ ali 
tam osadzeni w podeszłym 
wieku, schorowani, wymęczeni 
skierowani z innych podobozów. 
Wykonywali jedynie prace zwią-

zane z utrzymaniem łagru, np. 
wywóz śmieci, zbierali jeżyny, 
grzyby itp. Po rekonwalescencji 
zdrowszych kierowano z powro-
tem do Ust`je czy Jogły. Funk-
cjonował także szpital Pleso, wy-
sunięty najbardziej na północ. 
Każde miejsce posiadało lokalny 
cmentarz. 

Pracowali zamiast koni

Swoją ciężką pracę opisali 
więźniowie: �W obozie wyko-
rzystywany byłem do różnych 
robót, m.in. do pracy w kopalni 
węgla, przy budowach itp. (Ste-
fan Borychowski, Zarzec Ulań-
ski); pracowałem w kopalni, siła 
pociągowa - za konie nas wzięli 
(Józef Buhaj, Bedlno); Wzięli do 
pracy do kopalni, na budowy 
i na tory kolejowe ziemię kopać 
i wozić. Sypaliśmy ziemie ło-
patami do wagonów, a potem 

pchaliśmy. Zimą chojary pozapi-
nać linką po parę sztuk a potem 
ściągali z rzeki (Wacław Izdebski, 
Zarzec Ulański); Z Szepietowa 
zostałem wzięty do pracy w Sza-
chlagrze, gdzie musiałem ciężko 
pracować, rozładowywaliśmy 
kloce z wagonów, a także brali 
mnie i do robót w kopalni� (Bro-
nisław Tokarski, Sobole).

Brud, głód, epidemie, 
śledztwa

Pomimo katorżniczej, Þ -
zycznej pracy, polscy jeńcy nie 
mieli zasłużonego odpoczynku. 
W �czasie wolnym� przebywali 
w drewnianych barakach-zie-
miankach o wymiarach około 
40x10 metrów. Małe okienka 
wpuszczały niewiele światła, 
dlatego panował półmrok. Wa-
runki bytowania jeńców były 
nieludzkie, świadczą o tym przy-

kładowe relacje: �Umieszczono 
nas w barakach wyposażonych 
tylko w drewniane prycze. Nie 
dostaliśmy ani koców ani ubrań. 
Porcje żywnościowe były po 
prostu głodowe, a pracować 
trzeba było ciężko (Bronisław 
Tokarski, Sobole); Warunki były 
tam okropne: głód, brud, wszy 
i pluskwy i szczury, [...] biliśmy 
wszy i drapaliśmy pogryzione 
ciało� (Czesław Piekarski, Sętki); 
[...] Jeńcom dziennie dawano do 
jedzenia m.in. zupę z brukwi 
i zgniłych obierek ziemniaków, 
40 dag chleba, łyżkę cukru, 
wodę. Ponadto wiosną 1945 r. 
wybuchła epidemia czerwonki 
i biegunki. Nadal kontynuowano 
śledztwa pod oskarżeniami przy-
należności do AK: �W obozie by-
łem przesłuchiwany pod zarzu-
tem o przynależność do Armii 
Krajowej, tak jak w Zarzecu i w 
Świdrach, do czego się nie przy-
znałem (Stefan Borychowski)�.

Powrót do Polski

Pomimo zakończenia II wojny 
światowej w maju 1945 r., polscy 
więźniowie nadal niewolniczo 
pracowali w Borowiczach. Nale-
ży wspomnieć, że obok Polaków 
więziono Niemców, Węgrów, 
Rumunów, Czechosłowaków. 
Wszyscy jednak żyli nadzieją na 
powrót do swych ojczyzn. Dla 
większości Polaków stało się to 
możliwe w styczniu i lutym 1946 
r. Wówczas trzy transporty ko-
lejowe, które wyruszyły z obozu 
Kowojki, w ciągu 2 tygodni do-
tarły do granicy Polski, do Białej 
Podlaskiej. W Państwowym Urzę-
dzie Repatriacyjnym powracający 
umywali się, ubierali w nowe ko-
szule, spodnie, dostawali jedzenie 
i zapomogi Þ nansowe. Wypełnia-
no im ankiety repatriacyjne i za-
świadczenia zwalniające z opłat 
przejazdem kolejowym. Stamtąd 
wracali do miejsc swego zamiesz-
kania.

Liczby osadzonych

Pozycja �Uwięzieni w Borowi-
czach� podaje, iż w Borowiczach 
w latach 1944-1949 przebywało 
łącznie 5795 Polaków. Do kraju 
w 1946 r. powróciło 3464 osób, 
w latach 1944-1949 zmarło z wy-
cieńczenia, chorób i epidemii 641 
osób (śmiertelność 11,06 proc.). 
Pozostałe osoby traÞ ały do kolej-
nych obozów, szczęśliwie więk-
szość z nich powracała jeszcze 
w 1949 r. W czasach PRL część 
Borowiczan była inwigilowana 
przez UB, z biegiem lat podupa-
dali na zdrowiu, zarówno Þ zycz-
nym jak i mentalnym.

Hubert Grzywacz

Więźniowie sowieckiego łagru Borowicze spod Łukowa i Radzynia (cz. II)

Osiemdziesiąt lat temu wywieziono 
ich na �nieludzką ziemię�
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Na ubrania osadzonych wszyto materiały z literami „WP”, tj. „wojen-
no-plenny”, zmienione następnie na „Internowany”

Obóz w Borowiczach na rysunku jednego z niemieckich jeńców wojennych, którzy byli w tym miejscu więzieni razem z polskimi weteranami 
Armii Krajowej
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BETCLIC 1. LIGA

Sześć kolejnych spotkań 
ligowych bez przegra-
nej i koniec pozytywnej 
serii. W sobotę Górnik 
zmierzył się w ramach 
15. kolejki Betclic 1. 
Ligi z liderem, czyli 
Bruk-Bet Termalicą 
Nieciecza. Niespodzian-
ki nie było.

Przed niezwykle trudnym za-
daniem stanęli w sobotę piłka-
rze Górnika, którzy w Łęcznej 
podejmowali lidera Betclic 1. 
Ligi. Bruk-Bet Termalica przed 
starciem z zielono-czarnymi 
wygrał z Arką Gdynia, jednak 
wcześniej zaliczył dwie poraż-
ki - z Wisłą Kraków i Zniczem 
Pruszków. Po 14. meczach ekipa 
prowadzona przez Marcina Bro-
sza była na pierwszym miejscu 
w tabeli z dorobkiem 32. punk-
tów. Sześć ligowych meczów 
z rzędu bez porażki - taką serię 
przed spotkaniem z Bruk-Bet 
Termalicą notowali piłkarze 
Górnika. Ostatnio zremisowali 
na wyjeździe z Pogonią Siedl-

ce, wcześniej pokonali u siebie 
Wisłę Kraków. Zielono-czarni 
liczyli więc, że także w sobotę 
będą w stanie zapunktować. 

W pierwszej połowie goli nie 
było, choć przewagę - zgodnie 
z przewidywaniami - mieli pił-
karze lidera ligi. Zawodnicy 
Górnika zbyt często tracili pił-
kę, jednak goście nie byli w sta-
nie skutecznie zaatakować.

Kapitalnie drugą połowę za-
czął Bruk-Bet Termalica. �Gór-
nicy� stracili piłkę w środku 
boiska, goście przeprowadzili 
szybką akcję, w efekcie czego 
futbolówka traÞ ła do Kacpra 
Karaska. Ten strzelił mocno na 
bramkę z pola karnego. Ze strza-
łem poradził sobie Bratislav Pin-
droch, jednak z dobitką Jakuba 
Wróbla nie miał już szans. 

Chwilę później mogło być 
2:0, ale piłka traÞ ła w słupek 
bramki zielono-czarnych po 
strzale z rzutu wolnego Kara-
ska.

W końcu przyjezdni dopię-
li swego, gdy w 79. minucie 
Gabriel Isik traÞ ł do bramki 
Górnika strzałem głową po do-
środkowaniu z rzutu rożnego od 
Damiana Hilbrychta.

Gospodarze nie byli w stanie 
w żaden sposób odpowiedzieć. 
Górnik Łęczna przegrał z Bruk-
-Bet Termalicą Nieciecza 0:2.

Górnik Łęczna - Bruk-Bet 
Termalica Niececza 

0:2 (0:0)
Bramki: Wróbel 47`, Isik 79`.
Górnik: Pindroch - de Amo, 
Szabaciuk, Barauskas (63` 
Ogaga), Warchoł (70` Orlik), 
Deja, Janaszek (63` Krawczyk), 
Żyra (77` Akhmedow), 
Bednarczyk, Roginić (63` 
Traore), Banaszak.
Termalica: Hovan - 
Spendlhofer, Kasperkiewicz, 
Isik, Zawisjkyj, Dombrowskyj, 
Ambrosiewicz, Strzałek, 
Wolski (74` Hilbrycht), Karasek 
(74` Deisadze), Wrobel (61` 
Zapolnik). 
Żółte kartki: Ogaga - 
Ambrosiewicz, Spendlhofer, 
Wolski. 
Sędziował: Mateusz 
Piszczelok (Katowice).

Dominik Smagała

PIŁKA NOŻNA - BETCLIC 1. LIGA

Górnik walczył o podtrzymanie dobrej 
passy. Ale grał z Bruk-Bet Termalicą

Pavol Stano 
trener Górnika

Wygrał lepszy zespół

Opinie po tym meczu będą 
klarowne, w sobotę wygrał 

lepszy zespół. Bruk-Bet Terma-
lica zaprezentował się bardzo 
dobrze. Na pewno my potrafi my 
więcej, niż pokazaliśmy. Na 
początku meczu napędzaliśmy 
rywali łatwymi stratami, co na 
tym poziomie nie może mieć 
miejsca. Zmieniliśmy trochę 
ustawienie, chcieliśmy korygo-
wać niektóre rzeczy i trochę to 
pomogło w końcówce pierwszej 
połowy. Natomiast druga 
połowa została rozegrana pod 
dyktando Bruk-Bet Termalici. 
Musimy szukać rozwiązania i 
tego, co miało wpływ na taki 
przebieg meczu. Czeka nas teraz 
spotkanie z dobrym rywalem, 
trzeba pokazać się z dobrej 
strony i zrobić wszystko, żeby 
najbliższy mecz był lepszy niż 
ten sobotni

TERAZ „NAFCIARZE”
Następnym rywalem zielono-
-czarnych będzie Wisła, 
ekipa trenera Pavola Stano 
zagra w Płocku. W dotych-
czasowych ośmiu spotka-
niach na własnym terenie 
w tym sezonie Betclic 1. 
Ligi „Nafciarze” odnieśli 
cztery zwycięstwa, trzy razy 
zremisowali i ponieśli jedną 
porażkę. W poprzednim 
sezonie, w marcu br., Górnik 
musiał uznać w Płocku wyż-
szość Wisły. Zielono-czarni 
przegrali 1:2, gola dla gości 
strzelił wówczas Marko Ro-
ginić. Prezesem „Nafciarzy” 
jest dobrze znany w Łęcznej 
Piotr Sadczuk, który kiero-
wał Górnikiem od grudnia 
2018 do marca 2023 roku

Ekipa Wisły uległa benia-
minkowi z Bielska-Białej.

Sobotnie spotkanie na stadio-
nie w Puławach rozpoczęło się 
dramatycznie dla gospodarzy. Już 
w 40. sekundzie meczu Mateusz 
Klichowicz z Rekordu Bielsko-
-Biała otworzył wynik, pokonując 
bramkarza Jana Szpaderskiego 
strzałem w długi róg. �Klichu� 
nie okazywał radości po traÞ eniu. 
Mateusz jeszcze w poprzednim 
sezonie grał na chwałę Wisły. 
Goście, prowadzeni przez nowego 
szkoleniowca Dariusza Ruckiego, 
zagrali z dużą determinacją i w 
6. minucie mogli prowadzić 2:0, 
jednak Klichowicz tym razem nie 
zdołał traÞ ć.

Puławianie długo szukali swo-
jego rytmu, a ich pierwsza groźna 
akcja miała miejsce dopiero w 26. 
minucie, gdy Marcel Zylla zde-
cydował się na strzał, który oka-
zał się zbyt lekki dla bramkarza 
gości, Wiktora Kaczorowskiego. 
Sytuacja mogła się zmienić w 30. 
minucie, kiedy Marcin Stromecki 
główkował po krótkim rzucie roż-
nym, jednak minimalnie chybił.

Mimo przewagi w posiadaniu 
piłki, Wisła nie potraÞ ła stworzyć 
klarownych sytuacji. Doświadcze-
nie Daniela Świderskiego i Toma-

sza Nowaka pomagało Rekordowi 
w wybijaniu puławian z rytmu. Po 
przerwie, gospodarze z impetem 
ruszyli do ataku, a Bartosz Guzdek 
był bliski zdobycia gola, lecz jego 
strzał głową traÞ ł prosto w Kaczo-
rowskiego.

W 52. minucie Rekord pod-
wyższył prowadzenie. Klichowicz 
ponownie błysnął, dogrywając 
piłkę Świderskiemu, który strza-
łem pod poprzeczkę nie dał szans 
Szpaderskiemu. Dla 29-latka była 
to trzynasta bramka w sezonie. 
W minionych, trzecioligowych 
rozgrywkach napastnik występu-
jący od lat z rozrusznikiem serca 
zdobył 31 bramek w 34 spotka-
niach.

Wisła nie rezygnowała i w 69. 
minucie, po faulu w polu karnym, 
sędzia Radosław Trochimiuk po-
dyktował rzut karny. Zylla pewnie 

wykorzystał szansę, zdobywając 
kontaktowego gola. Goście mogli 
jednak zamknąć mecz w 70. mi-
nucie, gdy Jakub Kempny traÞ ł 
w poprzeczkę. Mimo desperackich 
ataków w końcówce puławianie 
nie zdołali doprowadzić do re-
misu, a sędzia nie uznał dwóch 
kontrowersyjnych sytuacji z rze-
komym przewinieniem w polu 
karnym Rekordu.

Wisła Puławy - Rekord 
Bielsko-Biała 

1:2 (0:1)
Bramki: Zylla 70` (k) - 
Klichowicz 1`, Świderski 52`.
Wisła: Szpaderski - 
Kargulewicz, Kabaj, Śledzicki 
(50` Waliś), Stromecki, Kozdroń 
(58` Łuczuk), Piątek (75` 

Szymanek), Wiktoruk, Kumoch 
(58` Mwinyi), Zylla, Guzdek.
Rekord: Kaczorowski - 
Pańkowski, Kareta, Wrona, Żyrek 
(79` Walaszek), Wyroba (79` Ryś), 
Nowak, Śliwka (64` Kempny), 
Klichowicz (83` Ciućka), 
Kasprzak (83` Wojciechowski), 
Świderski.
Żółte kartki: Zylla - Kasprzak, 
Kareta, Kaczorowski, Ciućka.
Sędziował: Trochimiuk 
(Ciechanów).

Jadą do „Sovii”

Już w piątek kolejne emocje. 
Piłkarze Macieja Tokarczyka 
zmierzą się na boisku w Rzeszo-
wie.

Resovia jest sąsiadem w tabeli. 
Spadkowicz z I ligi prowadzony 
przez Jakuba Żukowskiego uległ 
0:1 Skrze Częstochowa. Biało-
-czerwoni grają poniżej oczeki-
wań. Przed sezonem wydawało 
się, że kwestią czasu, kiedy �So-
via� wróci na zaplecze Ekstra-
klasy. Rzeczywistość okazała się 
zupełnie inna. Rzeszowianie będą 
musieli mocno się napocić, by za-
jąć lokatę dającą grę w barażach. 
Na miejsce dające bezpośredni 
awans już nie ma szans.

mp

Marcel Zylla i spółka nie dali rady beniaminkowi z Bielska-Białej

WYNIKI 16. KOLEJKI
Wisła - Rekord 1:2
Polonia - Olimpia E. 3:0 
Pogoń - Hutnik 1:1
GKS Jastrzębie - ŁKS II 0:1
Skra - Resovia 1:0
Wieczysta - Olimpia G. 0:0
Chojniczanka - Zagłębie - po 
zamk. nr
Podbeskidzie - KKS Kalisz - po 
zamk. nr
MECZ 15. KOLEJKI
ŁKS II - Podbeskidzie 0:2 

NASTĘPNA KOLEJKA 
(08.11., godz. 18:00): Resovia 
- Wisła, Zagłębie - Polonia, 
Olimpia G. - Chojniczanka, 
Rekord - Wieczysta, Zagłębie II - 
Skra, ŁKS II Łódź - Świt, Hutnik - 
Podbeskidzie, Olimpia - Pogoń, 
GKS Jastrzębie - KKS Kalisz.

mp

Zawodnik Wisły Puławy 
otrzymał powołanie na 
listopadowe zgrupowa-
nie i turniej towarzyski 
reprezentacji Polski do 
lat 19.

Szansę od trenera kadry Woj-
ciecha Kobeszki otrzymał Łukasz 
Kabaj. 18-letni obrońca od tego 
sezonu gra w Wiśle Puławy. Do 
tej pory rozegrał 15 meczów w II 
lidze (1278 minut). 

Biało-czerwoni rozegrają tur-
niej towarzyski, który zostanie 
rozegrany w hiszpańskim San 
Pedro del Pinatar. W ramach tur-
nieju �biało-czerwoni� zmierzą 
się z Portugalią (14 listopada, 
godz. 11), Czechami (16 listopa-
da, godz. 15) oraz Rumunią (19 
listopada, godz. 11).

mp

Łukasz Kabaj będzie miał okazję 
zagrać kolejne mecze z orzełkiem 
na piersi

WYNIKI 15. KOLEJKI
ŁKS - Ruch 0:1
Znicz - Stalowa Wola 0:1
Arka - Płock 2:0
Górnik - Termalica 0:2
Miedź - Pogoń 4:1
Kotwica - Odra 0:1
Warta - Chrobry 1:0
Polonia - Stal (po zamknięciu 
wydania)
Wisła - Tychy (po zamknięciu 
wydania)

NASTĘPNA KOLEJKA 
(7-10.11.) Ruch - Chrobry, 
Odra - Warta, Pogoń - Kotwica, 
Termalica - Miedź, Płock - 
Górnik (10.11., g. 14.30), Tychy 
- Arka, Stalowa Wola - Wisła, 
Stal - Znicz, ŁKS - Polonia

dsm

L.p. Nazwa zespołu M. Pkt. Bramki

1. Bruk-Bet Termalica 
Nieciecza 15 35 32-12

2. Miedź Legnica 14 32 30-11
3. Arka Gdynia 15 30 31-12
4. Wisła Płock 15 28 25-20
5. Ruch Chorzów 15 25 18-17
6. ŁKS Łódź 15 24 24-15
7. Górnik Łęczna 15 24 22-19
8. Stal Rzeszów 14 22 27-19
9. Znicz Pruszków 15 21 20-19
10. Wisła Kraków 12 18 21-13
11. Polonia Warszawa 14 17 16-19
12. Warta Poznań 15 15 12-25
13. Kotwica Kołobrzeg 15 14 12-22
14. Odra Opole 15 13 13-31
15. Chrobry Głogów 14 12 13-25
16. GKS Tychy 14 11 7-17
17. Stal Stalowa Wola 15 11 12-23
18. Pogoń Siedlce 15 6 14-30

II LIGA

L.p. Nazwa zespołu M. Pkt. Bramki

1. Pogoń Grodzisk Maz. 16 40 35:11
2. Polonia Bytom 16 39 37:14
3. Wieczysta Kraków 16 38 36:7
4. Hutnik Kraków 16 26 23:28
5. Chojniczanka Chojnice 15 24 19:13
6. Świt Szczecin 16 23 23:24
7. Wisła Puławy 16 22 23:25
8. Resovia Rzeszów 16 21 22:25
9. Zagłębie Sosnowiec 15 21 21:25
10. Podbeskidzie Bielsko-Biała 15 19 19:20
11. KKS Kalisz 15 19 12:18
12. Olimpia Grudziądz 16 18 22:22
13. GKS Jastrzębie 16 16 19:19
14. Rekord Bielsko-Biała 16 16 26:33
15. ŁKS II Łódź 16 16 16:28
16. Skra Częstochowa 16 12 17:30
17. Olimpia Elbląg 16 10 14:32
18. Zagłębie II Lubin 16 9 22:32

Kontrowersyjnie bez punktów. 
�Klichu� uszanował przeszłość

Gracz Wisły 
w reprezentacji

eprasa.pl 524d2894ea
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Bogdanka LUK Lublin 
przed własną pub-
licznością zwyciężyła 
z Nowak-Mosty MKS-
em Będzin przed własną 
publicznością. Pod-
opieczni Massimo Bot-
tiego niespodziewanie 
mieli kłopoty w drugim 
secie, ale nie wybiło ich 
to z rytmu. Poradzili 
sobie z rywalami bez 
Wilfredo Leona.

Pierwszy punkt w meczu zdo-
byli goście, ale właściwie na tym 
zakończyła się ich radość. LUK 
bardzo szybko odrobił stratę, a za 

chwilę prowadził już czterema 
�oczkami�. Ten deÞ cyt zespół 
z Będzina zmniejszył tylko raz 
i to o zaledwie jeden punkt, a na-
stępnie przewaga miejscowych 
rosła. Skuteczna i pewna gra 
przełożyła się na wygranie partii 
wynikiem 25:19. W drugim secie 
niespodziewanie LUK obniżył 
loty, a skrzętnie wykorzystali 
to rywale. MKS na początku 
wychodził na skromne, jedno-
punktowe prowadzenia, a póź-
niej ustabilizował grę i wygrywał 
11:8. W następnych fragmentach 
goście wyglądali jeszcze lepiej, 

a przy stanie 21:16 stało się jas-
ne, że lublinianie tej przewagi nie 
odrobią. Finalnie przegrali 21:25, 
a w meczu było 1:1. 

Podrażnieni żółto-czarni wy-
raźnie podkręcili tempo w trze-
ciej odsłonie meczu i szybko 
wyszli na prowadzenie pięcioma 
punktami. W kolejnych akcjach 
zespół z Będzina zbliżył się na 
dwa punkty, ale kolejne ustabi-
lizowanie gry znów pozwoliło 
LUK-owi odskoczyć. Bezpieczne 
prowadzenie utrzymało się do 
samego końca, a podopiecz-
ni Massimo Bottiego wygrali 

25:20. Ostatni set był naprawdę 
wyrównany i trzymał w napię-
ciu aż do samego końca. Pierwsi 
20 punktów zdobyli goście, ale 
w gorącej końcówce lublinianie 
pokazali klasę. Od wyniku 22:23 
już tylko oni zdobywali punkty 
i wygrali seta 25:23, a mecz 3:1

Kolejny mecz Bogdanka LUK 
Lublin rozegra w piątek 8 listo-
pada w Częstochowie z tam-
tejszym Norwidem. Domowe 
spotkanie czeka podopiecznych 
Massimo Bottiego dopiero 16 
listopada, a rywalami będą siat-
karze Stali Nysa. 

Bogdanka LUK Lublin 
- Nowak-Mosty MKS 

Będzin 

3:1 
(25:21, 21:25, 25:20, 25:23)

Lublin: Komenda 1, 

Tuinstra 9, Grozdanow 

7, Sasak 17, Sawicki 17, 

Nowakowski 10, Thales 

(libero) oraz McCarthy 9, 

Malinowski 2

Kacper Ciuksza

Bogdanka LUK znów znakomita! Rywale próbowali

Na zdjęciu Bułgar Aleks Grozdanow
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Piłkarze lubelskiego Moto-
ru zaserwowali swoim kibi-
com kolejny emocjonujący 
i pełen bramek mecz. W 14. 
kolejce sezonu żółto-biało-
-niebiescy pokonali przed 
własną publicznością Pogoń 
Szczecin. Dla zespołu z Lub-
lina była to piąta wygrana 
w obecnych rozgrywkach.

Już w 8. minucie gry wynik 
spotkania otworzył Michał Król. 
Skrzydłowy gospodarzy zdobył 
debiutanckiego gola w PKO BP 
Ekstraklasie.

20 minut później było 2:0, 
a gola strzelił Mraz. Dla Słowaka 
było czwarte traÞ enie w trwają-
cych rozgrywkach, ale pierwsze 
na Arenie Lublin.

Następnie �Portowcy� zdobyli 
bramkę kontaktową przy bardzo 
biernej postawie defensywy żółto-

-biało-niebieskich. Na listę strzel-
ców wpisał się Kamil Grosicki, 
a Kacper Rosa musiał wyjąć piłkę 
z siatki po raz dwunasty w ostat-
nich czterech kolejkach.

Lublinianie zareagowali w naj-
lepszy z możliwych sposobów 
i niedługo potem znów mieli 
dwa gole przewagi. Po fatalnym 
błędzie Borgesa we własnym polu 
karnym, do piłki dopadł Michał 
Król i zmieścił ją między słupkiem 
a interweniującym bramkarzem. 

Dzięki temu ekstraklasowy benia-
minek schodził do szatni na prze-
rwę z prowadzeniem 3:1.

Nieco ponad kwadrans po 
zmianie stron po raz drugi kon-
taktowego gola strzeliła drużyna 
z województwa zachodniopo-
morskiego. Precyzyjnie z rzutu 
wolnego przymierzył wprowa-
dzony z ławki rezerwowych Wa-
han Biczachczian.

W 75. minucie �wejście smo-
ka� na boisko zaliczył Mbaye Jac-

ques Ndiaye, który strzelił na 4:2 
zaledwie 120 sekund po tym, jak 
zameldował się na murawie. Sene-
galczyk ustalił wynik meczu.

W najbliższy piątek �Motorow-
cy� zmierzą się na wyjeździe z Pia-
stem Gliwice. Starcie 15. kolejki 
trwającego sezonu zaplanowano 8 
listopada o godzinie 17.30.

Motor Lublin - Pogoń 
Szczecin

 4:2 (3:1)
Bramki: M. Król 8, 38, Mraz 

28, Ndiaye 75 - Grosicki 37, 

Biczachczian 63

Motor: Rosa - Stolarski (64 

Wójcik), Bartos, Najemski, 

Luberecki (85 Palacz), Samper, 

Simon (46 Scalet), Wolski, M. 

Król (73 Ndiaye), Ceglarz, Mraz 

(64 Wełniak)

Karol Kurzępa

Samuel Mraz strzelił gola na Arenie po raz pierwszy od 25 kwietnia
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Kolejne imponujące 
zwycięstwo mają za 
sobą piłkarki ręczne 
MKS-u FunFloor Lub-
lin. Tym razem bez 
szans w starciu z biało-
-zielonymi były zawod-
niczki Młynów Stoisław 
Koszalin.

Po sześciu zwycięstwach 
z rzędu szczypiornistki MKS-u 
Lublin do każdego meczu przy-
stępują w roli faworytek i nie 
inaczej było przeciwko rywal-
kom z Koszalina. Przed rywa-
lizacją przyjezdne zajmowały 
miejsce w strefie spadkowej 
ligi. Już od początku spotkania 
widać było dlaczego. Pomimo 
że to one zdobyły pierwszą 
bramkę, to lublinianki bardzo 
szybko wyszły na sześciob-

ramkowe prowadzenie. To 
wprowadziło w ich poczynania 
mnóstwo spokoju, dzięki któ-
remu już po 12 minutach gry 
miały na koncie 10 goli. Dy-
namiczny początek spowodo-
wał, że w kolejnych minutach 
gra nieco zwolniła, a bramek 
było mniej. Do przerwy MKS 
prowadził 16:11. Po zmianie 
stron pierwsza trafiła Alek-
sandra Tomczyk, a lublinianki 
znów narzuciły tempo, którego 
dotrzymać nie mogły przeciw-
niczki. Już po sześciu minutach 
tablica wyników wskazywała 
21:14 na ich korzyść. Biało-
-zielone jeszcze przed 40. mi-
nutą prowadziły dziesięcioma 
bramkami, a później spokojnie 
powiększały przewagę. Poma-
gał im w tym nie tylko sku-
teczny atak, ale również dobra 
dyspozycja Pauliny Wdowiak 
w bramce. Efektem tego była 

zaledwie jedna bramka ko-
szalinianek w ostatnich 13 
minutach spotkania. Finalnie 
gospodynie wygrały aż 34:18 
i nadal są niepokonane w sied-
miu meczach ligowych. 

MKS FunFloor Perła 
Lublin – Młyny Stoisław 

Koszalin 

34:18 (16:11)
Lublin: Wdowiak, Gawlik 

– Tomczyk 7, Fedeńczak 

5, Balsam 5, Andruszak 3, 

Szynkaruk 3, D. Więckow-

ska 4, Nieuwenweg 2, M. 

Więckowska 1, Pastuszka 

1, Rosiak 1, Matuszczyk 1, 

Pietras. Kary: 8 min. Trener: 

Edyta Majdzińska

Kacper Ciuksza

Wysokie zwycięstwo MKS-u 
FunFloor. Wciąż są niepokonane!

Polski Cukier Start Lub-
lin pierwszy raz w tym 
sezonie wygrał przed 
własną publicznością. 
Podopieczni Wojciecha 
Kamińskiego ograli 
AMW Arkę Gdynia 
prowadzoną przez 
Artura Gronka - byłego 
szkoleniowca czerwono-
-czarnych.

Dla Startu czwartkowe spotka-
nie było naprawdę szczególnie, 
bo zawodnicy Wojciecha Ka-
mińskiego mieli sporo do udo-
wodnienia po trzech porażkach 
z rzędu. Oprócz tego z Arką do 
Lublina przyjechał Artur Gronek 
- w ostatnich dwóch latach tre-
ner �Startowców�, z którym nie 
przedłużono umowy.

Obie drużyny przed meczem 
legitymowały się bilansem 1-3, 
więc spodziewać się można 
było zaciętej gry. Ta faktycz-
nie taka była, ale w pierwszej 
kwarcie Start zbudował sobie aż 
14-punktową przewagę. Druga 
odsłona zaczęła się od kapital-
nej gry zespołu z Gdyni, który 
zdobył aż dziesięć punktów 
z rzędu, a później wyszedł nawet 
na prowadzenie 29:28. Przed 
długą przerwą czerwono-czarni 
zdołali jednak się pozbierać i ze-
szli na nią, prowadząc 39:31.Po 
zmianie stron lublinianie zagrali 
świetnie 10 minut w ataku i w 
obronie. Zdobyli aż 33 punkty, 
a stracili ich zaledwie 13, zosta-
wiając Arkę kompletnie bezrad-
ną. Przed ostatnią odsłoną tabli-
ca wyników wskazywała 72:44. 
Przy linii bocznej szalał trener 
Gronek, ale jego krzyki na nic się 

nie zdały. W ostatniej kwarcie 
gdynianie znów próbowali po-
straszyć i po niezłej serii odrobili 
straty do 18 punktów. Przewaga 
Startu była jednak tak duża, że 
wypuszczenie jej z rąk byłoby 
absolutną katastrofą. Trener Ka-
miński pozwolił sobie jeszcze na 
wpuszczenie na boisko młodego 
Michała Turewicza, a ten zdobył 
ostatnie punkty w meczu. Start 
wygrał 96:72.

Polski Cukier Start Lublin - 
AMW Arka Gdynia 

96:72 
(27:13, 12:18, 33:13, 24:28)

Lublin: Drame 21, Ramey 17, 

Karolak 17, Lecomte 15, Put 

10, Krasuski 7, De Lattibeau-

diere 4, Pelczar 3, Turewicz 2, 

Szymański

Kacper Ciuksza

Nareszcie! Koszykarze 
ograli dawnego trenera

Polski Cukier AZS UMCS 
Lublin przegrał trzeci 
w tym sezonie mecz 
w międzynarodowych 
rozgrywkach EuroCup. 
W pierwszym starciu 
rundy rewanżowej pod-
opieczne trenera Krzysz-
tofa Szewczyka uległy na 
własnym parkiecie Union 
Féminine Angers Basket.

Akademiczkom starczyło sił na 
nawiązanie równorzędnej walki 
z faworytkami tylko do przerwy. 
Po 20 minutach gry przyjezdne 
prowadziły bowiem 36:35. Po 
zmianie stron na parkiecie domi-
nował już tylko zespół z Francji, 
który przewyższał gospodynie 
Þ zycznością, skutecznością oraz 
doświadczeniem. Dzięki temu 
zwyciężył różnicą niemalże 30 
punktów. Dla ekipy z Angers było 
to drugie zwycięstwo nad AZS 

UMCS w obecnym sezonie, po 
tym, jak 9 października pokonały 
lublinianki 92:69.

Z uwagi na przerwę reprezenta-
cyjną następna konfrontacja czeka 
biało-zielone dopiero 16 listopada. 
Akademiczki zmierzą się wówczas 
na wyjeździe z KS Basket Byd-
goszcz Ekstraklasa sp. z o.o. Cztery 
dni później zagrają kolejne spotka-
nie w EuroCup, w delegacji z hi-
szpańskim Hozono Global Jaris.

Polski Cukier AZS UMCS 
Lublin - Union Féminine 

Angers Basket 

61:89 
(16:19, 19:17, 13:30, 13:23)

Lublin: Miskiniene 28, Ze-

mpare 11, Kulińska 9, Szymkie-

wicz 4, Adamczuk 3, Goszczyń-

ska 2, Ullmann 2, Stanacev 2, 

Trzeciak, Kusiak, Nassisi

Karol Kurzępa

Koszykarki z kolejną 
porażką w Europie

Motor pokonał finalistę 
Pucharu Polski
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Wspólnota       
5 listopada 2024 r.18

S P O R T

PUL

W meczu 15. kolejki III 
ligi Lewart Lubartów 
pokonał na własnym 
stadionie 2:1 Wisłę II 
Kraków. Bramki, które 
dały naszej drużynie 
pierwsze domowe zwy-
cięstwo w tym sezonie, 
strzelili Kamil Zieliński 
i Bartłomiej Wolski.

Od samego początku to Wi-
sła II Kraków była bardziej ak-
tywna. Już w 6. minucie goście 
mieli swoją pierwszą szansę na 
zdobycie gola, gdy Karol Dzie-
dzic oddał strzał z rzutu wolne-
go, jednak piłka przeleciała nad 
bramką Lewartu. Już kilka minut 
później, w 14. minucie, Wisła 
ponownie zagroziła bramce lu-
bartowian. Po faulu Bartłomieja 

Wolskiego na kapitanie gości, 
Wiktorze Szywaczu, z rzutem 
wolnym podszedł sam poszko-
dowany. Jego dośrodkowanie 
znalazło Danylo Boiko, którego 
strzał po koźle fenomenalnie 
obronił Damian Podleśny.

Podleśny, bramkarz Lewartu, 
był w świetnej formie, ratując 
swoją drużynę w 17. minucie, 
kiedy to Szywacz ponownie 
zagroził bramce. Kolejne próby 
Wisły z rzutów wolnych w 19. 
minucie zakończyły się niepo-
wodzeniem, gdy Mateusz Młyń-
ski traÞ ł w mur. Po kilku nieuda-
nych akcjach Lewart w końcu 
odpowiedział. W 28. minucie 
Tomasz Tymosiak miał szansę 
z rzutu wolnego, jednak Kamil 
Zieliński nie zdołał oddać cel-
nego strzału. Zespół z Lublina 
próbował złamać defensywę Wi-
sły, co udało się w 30. minucie, 
kiedy to po dynamicznej akcji 
strzał Zielińskiego został zablo-
kowany przez obronę gości.

Mimo kilku niebezpiecznych 
sytuacji pierwsza połowa za-
kończyła się bezbramkowym 
remisem, co nieco rozczarowało 
miejscowych kibiców. Po prze-
rwie to Wisła jako pierwsza za-
groziła bramce Lewartu. W 53. 
minucie Mateusz Młyński traÞ ł 
w poprzeczkę, a piłka szczęśli-
wie wróciła w pole karne, gdzie 
obrońcy Lublina zdołali ją wy-
bić.

W 56. minucie Lewart miał 
swoją pierwszą szansę w drugiej 
połowie, gdy Kamil Broda popeł-
nił błąd w wyprowadzaniu piłki, 
jednak goście obronili sytuację. 
To jednak Lewart jako pierwszy 
objął prowadzenie w 59. minu-
cie. Bartłomiej Wolski wypro-
wadził akcję, a Kamil Zieliński 

strzałem głową pokonał bram-
karza Wisły, zdobywając swoją 
pierwszą bramkę w III lidze.

Gospodarze, prowadząc 1:0, 
cofnęli się do defensywy, od-
pierając ataki gości, które naj-
częściej kończyły się wrzutkami 
w pole karne. Wisła nie zdołała 
wykorzystać przewagi, a Lewart 
miał szansę na podwyższenie 
prowadzenia w 77. minucie. 
Strzał Sebastiana Plesza obronił 
Broda, a Mateusz Kompanicki 
nie zdołał zamknąć akcji.

W odpowiedzi w 78. minu-
cie Wisła wyrównała. Po akcji 
na prawym skrzydle Mateusz 
Młyński dośrodkował do Yegora 
Khromykha, który precyzyjnym 
strzałem doprowadził do remi-
su. Na szczęście zaledwie minutę 
później Lewart ponownie objął 
prowadzenie. Po dobrze przepro-
wadzonej akcji Bartłomieja Wol-
skiego piłka po obronie Kamila 
Brody wpadła do bramki, co 
dało naszym prowadzenie 2:1.

W końcówce meczu Wisła 
starała się zdobyć wyrównującą 
bramkę, jednak dobrze zorgani-

zowana defensywa miejscowych 
oraz interwencje Podleśnego 
sprawiły, że wynik nie uległ 
zmianie. Dzięki temu Lewart 
zainkasował cenne trzy punkty, 
co jest doskonałym początkiem 
dla nowego trenera, Radosława 
Muszyńskiego. To zwycięstwo 
nie tylko podniosło morale dru-
żyny, ale także dało nadzieję ki-
bicom na lepsze wyniki w nad-
chodzących meczach.

Lewart Lubartów - Wisła 
II Kraków

 2:1 (0:0) 
Bramki: Zieliński 59`, Wolski 
79` - Khromykh 78`.
Lewart: Podleśny - Mazurek, 
Drozd, Chyła, Wdowicz - 
Morenkov (46` Kompanicki), 
Tymosiak (90` Nojszewski), 
Wolski, Najda (46` Myśliwiecki) 
- Zieliński (70` Plesz) - Żelisko 
(90+3` Niewęgłowski). 
Wisła II: Broda - Wiśniew-
ski (75` Sarga), Moskiewicz, 
Skrobański (46` Skała), Ziarko - 

Boiko, Dziedzic (46` Tokarczyk) 
- Baniowski (61` Sałamaj), 
Szywacz, Kuziemka (46` Khro-
mykh) - Młyński. 
Żółte kartki: Morenkov, 
Muszyński, Zieliński - Skała, 
Ziarko, Szywacz, Młyński.

mp

Lewart. Ostatni dzień 
miesiąca i wygrana

Kamil Zieliński (z lewej) oraz Bartłomiej Wolski (w środku) zdobyli 
gole dające zwycięstwo Lewartowi w starciu z Wisłą II Kraków

Nie tak miał wyglą-
dać mecz w Lubli-
nie. Zespół Kamila 
Miazgi przegrał 
z Motorem II.

Dla naszych była to szósta 
porażka w sezonie, a trzecia 
na boisku rywali. - Lublinia-
nie zagrali w bardzo mocnym 
składzie. Większość zawod-
ników, którzy wyszli na nas 
to gracze szerokiego składu 
pierwszej drużyny walczącej 
w Ekstraklasie. Motor II za-

grał tak, jak powinien. Starcie 
było w miarę wyrównane, ale 
miejscowi naciskali i zdobyli 
trzy gole - mówi Jan Czapla.

Jak przyznaje defensor 
Opolanina, zespół zagrał sła-
be spotkanie. - Nie poznawa-
łem swojej ekipy. To nie był 
nasz zespół. Brakowało planu 
na ten mecz, oddanego strza-
łu. W takich okolicznościach 
nie da się myśleć o punktach 
- dodaje.

Nasi kończyli mecz bez 
dwóch zawodników. Jakub 
Konc miał kopnąć rywala 

w głowę w momencie, kiedy 
obaj upadli na boisko. W tym 
samym momencie Michał 
Adamczyk otrzymał żółtą 
kartkę za dyskusję z sędzią. 
Po chwili musiał opuścić plac 
gry.

W najbliższą niedzielę 
o godz. 13:00 ostatni mecz 
w Opolu Lubelskim w tym 
roku. Jurij Perin i spółka za-
grają z Tomasovią Tomaszów 
Lubelski. Wyżej notowany ry-
wal w niedzielnym spotkaniu 
wygrał 3:1 z Gryfem Gmina 
Zamość.

Motor II Lublin - Opolanin 
Opole Lubelskie 

3:0 (1:0)
Opolanin: M. Adamczyk - Bela-
brovik, Czapla, Izdebski, Nowak 
(56` Szczepański), Pałka (80` 
H. Sałasiński), Lenkiewicz (55` 
Corbo), Jurak (55` H. Adamczyk), 
Konc, Figura, Perin (60` Kozak). 
Żółte kartki: M. Adamczyk, 
Nowak.
Czerwone kartki: Konc 54`, 
za niesportowe zachowanie, 
M. Adamczyk 56`, za dwie 
żółte kartki.

mp

Motor odjechał Opolaninowi. 
Kończyli bez dwóch

WYNIKI 15. KOLEJKI 
Lewart - Wisła II 2:1
Bramki: Zieliński 59`, Wolski 
78` - Chromych 77`.
KS Wiązownica - Podlasie 2:1
Bramki: Jaroch 78`, Jopek 
90+1` - Gorżuj 7`.
Czarni - Podhale 1:2
Bramki: Chmielowiec 38` (k) 
- Marcinho 58`, Michota 81`.
Sandecja - Wiślanie 2:2
Bramki: Wolsztyński 4` (k), 
Talar 88` - Kołodziej 79`, 
Morawski 90`.
Korona II - Pogoń-Sokół 2:1
Bramki: Nojszewski 6`, Bąk 
73` (k) - Jezierski 87`.
Chełmianka - Unia 3:2
Bramki: Kasprzyk 55`, 63`, 
Kwiencer 86` - Gala 58`, Biały 
75` (k).
KSZO - Avia 1:1
Bramki: Nowak 90` - Tkaczyk 
83`.
Świdniczanka - Star 0:1
Bramka: Mikos 12`.

TABELA III LIGI

OSTATNIE KOLEJKI
(09.11., godz. 17:00): 
Podlasie - Siarka, Czarni 
- Lewart, Podhale - Unia, 
Pogoń-Sokół - Chełmianka, 
Wiślanie - Korona II, 
Star - Sandecja, Avia - 
Świdniczanka, Wisłoka 
- KSZO, Wisła II - KS 
Wiązownica.
(16.11., godz. 13:00): 
Lewart - Podhale, KSZO - 
Podlasie, KS Wiązownica 
- Czarni, Świdniczanka - 
Wisłoka, Sandecja - Avia, 
Korona II - Star, Chełmianka 
- Wiślanie, Unia - Pogoń-
Sokół, Wisła II - Siarka.
(22.11., godz. 17:00): 
KS Wiązownica - Lewart, 
Świdniczanka - Podlasie, 
Siarka - Czarni, KSZO - Wisła 
II, Sandecja - Wisłoka, Korona 
II - Avia, Chełmianka - Star, 
Unia - Wiślanie, Podhale - 
Pogoń-Sokół.

mp

III LIGA

WYNIKI 15. KOLEJKI
Motor II - Opolanin 3:0
Górnik II - Sygnał 1:2
Tomasovia - Gryf 3:1
Lublinianka - Granit 3:0
Huragan - Łada 1:2
Hetman - Kłos 5:0
Start - Avia II 1:1
Orlęta - Janowianka 0:0
Stal - pauza

TABELA IV LIGI

OSTATNIE KOLEJKI
(09/10.11): Opolanin - To-
masovia (niedz., godz. 13:00), 
Łada - Górnik II (niedz., godz. 
13:00), Avia II - Janowianka, Kłos 
- Start, Sygnał - Hetman, Granit 
- Huragan, Gryf - Lublinianka, 
Stal - Motor II, Orlęta - pauza.
(16/17.11): Lublinianka - 
Opolanin, Górnik II - Granit, To-
masovia - Stal, Huragan - Gryf, 
Hetman - Łada, Start - Sygnał, 
Janowianka - Kłos, Orlęta - Avia 
II, Motor II - pauza.

mp

IV LIGA

L.p. Nazwa zespołu M. Pkt. Bramki

1. Stal Kraśnik 14 38 38:3

2. Lublinianka Lublin 14 37 42:12

3. Łada Biłgoraj 14 32 42:15

4. Tomasovia Tom. Lub. 14 31 36:14

5. Hetman Zamość 14 24 26:19

6. Janowianka Janów Lub. 14 23 26:21

7. Orlęta Radzyń Podl. 15 22 29:26

8. Start Krasnystaw 14 20 21:20

9. Motor II Lublin 15 20 26:32

10. Opolanin Opole Lub. 14 17 15:24

11. Sygnał Lublin 14 17 26:35

12. Granit Bychawa 14 13 18:33

13. Huragan Międzyrzec Podl. 14 12 20:23

14. Górnik II Łęczna 14 10 22:32

15. Avia II Świdnik 14 8 10:41

16. Gryf Gmina Zamość 14 5 8:29

17. Kłos Gmina Chełm 14 4 5:31

L.p. Nazwa zespołu M. Pkt. Bramki

1. Sandecja Nowy Sącz 15 36 36:14

2. Podhale Nowy Targ 15 29 26:24

3. Wisłoka Dębica 15 28 38:20

4. Siarka Tarnobrzeg 15 28 24:17

5. Chełmianka Chełm 15 27 32:23

6. Star Starachowice 15 26 31:19

7. Korona II Kielce 15 25 27:22

8. KSZO Ostrowiec Św. 15 25 23:20

9. Avia Świdnik 15 24 31:18

10. Podlasie Biała Podlaska 15 24 23:18

11. Wiślanie Skawina 15 20 21:19

12. Wisła II Kraków 15 17 33:30

13. Czarni Połaniec 15 17 23:33

14. Pogoń-Sokół Lubaczów 15 15 21:27

15. KS Wiązownica 15 12 16:27

16. Świdniczanka Świdnik 15 11 13:29

17. Lewart Lubartów 15 10 13:37

18. Unia Tarnów 15 3 12:46

Kamil Zieliński, 
Lewart

To efekt współpracy 
i walki

Wygrana jest sukcesem 
całej drużyny. Zwycięstwo 
nad drugim zespołem Wisły 
Kraków świadczy o wspania-
łej postawie i determinacji 
wszystkich zawodników. Moja 
bramka zdobyta głową była 
tylko jednym z elementów 
tego zwycięstwa, ale to wysiłek 
całego zespołu, szczególnie 
w drugiej połowie, zadecydo-
wał o końcowym rezultacie. 
Szczególne podziękowania 
należą się naszemu trenerowi 
za jego doskonałą taktykę oraz 
za ciężkie treningi, które przy-
niosły owoce podczas meczu. 
Mimo wyrównania wyniku 
zespół zdołał się zmobilizować 
i doprowadzić do triumfu. To 
efekt naszej wspólnej pracy 
i walki na boisku! Gratulacje 
dla całej drużyny oraz sztabu 
trenerskiego!

ZAWODNIK MA GŁOS
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W Woli Sernickiej 
uratowano ośmiu 

Żydów. Dano schronienie 
co najmniej pięciu innym. 
Oto, co wiemy o tym 
z przekazu mieszkańców.

Mijają kolejne rocznice II Woj-
ny Światowej obchodzone coraz 
skromniej, wspominane coraz ci-
szej, niczym wedle znanego powie-
dzenia � �było, minęło�.

Przyznać należy, że II Woja 
Światowa, odległa to już historia 
dla pokoleń, które wojnę znają 
tylko z lekcji historii, książek, Þ l-
mów, opowieści. Jednakże wymiar 
ludzkich nieszczęść tamtej wojny, 
niebywały tragizm wartości moral-
nych tamtego czasu, ciągle odzywa 
się w naszej zbiorowej świadomości 
i ciągle powraca pytanie � jak to 
było możliwe?

Jak to możliwe, że tak strasznych 
zbrodni dopuścił się europejski na-
ród � Niemcy? 

Jak to możliwe, że człowiek, jest 
zdolny do takich zachowań?

Jest! To już wiemy! 
Wiemy też, że jesteśmy zdolni 

do zachowań biegunowo odmien-
nych, wyrażającą się dobrocią, bra-
terstwem, solidarnością z innymi. 
Takie zachowania w tamten okrut-
ny czas nie były rzadkością. Warto 
o nich przypominać.

Obozowisko w rejonie 
uroczyska �Rude Bagno�

Oto kilka epizodów z lokalnej 
historii o tamtym czasie. 

Kilka słów wprowadzenia.
Lubartowskie Towarzystwo 

Regionalne w 1993 roku wydało 
kolejną książkę - Lubartów i Zie-
mia Lubartowska. W publikacji 
tej, w artykule autorstwa Janiny 
Kiełboń pt. �Martyrologia Ludno-

ści Lubartowa w Latach Okupacji 
Hitlerowskiej�, podano dane odno-
szące się do migracji lubartowskich 
Żydów w czasie wojny. Z artykułu 
wynika, że już w listopadzie 1939 
roku z Lubartowa wypędzono do 
sąsiednich miejscowości większość 
spośród 3411 Żydów, jacy zamiesz-
kiwali Lubartów przed wojną. 
W ten sposób przygotowano miej-
sca dla Żydów i Polaków przyby-
wających do Lubartowa z terenów 
wcielanych do Rzeszy.

Część Żydów kierowano do 
Ostrowa Lubelskiego i Parczewa, 
a tam tworzono dla nich getta. 
Niektórzy Żydzi świadomi czeka-
jącego ich losu szukali schronienia 
w Lasach Parczewskich. W ten spo-
sób w trudno dostępnym rejonie 
uroczyska �Rude Bagno� powstało 
obozowisko składający się z Żydów 
zwane �Bazarem�. Szacuje się, że 
przez Lasy Parczewskie w czasie 
wojny przewinęło się około 2000 
Żydów. Przeżyło tylko około 200 
z nich. Według autorki przytoczo-
nego artykułu w połowie paździer-
nika 1942 roku w Lubartowie nie 
było już Żydów, poza pojedynczy-
mi ukrywającymi się osobami. 

Niewiele młodych osób wie, 
że w Ostrowie Lubelskim było 
getto. Przed wojną Ostrów Lubel-
ski zamieszkiwało 2700 Żydów, 
połowa populacji mieszkańców 
miasteczka. Pod koniec 1941 roku 
do Ostrowa przybyło około 2800 
Żydów, których przywieziono po-
ciągami do Lubartowa z Pragi Cze-
skiej [z przekazu ustnego Mariana 
Jakuba Markiewicza byłego prezesa 
Towarzystwa Ziemi Ostrowa Lubel-
skiego]. Z Lubartowa do Ostrowa 
Żydzi pędzeni byli na piechotę. 
Wyznaczono im rejon miasta, 
gdzie mogli mieszkać i przemiesz-
czać się. Wydzielony rejon nie po-
siadał ogrodzenia, muru, ani płotu, 

który by ich izolował od pozostałej 
części miasta. Obowiązywał zakaz 
opuszczania wydzielonego obszaru 
pod groźbą rozstrzelania. Kiedy już 
ruszyła holokaustowa maszyneria 
planu �Reinhardt�, ostrowskich 
Żydów popędzono na piechotę 
w kolumnach do Lubartowa na sta-
cję kolejową. Następnie pociągami 
wywożono ich do obozów zagłady 
w Bełżcu i Sobiborze. 

�I tak Niemcy nas 
wykończą� 

Oto wspomniane epizody od-
noszące się do zachowań godnych 
najwyższego szacunku.

Z przekazu Zenona Błaszczaka, 
mieszkańca Wólki Zabłockiej.

W czasie likwidacji getta 
w Ostrowie Lubelskim Żydów pę-
dzono na piechotę do Lubartowa 
drogą w kierunku na Kaznów - 
Wólkę Zabłocką - Wolę Sernicką - 
Serniki i dalej przez Łuckę do stacji 
PKP w Lubartowie. Na przestrzeni 
1942 roku akcji związanych z de-
portacją Żydów do Lubartowa było 
co najmniej kilka. Trudno ocenić, 
ilu Żydów pędzono za jednym 
razem, w jednej kolumnie. Mogło 
to być 150 � 200 osób, a być może 
więcej. Zazwyczaj eskortowało ich 
czterech esesmanów uzbrojonych 
w broń automatyczną. Wólka Za-
błocka położona jest mniej więcej 
w połowie drogi z Ostrowa do 
Lubartowa i tu konwoje zatrzymy-
wały się na odpoczynek. 

Jan Błaszczak, ojciec Zenona, 
przed wojną i w wojnę handlował 
końmi, a poza tym miał dwa wła-
sne konie, które wykorzystywał 
w gospodarstwie. Z tego powodu 
utrzymywał dość bliskie relacje 
z ostrowskim Żydem, który w cen-
trum miasteczka miał swój zakład 
rymarski. Błaszczak dość często 

bywał w czwartki na targu w Ostro-
wie, wówczas zachodził do Żyda, 
by pogawędzić, czasami zamawiał 
uzdy dla koni i inne wyroby rymar-
skie. W 1940 roku, gdy odwiedził 
Żyda, ten poprosił, aby następnym 
razem przywiózł mu dwa - trzy ki-
logramy kaszy gryczanej. Kiedy Jan 
Błaszczak dostarczył Żydowi kaszę, 
otrzymał w formie zapłaty skórza-
ne lejce, które warte były nie trzy, 
a 30 kg kaszy. Jan Błaszczak zwrócił 
uwagę rymarzowi na niekorzystną 
dla niego transakcję. Ten wówczas 
odpowiedział - za niedługo i tak 
Niemcy nas wykończą i nalegał, 
aby Błaszczak przyjął lejce. 

Wycelowana broń esesmana

Pewnego razu w pieszej kolum-
nie pędzono Żydów w kierunku 
Lubartowa. Konwój jak zwykle 
zatrzymał się w cieniu rozłoży-
stych lip rosnących tuż przy drodze 
w Wólce Zabłockiej. Jan Błaszczak 
stał wówczas przy płocie ogrodze-
nia swojej posesji, obserwując, co 
się dzieje. W pewnym momencie 
wśród Żydów dostrzegł znajomego 
Żyda � rymarza. Ten też zauważył 
Jana i nie podchodząc do płotu, 
z daleka, krzykiem, poprosił o ka-
wałek chleba, nadmieniając, że od 
dłuższego czasu nic nie jadł. Jan 
czym prędzej udał się do domu. 
Tego dnia żona Jana akurat upiekła 
świeży chleb w dużej blaszanej for-
mie, Jan odkroił połowę, schował 
za pazuchę i podszedł do znajome-
go rymarza. 

W momencie, gdy przekazywał 
Żydowi chleb, ten natychmiast 
schował go pod swoim ubraniem, 
ale - jak się okazało - zauważył to 
esesman. Wydzierając się na cały 
głos, ruszył w ich stronę z bronią 
wycelowaną w Jana Błaszczaka. 
Błaszczak, sparaliżowany strachem, 

przekonany, że esesman go zastrze-
li, nie był w stanie wydobyć z sie-
bie słowa. Żyd, nie tracąc rezonu, 
pokazał esesmanowi, że otrzymał 
tylko chleb, jednocześnie obma-
cywał własne ubranie, aby w ten 
sposób przekonać Niemca, że nic 
więcej nie otrzymał od Błaszczaka. 
Esesman, jakby z niedowierzaniem 
kilkakrotnie zerkał to na Jana, to 
na Żyda i w końcu opuścił broń, 
machnął ręką i odszedł, pozwala-
jąc Żydowi zachować chleb. Nie 
wiadomo, jaki los spotkał Żyda 
rymarza, choć wysoce prawdopo-
dobne jest, że traÞ ł do obozu kon-
centracyjnego.

Innym razem, gdy Jan Błaszczak 
przebywał na targu w Ostrowie 
Lubelskim, był świadkiem, kiedy to 
żandarmi niemieccy nakazali miej-
scowemu Żydowi, aby wszedł na 
lipę rosnącą w rejonie targu i krzy-
czał na cały głos � �to Żydzi winni 
są wojny�. Co raz upominali Żyda, 
aby krzyczał głośniej. Żandarmów 
ta sytuacja bawiła, śmiali się, ale 
tylko oni. Nikomu z osób będących 
na targu nie było do śmiechu z tego 
powodu.

W Wólce Zabłockie ukrywał się 
Żyd, który dzięki pomocy jednej 
z rodzin przeżył wojnę. 

Gdy nastał czas, kiedy już wyła-
pywano Żydów, aby ich izolować 
w gettach lub kierować bezpośred-
nio do obozów zagłady, w Wólce 
Zabłockiej pojawił się nikomu nie-
znany Żyd. Zlękniony, niepewny 
reakcji zagadywanych osób, cho-
dził od domu do domu, uprasza-
jąc o pomoc w ukryciu się na czas 
wojny. Zapewniał, że za przeżycie 
zapłaci złotem po wojnie. Miesz-
kańcy Wólki Zabłockiej dobrze 
wiedzieli, jaką karę stosują Niemcy 
za pomoc w ukrywaniu się Żydów, 
toteż nie byli skorzy do przyjęcia 
oferty Żyda. Zrobiła to bezdziet-

na rodzina, dając mu schronienie 
i wikt. Żyd dotrzymał słowa. Zaraz 
po wyzwoleniu przekazał dobro-
czyńcom obiecane złoto. Powojen-
ny jego los nie jest znany.

Żydzi ukrywali się w Woli 
Sernickiej

W Woli Sernickiej uratowano 
ośmiu Żydów. Dano schronienie co 
najmniej pięciu innym. 

Można stawiać różne hipotezy 
co do motywacji osób, które de-
cydowały się ratować Żydów. Jed-
nakże pamiętać należy, że zawsze 
wiązało się to z ryzykiem śmierci 
dla całej rodziny. Dlaczego więc 
niektórzy to robili? Czy to wynika-
ło ze zwykłej ludzkiej dobroci? Czy 
zwykła ludzka przyzwoitość mogła 
tu być przesądzająca? 

Wiem z przekazu mojego ojca, 
że wśród mieszkańców Woli Sernic-
kiej powszechne były obawy, iż po 
Żydach przyjdzie kolej na Polaków. 
Jak bardzo się tego bano, pokazu-
je pewien wymowny fakt. Otóż 
Niemcy stacjonujący w budynku 
szkoły zaproponowali mieszkań-
com wioski elektryÞ kację wsi pod 
warunkiem zebrania odpowiedniej 
kwoty pieniędzy na ten cel. Sołtys 
zwołał zebranie wiejskie i zapropo-
nował dobrowolne opodatkowanie 
się mieszkańców. Jednakże obawy, 
że Niemcy mogą wykorzystać elek-
tryÞ kację do zbudowania obozu za-
głady, przesądziły, że dobrowolnie 
nikt nie godził się na elektryÞ kację. 
Tak więc poza zwykłą ludzką przy-
zwoitością obawy, że my Polacy 
możemy być następni, mogły być 
istotnym czynnikiem pomagania 
Żydom. 

 Kolejne relacje za tydzień
Stanisław Marzęda

Z getta do obozu zagłady. Z getta do obozu zagłady. 
Niektórzy uniknęli śmierciNiektórzy uniknęli śmierci

 Kirkut w Lubartowie 
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Sportowe emoc je i rodzinna 
zabawa w Wólce Cycowskiej
Na terenie nowego 
Gminnego Centrum 
Sportu i Rekreacji 
w Wólce Cycowskiej od-
był się kolejny Festiwal 
Sportu. W programie 
były zawody w kręgle 
i ping-ponga, zajęcia 
zumby czy konkurs 
�Mam Talent�.

Organizatorzy podkreślają, 
że to była świetna okazja, by 
aktywnie spędzić czas z rodziną 

i przyjaciółmi oraz zobaczyć, 
co potraÞ ą najlepsi sportowcy. 
I dodaję, że festiwal był też uni-
kalną okazją do spotkania się 
z medalistami mistrzostw świata 
i Europy. 

Były konkursy z nagrodami, 
a najlepsi otrzymali Puchar Pani 
Wójt Gminy Cyców. Zawodnicy 
zmierzyli się w konkursie wyci-
skania sztangi, turnieju tenisa 
stołowego, kręglach i konkursie 
�Mam Talent�.

Festiwal odbył się w niedzielę, 
25 października.

W wydarzeniu udział wzięli 
wójt Marta Kociuba, wicewójt 
Joanna Socha, przewodnicząca 
Rady Gminy Cyców Sylwia De-
lekta-Prokopiuk, wiceprzewod-
niczący RG Adam Zawrotniak, 
dyrektor ZS w Cycowie Zbi-
gniew Rutkowski, wicedyrektor 
ZS w Cycowie Małgorzata Cy-
bulska, radni, pracownicy, dzie-
ci, młodzież, rodzice i mieszkań-
cy gminy Cyców.

źródło: Gminny Informator 
Cycowa

kk

wyciskanie sztangi � kobiety 
1. Ewelina Duńska

2. Żaneta Duńska-Kwasowiec

3. Aleksandra Włodek

wyciskanie sztangi � mężczyźni 
1. Norbert Duński

2. Bartłomiej Bilczewski

3. Norbert Kopeć

tenis stołowy � kobiety
1. Ewelina Orłowska

2. Beata Rejmak

3. Małgorzata Cybulska

tenis stołowy � mężczyźni
1. Sylwester Zalewski

2. Norbert Duński

2. Norbert Szysz

kręgle � dorośli 
1. Jacek Orłowski

2. Patryk Jastrzębski

3. Żaneta Kwasowiec-Duńska

kręgle � dzieci 
1. Julia Włodek

2. Ola Włodek

3. Oliwia Pągowska

�Mam Talent� � śpiew 
1. Nela Chałupnik i Maja Enskajt

2. Aleksandra Włodek

3. Oliwia Pągowska

�Mam Talent� � sport (dziewczęta)
1. Nela Chałupnik

2.  Iga Staszczyk

3. Martyna Zalewska

�Mam Talent� � sport (chłopcy) 
1. Dominik Zalewski

2. Adam Leszczyński

3. Kacper Żybura 

ZWYCIĘZCY
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LUB

Jedenastu ratowników 
medycznych odchodzi 
SPZOZ-u w Lubarto-
wie. - Nie wiem, co jest 
powodem - mówi Ewa 
Mateusiak, szefowa jed-
nostki. Tymczasem jeden 
z odchodzących medyków 
wskazuje, że chodzi o jego 
przełożonego. - To nie 
moja inicjatywa - odpiera 
koordynator ratowników.

Powiedzieli �dość�

W ostatnich tygodniach 
wnioski o rozwiązanie umów 
o pracę złożyło 11 ratowników 
medycznych lubartowskiego 
SPZOZ-u. Dyrekcja przyjęła 
tę propozycję, umowy zostały 
rozwiązane za porozumieniem 
stron. Wraz z końcem paździer-
nika ratownicy przestali być pra-
cownikami szpitala. 

- Mowa o bardzo dobrych 
ratownikach, mających duże 
kompetencje i świadczących 
usługi na wysokim poziomie 
- mówi Michał Bronisz, jeden 
z ratowników medycznych, 
którzy właśnie odeszli z SPZOZ 
w Lubartowie. - Zawarliśmy po-
rozumienia z p.o. dyrektor, nie 
mogę niestety rozmawiać o ich 
warunkach, ponieważ obowiązu-
je mnie klauzula poufności. Nie-
mniej, rozstaliśmy się w dobrych 
okolicznościach - dodaje. 

11 osób to znaczna część per-

sonelu ratownictwa medyczne-
go. Dotychczas w lubartowskim 
szpitalu na etatach zatrudnio-
nych było 48 ratowników. 

Z jakiego powodu?

Dlaczego tak duża grupa ra-
towników nagle zrezygnowała 
z umów o pracę? 

- Nie wiem, co jest powodem. 
Nie oczekiwałem uzasadnienia 
od tych osób - twierdzi Ewa Ma-
teusiak, p.o. dyrektor SPZOZ-u 
w Lubartowie. 

Michał Bronisz wskazuje jed-
nak wprost: powodem odejścia 
ratowników jest przywrócenie 
Michała Krawczyka na sta-
nowisko koordynatora zespo-
łów ratownictwa medycznego 
w SPZOZ w Lubartowie. Michał 
Krawczyk został zwolniony 
przez poprzedniego dyrektora 
szpitala Artura Szczupakow-
skiego. Zwolnienie to zaskarżył 
do sądu pracy, który do czasu 
rozstrzygnięcia sprawy nakazał 
przywrócić Michała Krawczyka 
do pracy. W październiku wrócił 
na stanowisko koordynatora.

- To nie było tak, że poprzed-
nio został zwolniony bez powo-
du. Pan Krawczyk nie posiada 
wystarczających kompetencji, 
aby kierować tak ważną komór-
ką szpitala, nie sprawdził się za 
pierwszym razem. W związku 
z tym nie chcemy z taką osobą 
współpracować - mówi Michał 
Bronisz i dodaje: - Nagle, z nie-

znanych przyczyn, dotychczaso-
wa koordynator została odwoła-
na, a decyzją p.o. dyrektor pan 
Krawczyk obejmuje stanowisko, 
z którego został odwołany za 
niewykonywanie poleceń służ-
bowych. Nie zgadzamy się na to.

- Jeżeli ktoś nie chce ze mną 
współpracować, to jest wybór tej 
osoby. Ci pracownicy rozwią-
zali umowy za porozumieniem 
stron, to nie moja inicjatywa 
- odpowiada Michał Krawczyk. 
- Jako główny powód mojego 
zwolnienia podawano poświad-
czenie nieprawdy w dokumen-
tach: graÞ kach dyżurów i roz-
liczeniach. Gdyby rzeczywiście 
tak było, pracodawca powinien 
powiadomić organy ścigania. 

Tak się nie stało. Co więcej, 
szpital nie zmienił po moim 
zwolnieniu nic w przygotowanej 
przeze mnie, rzekomo zawiera-
jącej nieprawdę, dokumentacji: 
graÞ ku dyżurów, ewidencjach 
i listach obecności. Na ich pod-
stawie pracownicy dostali wy-
płaty, więc szpital uznał, że te 
dokumenty były prawidłowe - 
odpiera koordynator. 

Dadzą radę obsadzić 
dyżury?

Czy w związku z odejściem ra-
towników mieszkańcy powiatu 
lubartowskiego powinni się oba-
wiać o swoje bezpieczeństwo? 

- Nasze odejście wpłynie na 

jakość świadczonych usług, 
choćby z uwagi na zbyt małą 
liczbę ratowników. W graÞ ku na 
listopad pan Michał Krawczyk 
obsadził ratowników etatowych 
na całodobowe dyżury. To zbyt 
długie dyżury i są one niezgodne 
z kodeksem pracy oraz regula-
minem szpitala - uważa Michał 
Bronisz.

Koordynator uważa nato-
miast, że odejście wspomnianej 
jedenastki nie zaburza pracy 
lubartowskiego ratownictwa 
i nie wpłynie na bezpieczeństwo 
mieszkańców. Wskazuje, że poza 
pracownikami etatowymi, do 
dyspozycji ma jeszcze 14 osób 
na umowach cywilno-prawnych.

- Taki pracownik może zgod-
nie z prawem pracować w znacz-
nie większym wymiarze czaso-
wym niż osoba na etacie. Nie ma 
obawy, że zabraknie ludzi do ob-
sadzenia karetek. Od 1 paździer-
nika trzyosobowe zespoły spe-
cjalistyczne w karetkach zostały 
przekształcone w dwuosobowe 
zespoły podstawowe. Mieliśmy 
w powiecie dwie takie karetki, 
a więc ubyły nam dwa stanowi-
ska do obsadzenia. Aby obsadzić 
te dwa stanowiska, potrzebuje-
my przeliczeniowo dziewięciu 
etatów. W skali całego woje-
wództwa ze specjalistycznych na 
podstawowe przekształcono 11 
karetek. To wynika z braku od-
powiednio wykwaliÞ kowanych 
lekarzy systemu ratownictwa - 
wyjaśnia Michał Krawczyk. 

I zapewnia, że w lubartow-
skim SPZOZ-ie normy czasu 
pracy ratowników nie są prze-
kraczane. 

- Sumujemy pracę z trzech 
miesięcy, a więc ratownik może 
na przykład przepracować 
w pierwszym miesiącu więcej, 
w drugim mniej, a w trzecim 
normę. I nie ma w takiej sytu-
acji mowy o godzinach nadlicz-
bowych, co byłoby kosztowne 
dla zakładu pracy. Jeżeli jednak 
zabrakłoby nam pracownika, 
dyżur obsadza się ratownikiem 
pracującym na umowie cywil-
no-prawnej - zastrzega Michał 
Krawczyk.

Cięcia w administracji

To niejedyne rozstania z pra-
cownikami w lubartowskim 
SPZOZ-ie. Ostatnio informowa-
liśmy, że wypowiedzenia z rąk 
p.o. dyrektor otrzymała część 
załogi szpitalnej administracji, 
w tym niemal cały dział kadr 
i płac, odpowiadający za nalicza-
nie wynagrodzeń pracowników. 
Jak przyznaje Ewa Mateusiak, 
planuje zwolnić w sumie 17 z 38 
pracowników szpitalnej admini-
stracji. Ponadto umowy na zasa-
dzie porozumień ma rozwiązać 
dziesiątka pracowników szpi-
tala, którzy osiągnęli już prawa 
emerytalne.

Dominik Smagała

Jak to wpłynie na bezpieczeństwo mieszkańców powiatu?

Konß ikt w �karetkach�. 

11 ratowników odeszło ze szpitala
Michał Krawczyk
koordynator ratownictwa medycznego w szpitalu w Lubartowie

Jeżeli ktoś nie chce ze mną współpracować, 
to jest wybór tej osoby

Michał Bronisz
ratownik odchodzący ze szpitala

Powodem naszego odejścia jest przywrócenie 
Michała Krawczyka na stanowisko koordyna-
tora zespołów ratownictwa medycznego

Ewa Mateusiak
p.o. dyrektor szpitala

Nie wiem, co jest powodem odejścia ratow-
ników. Nie oczekiwałem uzasadnienia

POWIAT LUBARTOWSKI: 
Czy przy wiadukcie obok 
ronda da się zrobić ciąg 
pieszo-rowerowy? Jak 
zachowują się rowerzyści 
na drogach? Kto jeździ 
pod prąd? - to tematy 
poruszane na spotkaniu 
dotyczącym bezpieczeń-
stwa w ruchu rowerowym, 
które zorganizował prezes 
MKTR Relaks Lubartów 
Bogdan Mileszczyk.

Kazimierz Charliński, członek 
MKTR Relaks, uważa, że to do-
brze, że ścieżki rowerowe w mie-
ście powstały, ale są miejsca nie-
dogodne dla rowerzystów. Tak 
na przykład jest przy wiadukcie 
kolejowym obok ronda. 

- 90 procent rowerzystów 

jeździ tam, gdzie nie powinni, 
w trosce o własne bezpieczeń-
stwo - mówił. 

Rowerzyści jeżdżą chodni-
kiem. - Zdarza się, że za tymi, 
którzy jadą jezdnią, jedzie w kie-
runku ronda samochód, rowe-
rzysta go spowalnia - zauważa 
trudne sytuacje Kazimierz Char-
liński. Chodnik blisko ronda 
ma 2,7 m szerokości, członek 
Relaksu zastanawiał się, czy nie 
można tam zrobić ciągu pieszo - 
rowerowego. 

- Od Łucki do Sernik jest 2,4 
m, tam jest ciąg pieszo-rowero-
wy - zwracał uwagę. 

- 2,7 m to trochę za mało na 
ciąg pieszo - rowerowy, musieli-
śmy wyprowadzić rowerzystów 
na jezdnię - mówił naczelnik 
Piotr Turowski z Urzędu Miasta. 

Jeden z członków Relaksu za-

stanawiał się, czy nie byłoby do-
brym rozwiązaniem ustawienie 
na ulicach jednokierunkowych 
znaków �Nie dotyczy rowerów�. 
To jego zdaniem usprawniłoby 

ruch rowerowy. 
Według naczelnika Rado-

sława Stępińskiego to ciekawa 
propozycja, ale przysporzyłaby 
pracy policji. Na ulicach jedno-

kierunkowych, takich jak np. 
Waryńskiego, rowerzyści nie 
byliby w stanie mijać się, jadąc 
z dwóch stron, takie ulice są 
zbyt wąskie. Już teraz ruch jest 
utrudniony przez zaparkowane 
przy ulicach samochody, któ-
re w zasadzie nie powinny tam 
parkować. 

Bezpieczeństwu rowerzy-
stów ma służyć nowa ścieżka 
rowerowa od ul. Lipowej do Al. 
1000-lecia, która ma powstać 
w przyszłym roku. 

Problem stanowią rowerzyści, 
którzy poruszają się ścieżkami 
rowerowymi pod prąd. Wielu 
z nich robi to świadomie, wie-
dząc, że jadą nieprawidłowo. 

- Domalujemy strzałki wska-
zujące kierunek jazdy - mówił 
naczelnik Stępiński. Jemu rów-
nież zdarzyła się sytuacja, gdy 

najechała na niego starsza rowe-
rzystka jadąca nieprawidłowo, 
ale miała pretensje, że to on 
powinien jej ustąpić

Bogdan Mileszczyk zwracał 
uwagę, że przy niektórych pose-
sjach sąsiadujących ze ścieżka-
mi rowerowymi rosną krzewy, 
utrudniające widoczność, co 
stwarza niebezpieczne sytuacje.

- Dwa razy zostałem potrąco-
ny przez rowerzystę. Dostałem 
jeszcze po łacinie, gdy zwróci-
łem uwagę - mówił. 

Według Bogdana Mileszczyka 
spotkanie było potrzebne, bo 
zwrócono uwagę na ważne kwe-
stie dotyczące bezpieczeństwa 
rowerzystów.

Marcin Kusyk

Prezes Relaksu dwa razy potrącony przez rowerzystów. 
Spotkanie o bezpieczeństwie ruchu rowerowego w Lubartowie

W spotkaniu uczestniczyli przedstawiciele MKTR Relaks Lubartów z 
prezesem Bogdanem Mileszczykiem na czele, były kolarz i organizator 
Święta Roweru Janusz Pożak, burmistrz Krzysztof Paśnik i zastępca 
Radosław Szumiec, przedstawiciele Urzędu Miasta, podinspektor 
Marek Bocian, naczelnik Wydziału Ruchu Drogowego KPP Lubartów
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Z bardzo dobrej strony 
pokazali się zawodnicy 
Iskry Spiczyn na mi-
strzostwach regionu 
w kategorii młodzików. 
Filip Żak i Wojciech Ga-
jos wywalczyli medale, 
Nikodem Bogusz zajął 
miejsce tuż za podium. 
Brąz w pucharze Polski 
juniorów wywalczył 
Oskar Żukowski.

Podium w regionie, 
nadzieje przed 

mistrzostwami Polski
Najlepiej spośród podopiecz-

nych trenera Tomasza Żurawia 
na rozgrywanych 26 paździer-
nika w Zgierzu (woj. łódzkie) 
mistrzostwach regionu młodzi-
ków w zapasach w stylu wolnym 
spisał się Filip Żak. Zawodnik 
rywalizujący w kategorii 38 kg 
(19 zapaśników) wygrał swój 
turniej, zdobywając złoto po 
czterech wygranych pojedyn-
kach. Na podium w kategorii 75 
kg (11 zapaśników) stanął inny 

z reprezentantów Iskry Spiczyn 
- Wojciech Gajos, który wywal-
czył trzecie miejsce. Niedużo 
do medalu zabrakło natomiast 
trzeciemu z zawodników z klubu 
z powiatu łęczyńskiego - startu-

jący w kategorii 38 kg Nikodem 
Bogusz zakończył rywalizację 
na piątej lokacie. - Za tydzień 
w Gogolinie są mistrzostwa Pol-
ski młodzików. Wiążę z moimi 
zawodnikami duże nadzieje, bo 

w Zgierzu walczyli doskonale, 
nie popełniali błędów. Jeśli ktoś 
zajmuje w takiej rywalizacji 
trzecie albo piąte miejsce, to 
nie znaczy, że walczył źle, bo 
konkurencja jest niezwykle moc-

na - komentuje Tomasz Żuraw, 
trener Iskry Spiczyn. - Filip Żak 
zaskoczył mnie bardzo pozytyw-
nie. On już na mistrzostwach 
Zrzeszenia LZS, które odbyły się 
w Krotoszynie, zajął trzecie miej-

sce i to był sygnał, że ten chło-
pak ma potencjał. Filip dopiero 
od tego roku ma prawo walczyć 
w młodzikach. Liczę, że znajdzie 
się w streÞ e medalowej w zawo-
dach krajowych - dodaje trener 
młodych zapaśników. 

Koniec udanego sezonu

Sukcesem sezon zakończył 
Oskar Żukowski, który w poło-
wie października wywalczył brąz 
w kategorii 60 kg w rywalizacji 
juniorów na Międzynarodowym 
Turnieju o Puchar Ziemi Kraśni-
ckiej. 

- Poziom zawodów był nie-
samowity, startowało mnóstwo 
zapaśników z zagranicy. Oskar 
spisał się znakomicie, zajmując 
trzecie miejsce wśród juniorów 
- podkreśla Tomasz Żuraw. To 
był udany sezon dla Oskara Żu-
kowskiego. Młody zapaśnik Iskry 
Spiczyn wygrał turniej pucharu 
Polski kadetów, był trzeci na 
turnieju pucharu Polski juniorów 
oraz zajął piąte miejsce na mi-
strzostwach Polski kadetów.

Dominik Smagała

ZAPASY W STYLU WOLNYM

Filip wygrał mistrzostwa regionu, Oskar na podium 
pucharu Polski. Sukcesy zapaśników Iskry Spiczyn

W rozgrywanych w Zgierzu mistrzostwach regionu młodzików w zapa-
sach w stylu wolnym wystąpiła trójka podopiecznych trenera Tomasza 
Żurawia: Filip Żak, Wojciech Gajos i Nikodem Bogusz
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Sukcesem sezon zakończył Oskar Żukowski, który w połowie paź-
dziernika wywalczył brąz w kategorii 60 kg w rywalizacji juniorów na 
Międzynarodowym Turnieju o Puchar Ziemi Kraśnickiej
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Wiara Łęczna musiała 
uznać wyższość Perły 
Mełgiew. Podopiecz-
ni Damiana Osucha 
mieli sporo trudności 
w starciu z broniącym 
się przed spadkiem 
rywalem.

Bez dwóch zdań to nie było 
łatwe niedzielne popołudnie 
dla Wiary Łęczna. Pojechali 
na obiekt Perły Mełgiew w jas-
nym celu - kontynuować do-
brą dyspozycję prezentowaną 
w ostatnim czasie. Rywale od 
początku byli nastawieni tyl-
ko i wyłącznie na grę z kontry 
i skutecznie uprzykrzali życie 
przyjezdnym. W końcu w 24. 
minucie po zgubieniu krycia 
w polu karnym KKS-u jeden 
z miejscowych otworzył wy-
nik uderzeniem głową. Pomi-
mo starań zespół z Łęcznej nie 
był w stanie dogonić wyniku. 
Najlepszą okazję na wyrów-
nanie miał Mirosław Budka, 
jednak trafił tylko w słupek. 
- Trapieni problemami ka-
drowymi przyjechaliśmy do 
Mełgwi po kolejne punkty, 
natomiast nic nie szło dnia 
dzisiejszego po naszej myśli. 
Kontuzje z początku spot-

kania tym bardziej nam nie 
pomagały. Ani pogoda, ani 
tym bardziej ciężkie boisko 
nie sprzyjało naszej drużynie 
w kombinacyjnej grze i lepiej 
zdecydowanie w pierwszej po-
łowie czuli się na tym boisku 
gospodarze meczu, w efekcie 
czego strzelili bramkę po rzu-
cie rożnym. W dalszej części 
meczu już poczynaliśmy so-
bie coraz śmielej na boisku 
i zaczęliśmy stwarzać sobie 
sytuacje, tylko nasz brak sku-
teczności spowodował, że do 
bramki nic nie wpadło i to 
gospodarze mogą cieszyć się 
z trzech punktów. To był zde-
cydowanie jeden z gorszych 

i brzydszych do oglądania 
spotkań - podsumował mecz 
szkoleniowiec Wiary. 

Perła Mełgiew - Wiara 
Łęczna 

1:0 (1:0)
Skład Wiary: Kwaśnik - Bu-
dzyła, Brzozowski, Pisarczyk, 
Gwóźdź, Budka, Głaz, Jasik, 
Kędzierski, Lipski, Osuch, po-
nadto zagrali: Umer, Kramek, 
Krawczyk, Kraszkiewicz

Filip Ogórek

Wiara przegrywa 
w Mełgwi po słabym meczu

Wiara Łęczna uległa w starciu wyjazdowym z Perłą Mełgiew. Najlep-
szą okazję na wyrównanie miał Mirosław Budka (na zdjęciu), niestety 
trafi ł tylko w słupek
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Piąte zwycięstwo 
piłkarek GKS-u w tym 
sezonie. Łęcznianki 
rozbiły w niedzielę 
w Częstochowie miej-
scową Skrę 6:0 w me-
czu 10. kolejki Orlen 
Ekstraligi.

Na wyjazdowy mecz ze 
Skrą piłkarki Górnika jecha-
ły podbudowane wygraną 9:0 
Pucharze Polski z rezerwami 
Stomilanek Olsztyn. We wcześ-
niejszych meczach ligowych 
zielono-czarne grały w kratkę. 
Pod koniec września wysoko 
pokonały u siebie Stomilanki 
Olsztyn, potem przegrały na 
wyjeździe z GKS-em Katowice, 
by następnie zremisować na 
własnym terenie z Resovią. 

Łęcznianki były niewątpli-
wie faworytkami niedzielnego 
starcia ze Skrą, przedostatnią 
ekipą Orlen Ekstraligi. Lefeld 
i spółka szybko potwierdziły, 
że nieprzypadkowo. 

Już po 19. minutach gry było 
2:0 dla GKS-u, bo do bramki 
rywalek traÞ ły Marcjanna Za-
wadzka i Julia Piętakiewicz. 

Worek z bramkami na do-
bre rozwiązał się po przerwie. 
W 63. minucie na 3:0 trafiła 
Roksana Ratajczyk, za chwi-
lę kolejne trafienie dołożyła 
Klaudia Lefeld. W końców-
ce kropkę nad �i� postawiła 
Aleksandra Posiewka. 

Górnik wygrał na wyjeździe 
ze Skrą Częstochowa 6:0. To pią-
te zwycięstwo łęcznianek w tym 
sezonie, trzecie w delegacji.

Skra Częstochowa - GKS 
Górnik Łęczna 

0:6 (0:2)
Bramki: Zawadzka 15`, Pię-
takiewicz 19`, Ratajczyk 63`, 
Lefeld 67`, Posiewka 71`, 81`.
Skra (skład wyjściowy): Gele-
tova - Lulkowska, Litwiniec, 
Krysman, Baszewska, Dubiel, 
Młynek, Matusiak, Sudyk, 
Szmatuła, Ejzel. 
GKS (skład wyjściowy): Pią-
tek - Drąg, Zawadzka, Kłoda, 
Cyraniak, Hałatek, Skupień, 
Ratajczyk, Lefeld, Głąb, Pięta-
kiewicz.

Dominik Smagała

PIŁKA NOŻNA KOBIET - ORLEN EKSTRALIGA

Piłkarki Górnika 
gromią na wyjeździe

WYNIKI 10. KOLEJKI

Łódź - Stomilanki 2:2
Katowice - Rekord 6:0
Resovia - Tczew 1:1
Skra - Górnik 0:6
Czarni - Gdańsk 6:0
Pogoń - Śląsk 6:3

NASTĘPNA KOLEJKA 

(9-10.11.)

Śląsk - Łódź, Gdańsk - Pogoń, 
Górnik - Czarni (9.11., g. 11), 
Tczew - Skra, Rekord - Resovia, 
Stomilanki - Katowice

L.p. Nazwa zespołu M. Pkt. Bramki

1 GKS Katowice 10 30 35-3

2 Czarni Sosnowiec 10 24 33-11

3 Pogoń Szczecin 10 24 48-3

4 Śląsk Wrocław 10 21 29-13

5 Górnik Łęczna 10 17 23-10

6 UKS SMS Łódź 10 15 13-8

7 APLG Gdańsk 9 10 11-18

8 Rekord Bielsko-Biała 10 8 9-24

9 Stomilanki Olsztyn 10 8 11-36

10 Pogoń Tczew 10 7 6-28

11 Skra Częstochowa 10 3 5-40

12 Resovia 9 3 6-35
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Tur Milejów dopadła 
zadyszka. To już trzeci 
mecz bez wygranej 
niedawnego lidera 
lubelskiej okręgówki.

Po szokującej porażce w Ko-
nopnicy i porażce w meczu 
zespołów ściśle walczących 
o awans Tur Milejów jechał 
do Trawnik na mecz z Trawe-
ną w jasnym celu, jakim był 
powrót na zwycięską ścieżkę. 
Podopieczni Damiana Miazgi 
piorunująco weszli w sezon 
i wydawało się, że mają prostą 
drogę do awansu do IV ligi. 
Niestety, ostatnie tygodnie to 
dużo słabsza postawa ekipy 
z Milejowa, szczególnie w de-
fensywie. Początek sobotniego 
spotkania był bardzo obiecu-
jący. Już w siódmej minucie 
Tomasz Zając wyprowadził 
swój zespół na prowadzenie, 
finalizując ładną zespołową 
akcję. Przez większość pierw-
szej połowy przyjezdni byli 
stroną dominującą i konse-
kwentnie szukali podwyższe-
nia prowadzenia. Niestety, 
w kluczowych momentach 
brakowało zimnej krwi pod 
bramką strzeżoną przez Da-
wida Wójcika. Trawena sku-
piała się przede wszystkim na 

poszukiwaniu swoich szans 
w kontratakach, ale dobrze 
w nielicznych sytuacjach za-
grożenia spisywał się Dawid 
Wawer. Na przerwę obydwie 
ekipy zeszły przy skromnym 
prowadzeniu gości, którzy 
mogli czuć niedosyt, że na 
tablicy wyników jest jedynie 
0:1 na ich korzyść. W drugą 
odsłonę Tur znowu wszedł 
lepiej, niestety pod bramką 
rywala brakowało im ostat-
niego podania. Na domiar 
złego Kacper Balczyński naj-
pierw w 55., a potem w 58. 
minucie otrzymał dwa żółte 
kartoniki i tym samym osła-
bił zespół. To odmieniło losy 
tego spotkania i gospodarze 

zaczęli przeważać na boisku. 
Dopięli swego w 75. minu-
cie, kiedy Wawera pokonał 
Kacper Harasim. To wyrów-
nujące trafienie okazało się 
jednocześnie ostatnim tego 
dnia w Trawnikach, na pięć 
minut przed końcem siły na 
boisku jeszcze się wyrównały 
po czerwonej kartce dla jedne-
go z zawodników gospodarzy, 
ale nie zmieniło to już obrazu 
gry. Po piorunującym począt-
ku Tur po raz trzeci w tym 
sezonie nie jest w stanie wy-
grać meczu. Kolejna szansa na 
przełamanie już w najbliższą 
sobotę o godz. 14 przed włas-
ną publicznością. Rywalem 
Cisy Nałęczów. 

Trawena Trawniki - Tur 
Milejów 

1:1 (0:1)
Bramka dla Turu: Zając 7` 
Skład Turu: Wawer - Bal-
czyński, Żmuda, Kowalski, 
Rod, Kozyra, Kostiuk, Greniuk, 
Gil, Zając, Cielebąk, ponadto 
zagrali: Sowa, Suryś, Leczyński, 
Tylus

Filip Ogórek

Derby na remis. 
Tur dalej bez przełamania

Tur stracił punkty w Trawnikach, pomimo tego, że był stroną dominu-
jącą. Do lidera z Ryk traci już cztery „oczka”
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Ludwiniak Ludwin 
skończył swoją serię 
ośmiu wygranych. Tyl-
ko zremisował z Victo-
rią Rybczewice 2:2.

Ostatnie tygodnie były wy-
marzone w wykonaniu zespołu 
Ludwiniaka Ludwin. Drużyna 
konsekwentnie punktowała, 
często odwracając losy meczu 
w końcówce, czym zapewniła 
sobie pozycję lidera. Tym sa-
mym starcie z Victorią Rybcze-
wice uchodziło za prawdziwy 
test siły �żółto-niebieskich�. Ry-
wale również bardzo dobrze spi-
sywali się po słabszym początku 
i tym samym ścigali ligową 
czołówkę. Mimo to w Ludwinie 
szybko zostali zaskoczeni. Po 
przechwycie piłki na ich poło-
wie Dominik Lipski zagrał do 
Pawła Chochowskiego, a ten 
pewnym strzałem otworzył wy-
nik spotkania. Gdyby tego było 
mało, po kolejnym przechwycie 
sam na sam wyszedł Hubert 
Kotowicz i strzałem w długi róg 
bramki podwyższył na 2:0. Od 
tego czasu przyjezdni uciekali 
się głównie do fauli, by zatrzy-
mać dobrze dysponowanych 

zawodników ofensywy z Ludwi-
nia. Po jednej z takich sytuacji 
stoper Victorii powinien wyle-
cieć z boiska za brutalny faul 
skutkujący żółtą kartką. Nie-
stety, arbiter widział to inaczej 
i pozostawił go na boisku. Go-
ście również mieli swoje szanse. 
Choćby z dosyć wątpliwego rzu-
tu karnego, który ich napastnik 
umieścił na górnej części słup-
ka. Mimo to traÞ li jeszcze przed 
przerwą. Po stracie w środku 
pola skrzydłowy z Rybczewic 
wyszedł sam na sam. Jego ude-
rzenie odbił jeszcze Paszkowski, 
ale przypadkowo traÞ ł Jakuba 
Macieńko, co dało gościom 
kontakt. Ludwiniak miał jesz-
cze przed przerwą swoje okazje, 
ale nie był w stanie podwyższyć 

prowadzenia, co szybko zemści-
ło się w drugiej odsłonie. Po błę-
dzie w komunikacji Przemysław 
Wójciuk, który wcześniej zmar-
nował �jedenastkę� wyszedł 
sam na sam i pokonał Paszkow-
skiego strzałem lobem. Od tego 
momentu na boisku zdecydo-
wanie rządzili gracze �Rybni�, 
choć nie przekładało się to na 
stuprocentowe sytuacje. Taką 
miał w 90. minucie Adrian Spa-
czyński. Minął bocznego obroń-
cę i wpadł w pole karne, jednak 
przegrał pojedynek �sam na 
sam� z golkiperem rywali. Osta-
tecznie spotkanie zakończyło się 
sprawiedliwym remisem. Teraz 
Ludwiniak poszuka wygranej 
w ostatnim meczu rundy z GKS-
em Niedźwiada. Początek meczu 

zaplanowany jest na niedzielę 
godzinę 14, ale termin wciąż 
może ulec zmianie. 

Ludwiniak Ludwin - 
Victoria Rybczewice 

2:2 (2:1)
Bramki: Paweł Chochowski, 
Hubert Kotowicz
Skład Ludwiniaka: Paszkow-
ski - Różycki (75` Grzesiuk), 
Macieńko, Jawidzyk, Stan-
kiewicz, P. Romańczuk (60` 
Szymaniak), Chocowski, D. 
Lipski, Kociuba (85` Spaczyń-
ski), Kotowicz, Pasieczny (70` 
Kałdunek)

Filip Ogórek

Festiwal zmarnowanych okazji w Ludwinie

Ludwiniak tylko zremisował z Victorią Rybczewice pomimo wielu sytuacji w pierwszej połowie

Fo
t.O

liw
ia

 C
ze

rw
iń

sk
a

Tak prezentował się 1 listopada tuż przed 

zmrokiem w obiektywie Marzeny Olędzkiej.
kk

Rozświetlony 
cmentarz 
parafialny 
w Łęcznej
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L.p. Nazwa zespołu M. Pkt. Bramki

1 Ruch Ryki 13 33 48-10

2 Tur Milejów 13 29 52-19

3 Polesie Kock 13 28 43-22

4 Stal Poniatowa 13 28 30-20

5 Cisowianka Drzewce 13 26 31-16

6 Hetman Gołąb 13 24 43-38

7 Trawena Trawniki 13 22 25-24

8 Pom-Iskra Piotrowice 13 20 32-18

9 Unia Bełżyce 13 18 28-25

10 LKS Kamionka 13 18 23-28

11 Tarasola Cisy Nałęczów 13 16 34-35

12 Wisła Annopol 13 10 24-43

13 LKS Wierzchowiska 13 9 12-40

14 Wisła II Puławy 13 9 19-56

15 Sokół Konopnica 13 8 19-42

16 Garbarnia Kurów 13 6 12-39
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W Uroczystość Wszyst-
kich Świętych miesz-
kańcy naszego miasta 
tłumnie modlili się za 
zmarłych na cmentarzu 
paraÞ alnym.

Na cmentarzu paraÞ alnym 
w Łęcznej modlitwę za zmar-
łych rozpoczęła procesja. Przy 
czterech stacjach mieszkańcy 
naszego miasta modlili się za 
zmarłych biskupów, kapłanów 
i wiernych.

Po procesji kapłani pod prze-
wodnictwem ks. Andrzeja Maj-
chrzaka, proboszcza paraÞ i św. 

Marii Magdaleny sprawowali 
mszę św. w intencji zmarłych 
paraÞ an. Przed mszą probosz-
czowie trzech łęczyńskich 
paraÞ i oraz proboszcz paraÞ i 
w Ciechankach odczytali imio-
na i nazwiska osób zmarłych 
w ostatnim roku. Licznie zgro-
madzeni wierni modlili się o ra-
dość życia wiecznego dla tych, 
którzy odeszli już do wieczności.

Cmentarz po renowacji 

Ks. Andrzej Majchrzak poin-
formował wiernych o tym, jak 
w ostatnim czasie zmieniła się 
nekropolia.

- Zostały wykonane alejki 
na starej części cmentarza oraz 
oświetlenie, ołtarz polowy z za-
daszeniem, nowa brama i furt-
ka od strony parkingu, zostały 
wycięte drzewa w starej części, 
wycinka będzie kontynuowana 
� mówił proboszcz ParaÞ i św. 
Marii Magdaleny, która zarzą-
dza cmentarzem paraÞ alnym 
w Łęcznej.

- Został zakupiony nowy 
kontener na śmieci, a także 
naprawiona środkowa alejka 
na nowym cmentarzu. Łączny 
koszt tych wszystkich prac na 
przestrzeni ostatnich trzech 
lat wyniósł ponad 750 tys. zł., 

z czego 500 tys. to dotacja, 
a ponad 250 tys. to wkład z ad-
ministrowania cmentarzem, 
czyli wkład ParaÞ i św. Marii 
Magdaleny � dodał.

Oktawa Wszystkich 
Świętych 

- Cała oktawa, od 1 do 8 
listopada, jest szczególnym 
czasem, w którym Kościół za-
prasza do oÞ arowania odpustu 
za osoby, które same nie mogą 
już sobie pomóc. Nawiedzając 
pobożnie cmentarz i modląc się 
za zmarłych, można uzyskać 
odpust zupełny - jeden każdego 

dnia i oÞ arować go za jedne-
go zmarłego. Zyskujemy sobie 
w ten sposób orędowników, 
którzy przed Bogiem będą wsta-
wiać się za nami. Nie zmarnuj-
my tego czasu i łask, które Bóg 
dla nas i dla nich przygotował 
- zachęca ParaÞ a św. Barbary 
w Łęcznej.

Modlitwa w podrejonach 

W listopadzie, wierni z pa-
rafii św. Barbary będą groma-
dzić się podrejonami o godz. 
17.15 na modlitwie różań-
cowej i Mszy św. za naszych 
zmarłych.

- Na określony dzień przy-
chodzimy na modlitwę wskaza-
nym podrejonem z kartką wy-
pominkową, którą wraz z oÞ arą 
składamy do puszki wystawio-
nej na środku kościoła. Chce-
my, aby nasza modlitwa za 
zmarłych została wzmocniona 
sąsiedzką wspólnotą. Zachęca-
my do włączenia dzieci do tej 
modlitwy. Msza św. wieczorem 
będzie sprawowana w intencji 
zmarłych polecanych w wypo-
minkach � informuje paraÞ a.

źródło: ParaÞ a św. Barbary 
w Łęcznej, zdjęcia: Marzena 
Olędzka

oprac. kk

Procesja i msza święta na cmentarzu 
parafialnym w Łęcznej
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